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Wielkie święto Zmartwychwstania Pań­
skiego odrywa myśl ludzką na chwilę od 
tr-osk i spraw dnia szarego. Ki" ruje ją ku 
wyżynom, w sferę czystej Idei. „Co wzgó- 
rę jest, szukajcie...". Lecz nie na to, by 
ją w górnych rejonach wigrążyć i obcą 
uczynić dla ziemi. Ale na to, by ze szczy­
tów popatrzyć w dćt i by dół ludzkiej rze­
czywistości podciągnąć ku szczytom Bo­
skich ideatów.

Polska rzeczywistość — stwierdzamy to 
ciągle — jest niewesoła. Jednak nie bez­
nadziejna. Są w niej cienie, ale i są świa­
tła Cienie wszyscy — zdaje się — widzą. 
Świateł jednak nie wszyscy. -

Za blisko bowiem jesteśmy tej rzeczy­
wistości, żeby ją dobrze widzieć. Nic ma­
my historycznego dystansu, perspektywy...' 
A ponadto jesteśmy wszyscy w ten lub inJ 
ny sposób, 'współtwórcami, aktorami tej 
rzeczywistości, walczącymi z tem, co uwa­
żamy za złe, a miłującymi to, co się nam 
dobrem wydaje. To nam mgli wzrok i mą­
ci jasność sądu. Z tych względów- nie moż­
na uważać za bezsporne pesymistycznych 
uogólnień dzisiejszej sytuacji.

Jedno przecież uogólnienie wydaje sic 
hafnem i bezsporni m; to mianowicie, że 
Polska znajduje się obecnie w stanie przej­
ściowym, z którego żadne się jeszcze nie 
rysuje wyjście... Nikt nie wic, czy Polska 
jutrzejsza będzie Polską „socjalistyczną", 
czy „katolicką", czy „narodowo-demokra- 
lyczną", czy „ludow-cow-ą", czy wreszcie 
„komunistyczną". A najlepszym przykła­
dem tej niewiedzy jest stanowisko prasy 
rządowej w stosunku do opozycji; kiedy 
„Gazeta Polska" przemawia do Stronnic­
twa Narodowego, straszy je niebezpieezeń- 
stwem socjalizmu; kiedy zaś się zwraca 
do PPS., grozi jej wzraagauiem się „ende­
cji" na siłach. Najlepszy to dow-ód, że nawet 
rządzące Polską sfery, od których się 
słusznie domagać można jasnego poglądu 
na stosunki w państwie, nie wiedzą, ku 
czemu zmierzamy i jaka nas czeka przy­
szłość.

Obok jednak cieni, które, rzuca przei- 
ściowość obecnego okresu, nie brak też 
i świateł, które zaczynają poprzez ciem­
ności przebłyskiwać.

Pierwszem z nich jest podniesienie 
moralności na tron, z którego ją brutal­
ność i gwałt zrzuciły... Sprawa „Brześcia", 
,iak inne podobne, ten mają dobry, obok 
złych i smutnych, skutek, że obudziła 
w społeczeństwie kult moralności publicz­
nej. Jest to wielką na razie, a pozostanie 
historyczną zasługą naszych wyższych 
uczelni, że swem szlachetnem wystąpie­
niem postawiły sprawę „Brześcia" na 
właściwym gruncie i masom społeczeń­
stwa wskazały drogę do bezpiecznej dla 
państwa reakcji przeciw- niemu. A znów 
dowodem zdrowia mas społecznych jest, 
ze poszło za przewodnikami w/ sferze kul­
tury i zdobyło się na tak zgodna manife­
stację w obronie moralności, jaką były 
protesty brzeskie. Nie do pomyś^nia — 
zdaje się — bez tej manifestacji byłoby 
oświadczenie, złożone z wyżyn trybuny 
Sejmowej przez ks. Radziwiłła, a wyraża­
jące ubotew-ame z powodu „Brześcia".

Drugim jasnym momentem w naszej 
rzeczywistości jest dążność do jednocze­
nia się rozbieżnych dotąd żywiołów na te­
renie politycznym.. Klęską naszą, jak zre­
sztą wszystkich młodych dcmokracyj, było 
zróżniczkowanie partyjne. I w niem było 
źródło wszystkich słabości państwa, także 
i „maja 1926". Wreszcie zaczyna się ono 
przełamywać. Obserwujemy dążność do 
porozumienia, a nawet do jednoczenia 
zbliżonych do siebie obozów- . Myślimy na­
przód o zjednoczeniu ludowem.

Są tacy, którzy się na nie krzywdą. 
Może z tych łub innych względów maja 
rację. Powinn' jednak pamiętać, że jest 
to konieczność historyczna i fakt dla myśli 
państwowej zasadniczo pomyślny.

Wcześniej, czy później takie zjedno­
czenie musiało nastąpić. Bo niema zasad­

niczych przeszkód dla jedności politycznej 
naszego wiejskiego ludu.. Zjednoczenie 
ludowe ponadto likwddując małe partje, 
a łącząc rozbieżne żywioły w jeden obóz, 
usuwa najgorszy objaw naszego życia 
państwowego — demagogję licytujących 
się między sobą w- obietnicach stronnictw-.

Razi nas w odezwdć zjednoczenia ludo­
wego pewna klasowość. Na jej usprawie­
dliwienie jednak podnieść należy, że w ub. 
dziesięcioleciu zaznał chłop polski tylu 
zdrad i tylu zawodów, iż naturalna jego 
podejrzliw-ość w- stosunku do innych 
warstw i do państwa wzmóc sie musiała, 
a nie osłabnąć.

Nie trzeba w-reszcie zapominać, że 
w programie nowego stronnictw-a przekre­
ślono walkę z Kościołem, a zobowiązano 
się stać na gruncie konkordatu. Jest to 
postęp i zwiot ku lepszemu, jeśli sobie 
uświadomimy, z jak różnych żywiołów 
składa się św-ieżo powstałe stronnictwo..

Miejmy nadzieję, że zbliżenie polity­
ków chłopskich do kół katolickich pójdzie 
obecnie łatwiej, oczyw-iście pod warun­
kiem, że z obydw-u stron będzie dobra 
woła. Nie powinien się powtórzyć bład po­
pełniony z ruchem ks. Stojałow-skiego 
przed laty. Byłoby to szkodą tak dla ludu,, 
jak dla Kościoła i państw-a.

Dążność do konsolidacji objawia się na 
jednym jeszcze odcinku: mianowicie na 
gruncie zaw-odowego ruchu robotniczego...

Od paru lat toczą się nieobowiązujące roz 
mowy między Ch. Z. Z., a Z. Z. P. (zbli 
żonem do NPR.) o zjednoczenie. W ostat 
nich dniach mogliśmy zanotow-ać wiado 
mość, że Z. Z. P zdecydow-alo się w-ejść 
na drogę unifikacji z Ch. Z. Z. W ten spo 

sób powstałby silny chrześcijańsko-spo 
łeczny obóz robotniczy. Niewątpliwie po 
szłaby za tem także fuzja Ch. D. z NPR

Rejestrujemy fakta... Wzięte razem 
stanowią one pomyślną zapowiedź przy 
szlości. Wyrażają bowiem dwie wielkie 
myśli: poszanowania moralności w życiu 
publicznem i potrzebę skupienia, jedności 
a więc prawdziwie wielkie i trwale lun 
damenty. państwa.

Sprawiedliwość przyznać każe, że sta 
ło się to dopiero w okresie rządów poina- 
jowych i że jest ich — zresztą nie przewi­
dzianą ani zamierzoną przez nie — za­
sługą-

Wielkanocne dzwony zatem, które bić 
bedą w r. 1931 ku czci Zmartwychwsta­
łego, głosić będą także wieść, że się prze­
łamuje w polskiej duszy stara, historycz­
na wada — niesforności i niezgody; prze­
łamuje się przynajmniej w jednej części 
społeczeństwa, by się z czasem przełamać 
w reszcie. I drugą jeszcze wieść, że Idea 
moralna wraca na swoj ołtarz, bo się 
wstydzą ci, co ją deptali, a mnożą się je 
obrońcy. Trzeba tylko życzyć, by te świa­
tła nie gasły, ale by się rozpalały coraz 
jaśniej, aż znikną ciemności i nastanie 
dzień, dzień prawdziwego Zmartwyeh 
wstania Narodu i Państwa.

KS. JAN PIWOWARCZYK

B. GREENWOOD.

W y w ia d  z  h a n d le m .
Dzięki uprzejm ości kato lick iego  r e  Uczą ln d jó ?  ja k ą ż  p ra c e  m o g ą  w y k o n y - 

d z ien n ik arza  ang ielsk iego  p. B. Gre- w ać  z zy sk iem , z a ró w n o  k o b ie ty , jak  m ęż- 
*  enw ooda, m ożem y podać Czytelni- cz y źn i?  T rz e b a  p rz ą ść  i p o le c a ć  m a te r ja ?  

kom  jego in te resu jący  wyw iad k  h  a  d d a  r . W szy scy , k tó rz y  id ą  za m ą
z G andhim , k tó ry  doskona le  m a­
lu je  te  w yb itną  indyw idualność.

Dop. Red. „Gł. N.“

Z Abmedabad, gdzie przebywam, trze-

ideą, noszą ten materjal.
Kołowrotek może być ooracany w rę­

kach miljonów ludzi, żyjących w strasznej 
nędzy. Pogląd mój wydaje się Panu może 
nieprawdopodobnym, ale jestem pewny,

ba jechać tylko pół godziny samochodem że nadejdzie czas, kiedy kołowrotek oka- 
do Sabaramatti, domu Gandhiego i do że się jedynem narzędziem, dającem wsi 
Ashram, jego szkoły. Auto posuwa się hinduskiej’ dobrobyt a Indjom szczęście 
przez słoneczną rówmiuę,- pozbawioną zre- i wolność. Jestem głęboko przekonany, że 
sztą interesujących widoków-. Przed przy- k h a d d a r, materjal tkany w domu, od­
byciem do celu podróży- spostrzegam mały niesie niezaprzeczalny sukces. Żadna or- 
stmmyk Sabarmatti, wzdłuż którego po- ganizacja narodow-a me liczy tylu młodych 
suwamy się aż do domu Gandhiego. Jest łudzi poświęconych sprawie, co „unia 
to doin nadzwyczaj skromny, a otacza go khaddaru". W ciągu pięciu lat dzialałno- 
niew-iclki ogród pozbaw-iony wdzięku i ni« śei zaznaczył się stały a zachęcający po- 
upiększony sztucznie.

Jeśli dom Gandhiego z zewnątrz wi­
dziany zadziw-ia prostota i skromnością, to 
jeszcze większe w-rażenie sprawia wnętrze. 
W pokoju Gandhiego niema nic z wyjąt­
kiem małego stołu, którego ww-sokość wy

stęp. I nie mogło być inaczej, bo Ind je jx> 
trzebuja tego ruchu.

Gandhi podnosi w-zrok. Kołowrotek 
wciąż się obraca, a ja pytam:

— Ale maszyna?
— Maszyna jest nieszczęściem, odpo-

AN.TONI W AŚR0W SK 1.

C u o  w a d i s . . .
(fragm en t).

A k iedy dzień się  już m iał do zachodu 
i jako ru b in  gorzał słońca k rąg , 
wziął się za b ram y piastow ego grodu  
ieden z dw unastu  — P o e ta  n a rodu  — 
i szedł śród lasów- i  pól i ł ą k . . .
.T* szcze m u w oczach jaw ią  się  złe m oce, 
jeszcze przystaw a, gdzie rozsta jny  szlak , 
jeszcze m u serce  bojaźne trzepoce —. , 
spłoszony p ta k  — — 
a kłosy pszenic, a  każdy kw ia t k rasn y , 
co Bogiem  oczy tęczow e zachw yca, 
a  las, co w sp a rł się o obłoków- sferć, 
nie były jem u tu  ja k  naród  w łasny, 
ten  naród , k tóry  ra d  op lw ał m u lica  
i groził m ęk ą  i w różył m u ś m i e r ć . . .  
a  jeno  przez m rok i m gły 
patrzyły  za nim  w  dal, 
śp iew ały  żal 
i w iern e  za nim  s z ły . . .

A k iedy  dzień  się, już m ia ł dc zachodu 
i  n iebo było, ja k  czerw ony dzwon, 
zdała — za  b ram ą p iastow ego grodu — 
zdała — śród  lasów  i łąk  i  pól — '
spo tka ł P oetę  n a ro d u

 On —
co był zm artw ychw stał: K ró lów  K r ó l ! . . .
I  g łośną by ła  radość i p y tan ie  
w  sereu  i  słow ie aposto la  J e g o . . .

„dokąd  idziecie, o P a n ie ? ! !"  —

A w szystk ie kw iaty, co łą k  po lsk ich  strzegą,
a  w szystk ie k łosy  falujących pszenic
u pagórnych  stokow ,
a  w onne ziela,
a las oparty  o p łonącą sterć
obłoków ,
jakby o m yśli bożych p iram id ę , 
słuchały ciszą przerażonych źrenic 
słów Z baw ic ie la  — :

■ -  -'.idę
na w tóra Mękę i na w-tórą Ś m ie rć . .  “   ------

Zanim  w yb iła  godzina zachodu 
naszła Koc, 

w-róeił się  z drogi P oeta  n aro d u  — — 
był jako  Radość i W iara  i  Moc. 
by ł jako  Słowo, co zwyciężać każe, 
jako Opoka pod św ięte O łta rz e . . .  
już u rozsta ja  bojaźny n ie  staw a, 
w stępu je  w  b ram y piu<tow ego grodu, 
by się spe łn iło :

 Czyn — i Śm ierć — i S ław a!!

nosi może 25 centymetrów. Jest to stół do wiada Ganki, wielkicra nieszczęściem. Swą 
oisaniń, przy którym Gandhi pracuje, sie- jednostajnością niszczy tych. którzy się nią 
dzao na ziemi. Naprzeciw- stołu, pod śeia- posługują. Zwiększa zbytek. Weźmy np. 
uą, jest ławka, którą mi wskazał, pozdro-, koleje żelazne. Sa to maszyny, które zro- 
wiuszy mię najpierw-. biły na świecie -więcej złego, niż dobrego.

Miałem więc przed soba człowieka, [ Pozw-a^ją one narodom i państw-om w-za- 
ktory skupił uwagę całego świata. Spój- jemnie się wyzyskiwać, a dowody tego \vi- 
rzałem na jego chuda, kościstą figurę, dzimy w- napaściach i wojnach. Ponadto 
usta pozbawione zębów, łysą czaszkę, ludzie podróżują dużo, to łatwiej, niż po- 
Umartwienia i niewygody, jakie sobie do- zostać u siebie 1 spełniać obowiązki, 
hrow-olnie nałożył, pokutując za nienowe-! Tu przerwałem entuzjastycznemu ob- 
dzenie, z  jakiem snoikaly się jego ba«Ia, rońcy swych idej, bo chciałem poznać jego 
pozostawiły głębokie ś'ąGv na jego obli- pogląd na kobietę, a szczególnie na s+ary,
czu- O czy z a p a d ły  w  g U b . Z a p e w n io n o  
m n ie . że .te oczv, k tó r e  ta k  g o rąc o  sz u k a ły  
p ra w d y , b ły szczą , ja k  ro z ż a rz o n e  weg>e.
J a  je d n a k  n ie  o d c z u w a łe m  te g o  m a g n e ­
ty czn eg o  w p ły w u , a n i te g o  u cz u c ia  n iż szo ­
ści i p o k o ry , ja k ie g o  s ie  d o r p a je  w  ze ­
tk n ię c iu  z ta k  w ie lk im  u m -s lo m .

G an d h  s z u k a  sw eg o  k o ło w ro tk a  i s ia ­
d a  n a  oodJorłze . P rz e s u w a  je d w a b n a  p r z ę ­
dzę m ię d z y  chudw m i p a lc a m i i w y k o n u ją c  k o b ie ty , u tru d n ia m y  ta k ż e  ro zw ó j 
tę  p ra c ę  ro z m a w ia . T e r a z  d o p ie ro  odcz.11- czyzny 
w am , że z n a jd u ję  s ie  w-obec czlow -ieka 
o w y so k ie j k u l tu r z e .  Zadziw -ia lo g ik ą  i s i ­
łą , z  ja k a  ro z w ija  sw e  te o r je .

—  N iech  s ię  P a n  n ie  dziw-i —  m ów i 
G a n d h i —  że  p rz ę d ę  i tk a m  p o d czas ro z ­
m ow y. l ' r zą ść  p rz y  k a ż d e j  sp o so b n o śc i

dy między Hindusami a mahometami. — 
Gandhi schylił głowę i bardzo poważnym 
tonera rzekł:

— To przeszło z rąk człowieka w rę­
ce Boga. Kobieta, opuszcona przez swego 
męża. ludzi i bożków zw-raca się do Boga. 
Jedynego z  prośbą o pomoc 1 otrzymuje 
ją. Tak też i my prośmy Boga o pomoc, 
Boga Wszechmogącego i powiedzmy,' co 
my, Jego dzieci, zaniedbaliśmy uczynić i 
co powinniśmy zrobić. My sie nienawidzi­
my, nie ufamy sobie nawzajem, zwalcza­
my się, nawet zabijamy się. Oczyśćmy na­
sze serca i prośmy Boga o pokorę, rozum 
1 modrość.

Kołowrotek zatrzymał się. Gandhi
skrzyżow-ał ręce i podniósł oczy w górę,
gdzie z pewmosem były też jego myśli. Była 
to wzruszająca chw-da. Potem podniósłszy 
sie, oiiarow-ał sie pokazać mi Ashram, 
szkole, w której mieszkaią jego uczniowie 
i wychowankowie. W sali modlitwy jedna 
ze ścian jest ozdobiona wizerunkiem Chry­
stusa.

P rz y  p o ż e g n a n iu  G a u d h i n o d z ię k o w a ł 
m i za odw -iedziny  i radzO  m i p rz e m y ś le ć  

R o zm o w a ze sz ła  n a s tę p n ie  na k w e s tję  I detyięę*. P ra w d a  je s t  ce le m , a s ło d y cz  je s t
„ n ie d o ty k a ln y c h "  t. j. p a r ja só w , te j n a in iż — 1 s io d k ię jl l i

a barbarzyński zwyczaj Purdah, wedle 
którego kobieta ma nosić zasłonę i nie 
może pokazywać tw-aizy nikomu, z wyjąt­
kiem męża i rodziców. Gandhi odpowie­
dział, że ten despotyczny zwyczaj jest nie­
uzasadniony i mówił.

— Trzeba, żeby mężczyzna odnosił sie 
z zaufaniem do kobiety-, jak i kobieta do 
mężczyzny. Utrudniając swobodny rozwój

m eż-

sze.j kasty, z którą nikt z wyższej klasy 
stykać sie ni" poi, inien. Gandhi mów-i 
żyw-o:

— Dia hinduskiej sprawy uarodow-ej
oto jedno z najw-aznieiszych zadań m ego, usuniecie tego ostracyzmu jest rzeczą 
życia Ja wyznaczyłem je sobie jak i dym wielkiej wagi. To nasza czarna karta. , Nie- 
wszystkun, którzy słuchają mych haseł. dotykalni" pow-inm mieć praw-o w-stęnu do 
Można bardzo dobrze osiągnąć pew-ną wszystkich św-iah-ń i wogóle powinni żyć 
wprawę w pracy podczas rozmowy. Po- na równej stopie ze wszysllUmi synami 
w-iadam Panu: nrzed7pnie bodzie ratun- Indyj.
kiem dla Indyj. W tych 790 000 osad, ktć-1 Dotknęliśmy wreszcie zagadnienia zgo-

*̂prmiiii imiiiiiiMi uaŁMBMfflBaBMęasaBOET;

U rzędom  para?jalnyrr.!

P l C I A T K l I * | &
S w lp ty c l i  p a ł r o - ł ń w  w y h o n u 'e

P_* 1  s  ■< > r  H Y T O W  IM I C Z Y

J .  W A L E Ń  T A  W r a k ó w ,
ul-ra S'pwl<o•*"? a 3 fHotal ?aski).



Sir. ł „GLOS iNĄ RODU“ z dnia 4 kwietnia 1931. Nr. 92.

t>R. J, WARCHAŁOWSKI:

r e f o r m ę  u s t r o j u
Gdy w  marcu 1921-go roku pojawiła 

się po 23 miesiącach gorącej dyskusji Se; 
mowej ustawa konstytucyjna — fakt ten 
nie wywołał w społeczeństwie takiego echa.1 
jakiegoby można spodziewać się w chwil! 
nadawania odrodzonemu państwu funda­

mentalnych form ustrojowych. Uwaga kraju, 
odwrócona była niewątpliwie na świeże je- 
jsz-cze przejścia wojenne, niemały też osad 
.rozgoryczenia pozostawiła namiętna, chwu- 
jb im i zjadliwa kampanja lewicy w czasie de­
bat sejmowych — ale najdotkliwiej zaciążył 
!mad nową konstytucją jej charakter tym­
czasowość* usankcjonowany wywalczonym 
przez lewicę artykułem 125-yrn. Coś, co 
miało trwać niezmienione przez jedną tylko 
kadencję sejmową, a w następnej już tylko 
zwykłą ucierała sejmową powziętą 3/s gło­
sów miało ulec rewizji — ten ułatwiony sy­
stem zmiany, pozbawił konstytucję elementu 
stałości, który specjalnie winien cechow-ać 
ustawę zasadniczą mającą być miernikiem 
i  sprawdzianem wszystkich innych praw 
yr państwie.

Jako dzieło kompromisu posiadała kon- 
.^tyhicja bezwątpienia szereg błędów i luk, 
Podkreślonych wkrótce przez życie Toteż 
już w drugim sejmie, niezależne stronnictwa 
umiarkowane, jeszcze przed zajściami majo- 
wemi dążyły do jej naprawy.

„Prowizorjum“ niemniej dotąd trwaj' 
przeszło wszelkie oczekiwania i nie rokuje 
nawet bliskich widoków zakończenia. Ma­
my wciąż „stan podgorączkowy*4 wyrażają­
cy się w aktualnej nadal sprawne rewizji 
ustroju państwowego. Nie schodzi ona z po­
rządku dziennego t,ak w trzeciem jak i obec­
nym Sejmie, wysuwana bąaźto w nostaei 
konkretnych, owianych rzeczywiście dobrą 
wolą projektów naprawy bądź haseł rzuca­
nych ala odwiócenia na pewien czas uwa­
gi dla zatirmowania akcji wyborczej lub t, p.

T rz e b a  je d n a k o w o ż  p rz y z n a ć  ta k ż e , iż 
.m y ś l k o n s ty tu c y jn a  w  P o lsc e  p o c z y n iła  
jw  o s ta tn ic h  la ta c h  p o s tę p y  w id o cz n e . Je ż e li 
w eź m ie m y  p o d  u w a g ę  o k re s  z p rz e d  k o n s ty ­
tu c ji  m a rc o w e j, w  p ro je k ta c h , ja k ie  w ó w ­
c z a s  b y ły  w y łą c z n ic  p rze d m io te m  d y sk u s j ' 
d o m in u ją  n a s tę p u ją c e  z a sa d y ;

Szeroko rozbudowane kompetencje Sej­
mu są bezsporne, przeważa naogół tenden­
cja za Sejmem 1-izbowym a więc posiada­
jącym szczególnie silną pozycję. Walka roz­
grywa się o istnienie i prawa drugiej izby — 
Senatu. Stronnictwa lewicy kierowane 
względami natury osobistej kraszą kopje o 
bezpośredni -wybór prezydenta przez cały 
naród i daleko idące dlań uprawnienia. Se­
nat wyszedł z tej walki cało, utrzymał się, 
acz z ograniczonemi znacznie kompetencja­
mi. Stanowisko Prezydenta jest osłabione 
brakiem praktycznej możności rozwiązywa­
nia izb. rządowi nie zdołano zapewnić nale­
żytej trwałości.

Te niedomagania, wymagające niewąt­
pliwie Teformy, wykorzystuje wówczas sa­

nacja, rozsiana po wszystkich klubach le­
wicy do rozpętania kampunji jrrzeciw Sej­
mowa. Niski poziom Sejmu i jogo rozbicie 
na partje — to były glów-ne argumenty, 
któremi oddziaływano na opinję mobilizu­
jąc ją dla przygotowania przewrotu majo­
wego. Zdawałoby się, że reforma ordynacji 
wyborczej dla podniesienia poziomu nasze­
go parlamentu, będzie jednem z pierwszych 
posunięć sanacji po dojściu jej do władzy 
Oczekiwania te okazały »ię oczywiście złu­
dne. Reforma konstytucji z sierpnia 1926 
przyznała jedynie Prezydentowi prawo roz­
wiązywania izb oraz uregulowała kwestję 
sesyj sejmowych.

Ordynacja Avyborcza pozostała nietknię­
tą, a gdy klub Ch, D. wniósł projekt o pod­
niesienie przynajmniej wieku w-yboiców do 
lat 24 — ów-czesny min. Makowski sprzeci­
wił się temu wnioskowi. Sanacja z napraw-y 
Sejmu zrezygnow-ała; natomiast zaczął się 
kurs rozszerzania omnipotcncji władz wy­
konawczych.

Ostatecznym wyrazem tych tendencji 
jest wzniesiony do Sejmu przez klub BB. 
w dniu 6 lutego 1929 roku projekt reformy 
konstytucji, opracowany przez pp. Makow­
skiego i Piaseckiego.

Projekt BB., któiy i obecnie ma stac się 
ośrodkiem dyskusji nad reformą konstytu­
cji pomija milczeniem sprawę naprawy or­
dynacji wyborczej — pozosta wia jej wszyst­
kie pięć przyiniotnikuw. Kasu;ąc zupełnie 
zasadę podziału władz, sprow-adza do zera 

: również dragą fundamentalną zasadę obec- 
! nej konstytucji — zasadę zwierzchnictwa 
; narodowego, skoro całą władzę przekazuje 
! w ręce Prezydenta wyoieranego z pośród 
dwu kandydatów, przedstawionych przez 
Zgromadzenie Narodowe i ustępującego pre- 

I zydenta. Przyznając mu zaś prawo podwyż­
szan ia  dekretem podatków o 10%, praw-o 
poboru rekruta, nominacji części senatu, 
Va części Trybunału Stanu i prezesa, wre­
szcie decydowanie o zakwcstjonowanjtph 
wyborach posłów i senatorów, oraz prawo 
veta. i dekretowania w okresie między se­
sjami —  usiłuje projekt BB. stworzyć ase­
kurację, by żaden wniosek niemiły rządowi 
nie został przez Sejm uchwalony, i by w do­
statecznym stopniu uzależnić Izby ustawo­
dawcze od wiadzy wykonawczej? Ta 
obawa przed społeczeństwem, że mogłoby 
wybrać Sejm niezależny, przejaw-ia się też 
w obdarzeniu wojska prawem wyborczem 
czynnem i wciągnięciu go toin samem do 
polityki. Ograniczenie nietykalności posel­
skiej jedynie do wystąpień w Sejmie, jak 
chce projekt BB. uczyniłoby .Sejm insty­
tucją bez żadnego znaczenia, bo drżąca 
przed każdym ministrem i każdym policjan­
tem. Wpływ społeczeństw-a na Państwo 
■stałby się iluzorycznymi.

Są jednak i w tym nawet projekcie pew­
ne inowacje dodatnie. Do.mch należy bez­
wątpienia utrudnienie w wywoływaniu czę-

Gdyby encyklika „Rerum N oyarum ’1, k tórej 
40 rocznicę ukazania się za parę tygodni świę­
cić będzie uroczyście śwdat katolicki, przyszła 
była bez przygotow ania. gdybv jej. nie byl w y­
przedzi} żywy ruch um ysłowy w katolickich 
kotach przed r. 1S01, (o prawdopodobnie nie 
zostałyby zrozumiane jej zasady, a  katolicy; 
do tądby może tkwili w- dok tryn ie liberalizmu 
gospodarczego i w tej dak trynic-by upatryw ali 
w yraz kato lickiej teorji spełecznej. E ncyklika 
jednak zastała g runt przygotow any i umysły 
nas tro :one na dobro przyjęcia.. A u to ry te t libe­
ralizmu gospodarczego został dzięki pracom 
k a to ick ie j inteligencji prze* r. 1891 mocno 
poderw any w kolach katolickm h, a równocze- 
śn:e wszczepione w  nie zo.sfalo przekouanie
0 konieczności państwowej polityki społecznej
1 naw et pewnych re fo m  w ustro ju  gospodar­
czym. Zasady i  encyklik i .R erum  Xo\’arum “ 
mają skutkiem  tego  charak ter raczej uroczy­
stego zatw ierdzona pewnych, należycie już 
udowodnionych i WAnaśmonych przez katohe- 
kich uczonych i myślicieli norm, niż świeżo 
zrolronych odkryć. T ak  zresztą przychodzą do 
>kutku prawie w szystk ie emiDojaoie Stoimy 
Apostolskiej. J a k  zaś w vstąnienie Leona XIII 
w- r. 1891 na rzecz św iata pracy i na rzecz 
sprawiedliwości w życiu gospodarczem to in

stych przesileń, podwyższenie granicy wie­
ku dla czynnego prawa wyborczego, skró­
cenie czasu debat budżetowych do 4 mie­
sięcy, wymagana większość 12-20 Sejmu do 
odrzucenia poprawek senackich zamiast do­
tychczasowych 11/20, zasadniczo shiszne 
jest też veto Prezydenta, o ileby nie tamo­
wało zbytnio prac legislacyjnych. Są to, 
choć nieliczne, jednak pożyteczne zmiany, 
które w przyszłych debatach nad reformą 
nie napotkają na zasadniczy sprzeciw, tak, 
jak reszta projektu, zmierzająca jedynie do 
umocnienia sanacji na zajętych placówkach, 
a nie do istotnego wzmocnienia ustroju 
PaństAva — musi się spotkać z protestem.

Po wyeliminowaniu sanacyjnych, pół- 
Syktatorskieh, pseudoparlamentarnycb kon- 
eepcyj ustrojowych, pozos-tała opinja w Sej­
mie i kraju zdołała się już w ciągu ostatnich 
kilku lat skrystalizować i poniekąd uzgod­
nić co do całego szeregu zasadniczych za 
gadnien konstytucyjnych. W tem leży po­
stęp. o którym poprzednio wspominaliśmy. 
Przejawił się on już w uzgodnionej dekla­
racji konstytucyjnej sześciu stronnictw 
centrolewu z 20 czerwca 1930, a przede- 
wszystldem w projekcie stronnictw centro­
wych, wniesionym do Sejmu w lutym uh. r.

Wiele zasadniczych postulatów reformy 
ustroju nie budzi już dziś większych roz­
bieżno śći poglądów, wiele z nich jest od 
dawna gotoAyych do przyjęcia i gdyby nie 
destrukcyjna robota sanacji, s p ra w a  rewizji 
konstytucji już w poprzednim Sejmie mo­
gła posunąć się znacznie naprzód.

n a  czasie, dowodzi tu. in. fak t, k tó ry  ;ię. zda­
rzy ł w r. 1890 na

międzynarodowym kongresie kato licko.
społecznym,

Kiedy mianowicie zwolennicy kierunku de 
m okratycznego (A lbert dc Mun) podnieśli na 
kongresie m. i. spraw ę płacy robotniczej i do 
magali się stosowania i tu  sprawiedliwości, 
wów< zas jeden t  „katolickich profesorów’1 —  
pisze Ks. Guifton w najnowszej książce o en­
cyklice p. t. „1891“ —  oświadczył dla uspo­
kojenia zaniepokojonych przedsiębiorców

„K iedyś robotnikowi da l ta k ą  plącę, 
ja k a  orlpow:a d a  zwyczajom miejscowym, to 
sprawiedliwości* s ta ło  się zadość. Nio moż­
n a  już od ciebie więcej wymagać. Oto. jak  
w ygląda „słuszna za p la ta '’. Nie inaczej.

Lecz —  mówił dalej ton zwolenmk libe­
ralizmu, —  powiecie, że przy takiej płacy, 
można umrzeć z głodu. Możliwe.... Prócz 
sprawiedliwości jednak  jest jeszcze miło­
sierdzie. Oto Bóg. k tó ry  nic tw orze rzeczy 
złych, nie potrzehow ał stw arzać doskona­
łej sprawiedliwości, ponieważ stw orzył nv- 
łosierdzie. k tóre uzunełtea spraw iedliw ość11. 
Był to już łabędzi śptew kapitalk tyezno- 

liberalnego obozu w Śród katolików  (t. zw
szkoły z Angens). Nie mnie., jednak  mu.Jal 
być ostatecznie z w \ż \n  Stolicy Apostolskiej 
skarcony, jeśli nie rrrało s:ę utrzym ać dalej 
fałszyw e mniemanie, jakoby niesprawiedliwości 
współczesnego system u gospodarczego, godzi­
ły się z zasadam i katolickiej etyki. Uczynił to 
Leon XIII, a. k ’o wie, czy nie ten występ „k a­
tolickiego profesora” sprawi], że kwest ja nła- 
ey została w encyklice R N .“ rozstrzygnięta 

I w słowach szczególnie tw ardyeh i stanow ­
czych.

„Jeśli —  pisze Leon XIII —  pracownik 
zm uszony koniecznośmą. albo skl miony 
strachem  przed gorszeni nieszczęściem, 
orzyjm uje n iekorzystne dla siebie warunki 
(płacy), które zresztą przyjm uje tylko pod 
przymusem, ponieważ mu je narzuca wla 
ściciel w arsztatu , w tedy dokonuin się gw ałt, 
przec:w którem u głos podnosi spraw.edii- 
w.iść’1.
Nie- jest więc prawdą, że. sprawiedliwości 

„stało się zadość11, gdy  pracownik o trzym ał 
plącę przejętą  na danym rynku pb>ov; sp ra­
wiedliwość w ym aga —  pisze Leon NTFT —  by 
płaca w ystarczyła ..robotnikowi rządnem u i 
nożow em u’1. n a  utrzym anie życia własnego 
i rodziny, i by  mu uranżbwila zabezpieczeni'' 
jtrzyszłości. T nie jest praw dą by — ak na kon­
gresie w  Lićge mówił ów szczególny „kato­
licki profesor11 —  Bóg chciał, żaby pracownik, 
którem u plac.a nie -wystarcza n a  u trzvm w re. 
widzi} sobie żebraniem  i jałm użna: albowiem 
Róg stw arzaiac  św iat, chciał. żeby jego bo­
gactw a wszystkmi lnćfjfcfci u m o ż liw  :a iv  u trzy ­
manie się na bdnow iednim  ooznm ie żccia.

Jeśli jednak byli ci. k tó rzy  encykliką nrzy- 
gorowywali w znaczeniu nesatyw nem . imano, 
wicie głosząc błędne poglądy, k tó re-w ym aga-

X  B R . M. SIEN IA TY CK I 
■4-— ,Prof. Uniw. Jag.

-  K H k a  r y s ó w
i  życia pierwszych chrześr-iian
tak, Jak ono się przedstawia w pismach Ojców 

Apostolskich.
Ł P ism a Ojców A postolskich obejm ują me- 

łługi okres życia chrześcijan, bo od końca 
wiekn I do połow y w ieku IL T ylko  lis t do 
D jogneta pochodzi praw dopodobnie z końca 
wieku U, a może z początku  w ieku III. Życie 
shrześciian tchnie w  tym  okresie g łęboką, ż y - 1 
wą w iarą, rozw ija się w gorącej, czynnej miło- ( 
ści bliźniego. A tm osfera nadprzyrodzona prze­
n ika  je na  w skróś. Pam ięć n a ,ż y c ie  przyszłe 
odbiera życiu doczesnem u sm utki, naw et wśród 
prześladowań napełn ia radością, uczy oderw a­
n ia  6ię od doczesności, rodzi i hoduje cnoty, 
zw raca ustaw icznie w zrok w  zaśw iaty, ale i do 
spełniania obow iązków  tn  n a  ziemi przynagla. 
P łyn ie  z  tego  życia jak iś czysty , duchow y, nie­
b iańsk i powiew tak  bardzo różny od życia lu ­
dzi dzisiejszych czasów zm aierjalizow anegoę’ 
ow ijającego się jedynie koło  doczesności, przy­
ziemnego, splugaiwionego kłam stwem , w ystęp­
kiem i  zbrodnią.

1. C hrześcijanie nazyw ają  się m ięJzv so b ą , 
św iętym  i t g  w y b ran y m i2), sługami B o g a 3), 
dziećm i ra d o śc i4), dziećmi B o g a 3), dziećmi mi­
łości i p o k o ju 8). R adość je s t ich głównem 
uczuciem. T rzym ają się tego, co mówi au to r 
lis tu  B arnaby: „M iłość w wesołości i radość 
at działań u je s t świadectwem  spraw iedliw o­

*) M artyr. Po!ve. 20. 2: L id. 4.12; Barn. 19. 
10: Vis. t . 19. 2) Vis. IV. 2. 5. ») Mand. V . ,
2. 1. *) Barn, 7 1. «) Barn IV, 9. 8) ib. 21. 9.

ś c i7)- Zachętę A postola narodów : „W eselcie 
się zawsze w Panu, pow tórnie mówię, w esel­
cie się” (Phił. 4. 4) spełniają w  całej pełni chrze­
ścijanie z epoki Ojców Apostolskich.

2. P rześbczną charak te ry stykę życia chrze­
ścijan  z tych  czasów podaje au to r lis tu  do 
D jogneta:

„C hrześcijanie ani krajem , ani mową, ani 
sposobem życia nie różnią się od innych lu ­
dzi. Bo ani nie zam ieszkują w łasnych m iast, 
an i nie m ów ią jakim ś niezw ykłym  językiem , 
am  nie prow adzą nadzw yczajnego sposobu ży­
cia. Zam ieszkując m iasta  Greków i barbarzyń­
ców, jak  kom u przypadło i trzym ając śię zwy­
czaju krajowców7 K® jedzeniu, w ubraniu i w  ca­
łym  sposobie życia, prow adzą jednak- podzi- 
w ienia godne życie, Zam ieszkują w łasne ojczy­
zny7, lecz są  w nich jak b y  obcym i; w szystko 
m ają w spólne z innymi jako obyw atele, a, mi­
mo to  cierpią jakby  byli cudzoziemcami; każ­
da obca k ram a je st ich ojczyzną, a każda o j­
czyzna jest im obcą. żony  pojm ują jak  w szy­
scy, dzieci rodzą, ale ich nie w yrzucają. Mają 
w spólny stół, ale nie loża. -Są w c m  ,lile ni& 
w edług ciała żyją. Na ziemi żyją. lecz w nie- 
bio swe sta łe  m ieszkanie m ają. S ą  posłuszni 
prawom, lecz sw7ym sposobem życia przew yż­
szają * w ymogi praw a. Miłują w szystkich, 
a  w7szyscy ich prześladują. Nie znają ich, 
a  skazu ją  n a  śmierć; śm iercią są karan i, 
a  przecież mimo to  ży ;a. Są ubogimi, a  bogacą 
w ielu, b rak  im w szystkiego, a w szystko  po­
siadają. S ą hańbieni, a wśród hańby spotyka 
ich chw ała; cześć ich bywa szarpana, a od­
dają  (poganie) św iadectw o ich sprawirdliwm- 
„ci. S ą krzyw dzeni, a błogosław ią; obelgi na 
nich m iotają , a  oni żyją wy czci, Gdy do­
brze c/wpia, są karan i Jako niegodziwi; gdy 
są karae i śm iercią, cieszą się jakby  do życia

I

B ib. 1. 6.

byli w skrzeszeni. Żydzi przeciw7 nim jako  ob­
cym walczą i poganie ich prześladują, ale w ro­
gowie nie um ieją podać przyczyny swej nie- 

| uaw iści” (ad  Diogn. V.). „K ró tko  mówiąc, 
czem je s t dusza w ciele, tem są chrześcijanie 
w świecie. Dusza rozciąga się do w szystkich 

I członków ciała i ekiześcijanie są  rozprószeni 
po w szystk ich  k rajach  św iata. M ieszka w pra­
wdzie dusza w ciele, lecz nie je s t z miała 
i chrześcijanie w świecie m ieszkają, lecz*, nic 
są  ze św iata... N ienaw iścią i .walką prześla­
duje ciało duszę, nie dozuaw szy od niej żad­
nej krzyw dy, lecz że mu zakazuje używ ać 
rozkoszy zm ysłowej; nienawidzi i chrześcijan 
świat, żadnej nie doznaw szy od nieb krzyw d y 
lecz że jego nam iętnościom  się sprzeciwjuią. 
Dusza milu.ie ciało, k tó re  ją nienawidzi i chrze­
ścijanie miłują, swych wrogów7... N ieśm iertelna 
dusza w śm iertelnym  nam iocie m ieszka i chrze­
ścijanie pielgrzym ują w śród rzeczy podlegają­
cych zepsuciu, oczekując niebieskiej nie.skazi- 
tsjności. P ostaw ił ich Bóg n a  takiem  stanow i­
sku, z k tórego  nie wolno im uciekać41 (ib. VI.).

3. W  rzeczy sam ej sian  duchow y chrześci­
jan w szystkich parafij, o k tć ry o lr  Ojcowie' Ap. 
piszą, z  małemi, chwilowo trw ają  cemi, w y ją t­
kami. jest bardzo dobry. Oto jak  przedstaw ia 
św Klemens stan  K ościoła K orynckiego 
przed wybuchem tam  buntu  przeciw  k a p ła ­
nom: .Któż, baw iąc u w as. mówi św. Kle-

I mens,, uin chwalił waszej silnej j sta łe j w iary, 
ive podziwdał waszej rzetelnej pobożności, nie 
głosił w aszej gościnności, nic podnosił waszej 
doskonalej i pewnej w iedzy relig ijnej? .

W szystko czyniliście, nie og lądając się na 
osoby, 'chodziliście w  praw ie bożem, byliście 
ulegli waszymi przełożonym, okazyw aliście n a ­
leżną cześć -s ta rszy m ; m łodzieży nakazyw ali­
ście, by szla za tem , co um iarkow ane i szla­
chetne. niew iastom  zalecaliście, by  w szystko 
w sum ieniu uczciwem i czyscem spełniały, by*

mężów sw ych miłowrały i uczyliście je, by po­
słuszne. poważnie spraw y domowe adm inistró- 
•wały i prow adziły się uczciwie” ( I. Cor. ł) . 
Dalej podnosi pokorę K oryntian , przestaw anie 
na swojem. Z ufnością wznosili, ręce do Boga* 
by był m iłosierny ich mimowolnym uchybie­
niom. K rzyw dy przebaczali. O płakiwali g rze­
chy cudzo jak  swoje. D obroczynni^ w szystko  
w  bojażni bożej spełniali, p rzykazania boże 
głęboko w sercu mieli zapisane (ib. 2). W ielu, 
pow iada św. Klemens, oddaw ało się w nie­
wolę, by drugich z niowoli w ykupić wielu 
znowu przyjm owało służbę niewolników by za 
zyskano przez to  pieniądze innych żywić (ifc. 
55, 2). !

| Również i św. Ignacy wychwala zbożne 
postępow anie tych  gmin chrześcijańskich, do 
k tó rych  pjsze. E fezjanie u legają zdaniu b isku­
pa, ich kapłan i są  ta k  dostro jeni do bLkupa, 
jak  s tru n a  do cytry.. Sam ic.b biskup Onesimos 
chwali ich, żc wszyscy ży ją w praw dzie; he­
retyków  nie przyjęli u siebie, uszy sobie za-

1 tykali, by  nie słuchać ich mów (Epbea. IV. 
VI), M agnezjan przestrzega przed herezjami, 
ale zaraz dodaje, że to  czyni nie jakoby  oni 
byli dotknięci Lakierni błędami, przeciwnie 
wic, żc są „pełni Boga” (Ma gn.l4). Z podob- 
nemi pochwałam i zw raca się i do innych K o­
ściołów.

T u  i ówdzie ato li zdarzają się chwilowo 
poważne nieporządki i uchybienia. K oryntja- 
nic, k tó rych  daw niejsze cnoty  św. Klem ens 
w tak  barwnem  przedstaw ia! św ietle, dali się 
pociągnąć podburzającym  namowom ludzi mło­
dych, przew rotnych, am bitnych i usunęli z u- 
rzędu swych kapłanów . W e Filippi kapłan 
W alens i jego żona dopuścili się w ielkiego 
w ystępku, zdaje się na tle  chciwości, czem 
dali wiernym duże zgorszenie (ad  Phil. QI). 
Także te  kościoły, do k tórych  Herm as baco 
pwma skierow uje, uiejedno pozostaw iają do
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ty  zdecydowanego odparcia, tem bardziej nie 
b rakło  tych, k tórzy  ją

przygotowywali pozytywnie,
t  j. dyskusją, badaniam i, słowem, pismem i 
dz alaniem.

J es t rzeozą stw ierdzoną, że Leon XIII re­
dagował swoje encykliki sam; zarówno po­
mysł, jak treść i opracowanie najważniejszych 
jego pism są  jego wylącznom dziełem. Nie ina­
czej było z enc. „R. N.1’. Świadczy o tem m. i. 
i to, że ostatn i jego lis t pasterski do diecezjan 
pensgijskich z r. 1877 (na rok więc przed w y. 
borom na Papieża) poświęcony stosunkow i K o­
ścioła do kuhiry  ma jeden rozdział w sprawie 
robotniozej, mogący przy pobicżnem czytania 
ujść za streszczenie wydanej w  kilkanaście lat 
potom encykliki „Rerum N ovarum “.

Nie w ynika z tego jednak, by Leon KHI. 
'pisząc sw oją encyklikę, nie korzystał z, cu­
dzych doświadczeń i naw et rad. Jeden z bli­
skich mu przyjaciół, hr. Kuefstein, pisze 
w  swych wspomnieniach w ydanych w r. 1916. 
że doradcami Leona XIII przy redagowaniu 
“ncykłik i „R. N.” byli: kard . Żigliara, Domi­
nikanin i Jezuita O. Liberatorc, słynny w swo­
im czasie moralństa włoski. Doświadczeniami 
'zaś służyło Leonowi \ I I I  szereg pierwszorzęd 
nych umysłów* katolickich, kfóge od połowy 
%  19 zaprzęgły się dotytw ljów  nad kw estją 
•społeczną, & dzięki wybitnym swoim kwalifi­
kacjom  stw orzyły nie zm ienne żywy umysłowy 
ruch katodoko - społeczny. Itucb ten ogniskn- 
™  sie głównie w  trzech stow arzyszeniach 
hib kółkach: w- kółku rzymskiem. w kółku au- 
striacko-m em ieck‘em i w  sy n n o j Unji frybur­
skiej. Najpierw  w r. 18#2 pcw slało

kółko społeczne w Rzynre.
In icjatyw a wyszła —  zdaje się — od sa ­

mego Leona XIII. Kółko nosiło nazwę: „Circo 
ło dei studi sociali ed econondche’1. Przewod­
niczył mu sekretarz Propagandy, arcyb. Dorni 
nik Jacobini (brat sekretarza stanu, Ludwika), 
a brali udział w- jego pracach: Ks. Tabanso.
tom ista. —  O. P io tr  Setueneńko i O. Stefan 
Pawlicki, Zmartwychwstańcy, —  O. Donifle. 
Dominikanin, —  O. Liberatorc i in. Z czasem 
kółko teologów zmieniło się na kółko m iesza­
ne. Przyciągnięto św :eck:cb. jak  bracia Bon- 
cominagni, Frtw nrd Sodortni. R oss^nani i in. 
Rezultatem  obrad prowadzonych w- tem kółku 
przpz 2 la ta  (1882—18831 bvłv „postanowię- 
n ia’1 ztożone Leonowi X1TT. Można je nazwać 
pierwszą próba featoPcką usto-lpnia dów nych  
zasad etyki -soołficrn-pj. Przi waż<a;ą w nich mo 
tncntv  moralne i filozoficzne.

W ydane potem m ateria ły  z posiedzeń tego kół­
ka obfitują w myśli bardzo cenne i śmiałe; 
dzis-by je  uznano za niebezpieczne i za prze­
ciwnie „niezmiennym prawom gospodarczym ”.

ioajwieiisze jednak znaczenie z tych ognisk 
myśli kato licko - społecznych m iała ,.Union 
d ’etudes socmles et ecouomiques“ zorganizo­
w ana w r. 188-1 przez wnelk.ego biskupa Lo­
zanny i  Genewy, Mermillod, -późniejszego kar­
dynała, a  zwana krótko

‘Sfer

Inny nieco charak ter przybrany prace 
kóSRa austr-acko-^totnieckie-ro

zorganizowanego w r. 1883 pod nazwą „Freie 
Verein gung deutscher un l oesterreichiseher 
Sodalnolitiker11. Było kierowane naprzód przez 
Ki??.’ Lówenstoina. potem przez znakom itego 
socjologa katolieldego. bar. Yogelsanga (kon- 
w orty tę z protestantyzm u). Należeli do o togo 
m. in.: O. A lbert -Wetssj głęboki filozof. —  Ks. 
Schindler, moralista O. Lehmkuhl T. J., O. 
Paw licki i im Zasługą tego kolka, którego du­
szą był Vogelfang, było pogłębienie gospodar­
czej strony  zagadiren ia społecznego, a w szcze­
gólności śmiała k ry tyka  współczesnej polityki 
k redytow ej (pożyczka, procent, 'ichw a i t. p.).

poprawienia. Kościół żali się na nieb, że „nie 
chcą porzucić swych nieprawości11 (Yis I. 8. 9). 
B rak zgody między nimi, brak miłosierdzia dla 
biednych (Vis. III). T ikże i k ler nie jest bez 
zarzutu. Niezgody panują między jego człon- 
iam i tak , że jest obawa, iż żvcie wieczne mo­
gą u trac ić  (Vis. III 9. 7). Cdy mówi o daw ­
nych  biskupach, doktorach i djakonach pod­
nosi, jako szczególną ich zaletę, że „zaw-sze 
m iędzy sobą żyli w zgodzie i pokom  i jeden 
drugiego zdania słuchał” (ih. 5. 1); widocznie 
teraz jest inaczej. Atoli mimo tych niedoma- 
gań, pism a Ojców Apostolskich robią wrażo­
nie, iż stan duchowy w 'ornych w kościele na 
ogół jest dobry. Nawet ci, którym  Ojcowie 
nie szczędzą wymówpk, napomnieni, w racają 
na drogę dawnych cnót.

4. Ohrześeijanie uw ażają się ty lko  za piel­
grzym ów na tej ziemi; niebo dopiero będzie 
ich s ta łą  ojczyzną. W nagłówku listu  Rzymian 
do K oryntjan  jest powiedziane, żp kościół, 
k tó ry  w Rzymie pielgrzym uje pisze do ko­
ścioła, k tó ry  w K oryncie pielę-rzymuje. D late­
go Herma s napom ina w iernych, by nie zago­
spodarow yw ali się na tej ziemi, jakby  wiecz­
nie mieli na nłej mtoszkać, lecz niech naby­
w a j  tylko to, co niezbędne, m ając ustaw icz­
nie wzrok utkw iony w życie przyszłe. „Cze-

,Unją fryburską"
od mi"j=ca zebrań, którem był dom biskupa 
Mermillod we Fryburgu. Było to kółko o cha­
rakterze międzynarodowym. Należeli do niego 
Francuzi i Belgowie (De Hun, L a Tour du Pin, 
O. Pascal, tom ista, O. Berthier, Dominikanin. 
Lorto twórca franc-usk ch „Tygodni społecz­
nych1’. Hellepute), Niemcy i A ustrjaey  (Książę 
Lówenstein, G. Blome, Knefstem. Yogelsang. 
O. Weissl, Szwajcarzy (Decnrtins. Ks. de la 
Rive), Hiszpanie (prof. Cepeda), W bsi (Snde. 
rini), —  wszyscy ludzie bądź wielkiej nauki, 
bądź doświadczenia politycznego.

Prace „Unji fryburskiej11 trw ały  la t 7, do 
r. 1891. Ukazanie się encykliki „Rerum Nova- 
rum” było uwieńczeniem dzieła i uczyniło 
zbę lnem dalsze jej prace. Nie zmnieiszyło 
jednak wartości referatów  i rezolucyj z jej po­
siedzeń. N iektóre zaś z nieb dopiero dziś na­
bierają specjalnego znaczenia i zdumiewają 
trafnością przewidywań.

Pozostanto na zawsze zasługą „Unji frybur­
skiej1-1', że podjęła

zasadniczą dyskusję nad samym ustrojem
gospodarczym, opanowanym wówczas niepo­
dzielnie prawie przez kapitalizm  i liberalizm 
gospodarczy, przez ideologję materjaltotyczną, 
wrogą interwencji etyki w życiu gospodarcze in.

„Źródłem zasadniczych wad w obec­
nym ustroju gospodarczym — czytam y 

w  uchwałach „Unji fryburskiej” przed-ta- 
wionych w r. 1888 Leonowi XIII —  jest 
fałszywy pogląd na człowieka, jego naturę 
i jego p rzeznaczen i. Indywidualizm abso­
lutny, k tó ry  żadnych nie uznaje obowtoz- 
ków względem Bona i bliźniego, i który 
ego zm uw aża za jedyny m otor dziablno- 
ści gosnodarrzei, stanow i podstaw ę obecne­
go życia społecznonp.’ Stąd w yrrkaią dwie 
konsekwencje; lu d z i  nie m aią  poiecla spra­
wiedliwości. k tóra w inna regulow ać ich 
wzatomne do stobie stosunki. —  obeenwm 
stanem  życia ekonom icznego iwrt w-ałka. 
w której rozstrzyga prawo .silniejszego.

Konsekw encje to1 dają. się odczuć 
w  trzech dziedzinach gospodarstw a spo­
łecznego: <

1) P raw a praco- są liieuznawane... Od­
mawia sie pracownikowi prawa do noze-Jd. 
wania przez r-raffl takto-i ilości dóbr, któ-

■ r.elrr,, mu pozw oliły  pokryć -minimum zapo­
trzebowania.

2) P raw o własności*? nie jest uważane 
za dziedzinę przeznaczoną do powszechne­
go używania. E ta łto ts ic  nrawem używania 
i nadużyw an:a (do celów enoistycznyclA 
zam iast według nauk-' św. Tom asza być 
prawem zarządzania poddam  m wołi O patrz­
ności. k tó ra  chce. by każdy mógł opędzić 
swe potrzeby przez pracę.

3) Handel nie służy ty lko  związaniu 
produkcji ze spożyciem. Je st on często ty ł- 
ko spekulac;ą“ .

Nie Doprzestała „Unia fryburską1’ na k ry ty ­
ce obecnego ustroju. Usiłowała ustalić* zasado 
przyszłego,

lepszego, ustroju gospodarczo-społecznego.
W- szczególności zajm owała się trzem a kapi­
talnemu zagadnierram i nowego ustroju: pracy, 
własności i organizacji społeczeństwa. Odno­
śne jej uchwały pochodzą z la t 1886— 1800 
Aktualności nabiera jej pogląd na trzecią 
z tych spraw.

Stwierdziwszy, że zło czasów obec-nvc]j po­
chodzi z ro sproszkowani a spotocznero ('indy­
widualizmu) pow stałego pod działaniem doktryn 
liberalnych, i że naturalnym  m rządk  em rze­
czy jest wsnótoraca ludzi m;ędzv sobą złączo­
nych wspólnota interesów  moralnych i gosno. 
darczwch (so^daryzrn), oświadczają członko­
wie JU nji11:

„Jest ty lko jeden snosób do :ścia do 
ustroili: przywrócić ustroi kem nraw toy ...
Cześć togo ustroju stanow i orgawzaeja za 
wodów1’.

X r « k ó w , u l. F lo r ia ń s k a  L . 7.
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pierwszorzędne pracownie męskie i aamskie
według ostatnich modeli.

Specjalny dzia* dla Przew. Duchowieństwa!

K o d e k s  p ro c e d u ry  cy w iln e j s p ra w ił  n am  
n ie m a łą  n ie s p o d z ia n k ę .  P ra w n ik ó w  z b. 
z a b o ru  a u s tr ja c k ie g o  u d e r z a  s z e re g  r a d y ­
k a ln y c h  o d s tę p s tw  od p ro c e d u ry  a u s t r ia c ­
k ie j.  Z d ru g ie j  s t ro n y  p ra w n ik ó w  z in n y c h  
d z ie ln ic  m u s i je d n a k  z a s ta n o w ić  w ie lk ie  
p o d o b ie ń s tw o  ohydw ui u s ta w . K o d y fik a to -  
r z y  w y ch o w an i w  w ie lk ie j częśc i n a  P ra ­
w ie  a u s tr ja c k ie m , d ąż y li cło p rz e ję c ia , m a ­
sy w u  p o s ta n o w ie ń  z u s ta w y  a u s t r ja e k ie j  
do  n o w e j u s ta w y  p o ls k ie j  i t r z e b a  p rz y ­
znać, że b u d o w a  ich  w  k rę g o s łu p ie  je s t 
id e n ty c z n a .

Ustawie polskiej, mającej wejść w ży­
cie z dniem 1. stycznia 1933 r. musi ło 
wyjść na dobro, gdyż ustawa austrjacka 
odznaczała: się niewątpliwie znakomitem 
uszeregowaniem postanowień oraz czyniła 
zadość wymogom nowoczesnej kultury pro 
cesowej- Niemniej szereg odstępstw od 
niej musi gros prawników powitać ze za­
dowoleniem, a to mimo pewnej niesłusznej 
zresztą niechęci wielu teoretyków.

W Samej technice kodyfikacyjnej usta­
wy widzimy w stosunku do b. procedury 
austrjaekiej zmianę tego rodzaiu, że wcią­
gnięto do samej ustawy przepisy jurys­
dykcyjne, które bvły w prawie austrjac­
kiem ujete w osobnej ustawie, t. zwanej 
normie jurysdykcyjnej. Przepisy te doty­
czą wtościwoóm sądów' oraz wwpadków wy­
łączenia sędziów. Odmiennie od ustawy 
austriackiej traktowano w Kodeksie pro­
cedury ł ą c z n i e  interwencję główną 
i uboczną, czyli zapozwanie stron proce- 
suiacvćh sie przez o=ohe trzecia.) w/Atod- 
pie przystanicnie osoby trzeciej do lednej 
ze stron procesowych i pooieranie. razem

Dlatego w ypow iada s‘ę „Urna” zdecy-towa-
mu tu, mówi, kupujecie nie i sprzęto wspa- i za tw orz°*, ’‘' m 5 POetoraniem związków ro- 
niałe i domy i m ieszkania zbyteczne: ' Kto ta -  htyirezycl,. Rownocześwe iednnk p a to w i, że 
kie rzeczy nabyw a w tem państw ie (na ziemi), i ^  ]y e bvć oparte na Mpolocni
nie myśli o powrocie do swego państw a (do LIaf=owe-* _która wcale n :e r 'zwiaznie z a g a V e -  
nieba). Głupi i nędzny człowiecze, czy nie r o  ńi» ustooiu. ale na idenloerji spi ecznej: obra- 
zumiesz, że to  w szystko jest cudze i pozostaje
pod mocą drugiego?11 (Sim. I. 1— 31. D latego

ny interesów i współpracy.
K to zna treść encykliki „R-rum N ovnrunr‘

jako  przechodzień tu  zam ieszkujący „niczego ten wie. ile myśli i wniosków zawdzięczał
nie nabyw aj, ty lko co konieczne i w ystarcza­
jące i bądź gotów , gdyby* cię. pan tego świata 
(szatan) chciał wygnać. ;ako sprzeciw iającego 
się jego prawom, wyjść z jego państw a i w ró­
cić do tw ojego" (ib 6).

Leon XIIT tym czterdziestu ludziom, którzy, 
zebrani z całej Furopy. z eałą bezstrormością 
Ladali w ady i braki obecnego ustroju gospo­
darczego.

Nie bykeyśm y jednak  sprawiedliwymi, gdy­

byśmy mówiąc o prekursorach Leona XIII po­
minęli postać wielką, sam otną, potężną 

biskupa Moguncji Kettelefa.
Sam Letun XIJI przyznawał, że jemu właśnie 
zawdzięczał swoje zainteresowania społeczne, 
i nazyw ał gtySattoirn mistrzem.

BLkup K etteler był genjalnym krytykiem  
ustroju kapitalistycznego. Odrzucał go ze 
względów głównie moralnych. W idział w nim 
„egoizm klas posiadających11, jak  w socja­
lizmie widział „egoizm klas ubogich’1. „Jeśli — 
pisał —  liberalizm gospodarczy ma rację, to  
ma ją  także socjalizm11. W alka między nimi 
rozgrywa się na tle moralnom; chodzi o .spra­
wiedliwy podział dóbr m aterjalnych, przezna­
czonych przez Boga, według św. Tomasza. — 
którego K etteler wydobywał z pydów zapom- 
n:enia — dla wszystkich. Od niego pochodzi 
zlanie-, nkroziim iane w kołach katolickich, 
żc — kwestja społeczna jest „kw eebą żołąd­
ka Magenfrage. Objawia się bowiem niespra­
wiedliwym podziatom w artości gospodarczy eh. 
a korzeniami swoimi tkwi w pojęcnch m oral­
nych. w podeptaniu moralnych praw  chrześci­
jaństw a.

Znaczeni^! w ystąpienia K ntte le ra  zrozumie­
my w pełni don:ero wtedy. k :edv so lre  przy- 
oom-nimy. że wielki biskup moguncki działał 
w okresie zunełnej pTawie bierności katol'- 
ków na polu społecznem. i w okresip. kiedy 
soi jałizm t. zw. „naukow y11 zaledwie pierwsze 
.Stawiał kroki 8hmne kazam a K ettelera w k a ­
tedrze mosrunckmi zeszły się z MaoTestem 
knnnnistoczm on1’ M arksa (r. 18471... Nie do­
czekał się już K etteler w stam eira kard. Perm 
na tron papieski. Umarł w r. 1877. wTaoaiąe 
z  Rzymu. trdUe nsilowa> wpR-wowr koła ko­
ścielne m budzm  do zajęcia s:ę sorawam i sno- 
łecznemi

W ielb:r :ełe iofriak tesro znakomitearo B!- 
skuna. działacza i pisarza, maią te noemche. 
że iego idee nie zsanęty, ale że w kilknna»c:e 
lat po jpg-> śmierci zosteto z naTwyższego 
w Kościele miejsca zaaprobowane.

W. Z.

z, nią sporu przeciwko stronie przeciwnej. 
Niefortunnie zmieniono w ustawie polskiej 
nazwy oznajmienie sporu na przypozwa­
nie. Nie chodzi przecież o przypozwanie, 
ale o wezwanie trzeciej osoby do wzięcia 
udziału w procesie w charakterze inter­
wenienta.

Jeżeli powyżej przykładowo wspomnia­
ne zmiany odnoszące się io ujęcia prze­
pisów prawnych posiadają charakter dru­
gorzędny, to niesłychanej doniosłości są 
zmiany', dotyczące treści przepisów praw­
nych. W tym kierunKu kapitalne są zmia­
ny, dążące do osłabienia niepotrzebnych 
rygorów zaoczności z proc. austriackiej. — 
Rygory te byty zresztą w praktyce naogół 
pozbawione znaczenia, gdyż stronie do­
tkniętej ujemną stroną zaoczności przysłu­
giwała restytucja, której sądy zwykle nie 
odmawiały. Do wyroku zaocznego dopusz­
czała zwykle tylko strona, która nie miała 
celu w prowadzeniu sporu. Obecnie wyrok 
ten zapada ty lko wówmzas, gdy strona nie 
stająca na termin nie składała w samej 
sprawie przedtem pisemnych wyjaśnień. 
O ile zaś wyrok zaoczny zapadnie, przysłu­
guje pozwanemu sprzeciw'. Przeciw powo­
dowi zaś niema wogóle wyroku zaocznego. 
Zupełna nowością jest t. zw. natychmia­
stowa wykonalność wyroków w tych wy­
padkach, w których okoliczności (art. 362) 
przemawiają za szybszem udzieleniem  
stronie tytułu wykonawczego. Radykalną 
zmianę wprowadził Kodeks procedury' 
w kwestji środków' prawnych- Apelacja 
otrzymuje całkiem inny charakter. Nie 
ogranicza się bowiem do nadzorczego zba­
dania wyroku I. instancji bez dopuszczenia 
ncw'0-ści, ale wurowadza możliwość nowej 
zupełnie rozprawy z uwzględnieniem wy­
kluczonych dawniej nowości. W -miejsce 
rewizji wchodzi kasacia, a sama skarga 
kasacyjna może się opierać tylko na fak­
cie naruszenia prawa materialnego i na 
pogwałceniu istotnych przepisów posteno- 
wania. Widzirm- tu zwężenie w' stosunku do 
przeoisów § 503 procedury austrjaekiej, 
znaiacej większą ilość przyczyn rewizyj­
nych,

W miejsce rekursu wschodzi zażalenie — 
nadzwyczaj użyteczną zmianę stanowi tu 
wprowadzenie odpowuedzi na zażalenie 
nieznanej prawni austriackiemu, a której 

"brak stauownł niewątpliwie znaczne utrud­
nienie wymiaru sprawnedliwmści, bo po­
gwałcenie zasady: audiatur et altera pa^s. 
Wśród odstępstw' od proc. austr., w któ­
rych widzimy wpływ innych ustaw dziel­
nicowych (pozaaustr.), możnaby jeszcze 
szereg korzystnych zmian zanotować, któ­
rych jednak nie podobna omówić w ogól­
nym rzucie oka na kod. proc- (choćby n. p. 
przepisy o zawieszeniu i umorzeniu po­
stępowania i t. d„).

Zwraca uwagę fakt, że wśród odręb­
nych po&tęnowań (jak nakazowe i upomi­
nawcze), nie ma wzmianki o postepowa- 
n;u w sprawach małżeńskich, które kod. 
proc. eliminuje ze składu swych postano­
wień, pośwtocaiąe mu uwagę w' ustawie 
wprowadzę! do kodeksu. Zasadniczo za- 
chowmje Kod. proc. wr tej mierze postono- 
w'iep;a ustaw "aborczyrh, uzupełniaiąc te 
jedynie arl. X. ust. wprowo Znalazły tam 
wyraz i zasady postępowania z urzędu 
w sprawach małżeńskich, wykluczenie 
procesu adwokackiego w' Sadzie okreso­
wym oraz wyroków zaocznych, wszystko 
ty prreciwiptśpyie do zwwcząipop-n procesu 
cywilnego. Proces ten w Nowym Kodeksie 
proc. doczekał sie z jednej strony uprosz­
czenia. z drugiej zaś stropy w'7bo<zaconv zo­
stał szeregiem nowoczesnych pock^wieć
kodyfikacyjnych. ¥  W.
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DYKTATURY.

Zjawisko d y k ta tu ry  in teresuje strać mocno 
hiszpańskiego pisarza, F . Camebo, skoro po­
św ięca mu znowu najnow sze swe dzieło. .Tuż 
poprzednio w studjum : A utour - du fascisme 
ital en zajmował się tem zjawiskiem. Obecnie 

; w  niedużej ale bardzo cek aw e j książeczce p o  
' w raca do niego"''), ujm ując tym  razem dany 
■■problem znacznie szerzej. ■*

N a wstępie s ta ra  się on odnaleźć i okres* ić 
(przyczyny tak  obficie pojaw iających się rzą- 

jdów  dyk ta to rsk ich  w dobie powojennej — po­
mimo. że konsty tuc je  państw  czy to  przeobra­
żonych, czy Łe-i pow stałych na nowo po wiel­
kiej wojnie —  rodziły się na zasadach bardzo 
szeroko uwzględnionego liberalizm u i dem okra- 
tyzm u. Lecz w łaśnie ten liberaTzip J ten demo- 
k ratyzm  nie zawsze um iały dotrzym ać swych 
(przyrzeczeń. To wywołało rozczarow anie do in- 
s ty tu cy j. pow stałych pod ich hasłem. S tąd nie­
pokój, zniechęcenie, szukan:e dróg  nowych i —  
praw em  k o n trastu , po nam iętnem  prok’am rw a-
niu swobód obyw atelskich je d n o s tk i   ugięcie
karku  przed w ładzą absolutną.

Stw ierdziwszy jednak, że d y k ta tu ra  bywa 
fogmznyim wynikiem poprzedzających ją  w yda­
rzeń, nie uw aża jej pisarz za objaw  zdrowy i 
norm alny. Zdaniem jego. je s t ona budynkiem , 
do k tórego  wchodzi się przez okno a  z którego 
w ychodzi się dziurą w dachu. Rządy d y k ta to r­
s k i  zostały  dziś w n iektórych k rajach  uznane 
za  lek uniw ersalny n a  niedom agania państw o­
we. Z, tesro n ;e w ynika bynajm niej, by uw ażać 
je  za wzór. by  ie bezmyślnie kopjow ać, by  za ­
zdrościć ich sąsiadom .

P y ta jąc , jak ie  podłoże społeczne może 
sp rzy jać  pow staniu rządów  dyk ta to rsk ich , u- 
fitala Gambo. iż ida. one w parze z niskim stop  
(niemi ośw iaty, a  więc —  z brakiem  kultury po­
litycznej danego narodu. M iam dainem i są d 'a  
niego w  tym  względzie następujące dane: 1) 
odsetek  analfabetów . 2) stan  śm iertelności 
(k tó ry  je st wyrazem  niższej lub wyższej kultu 
ry  bigienistyczne1'). 3) ilość w ysyłanej kores- 
jipoodencji pocztow ej. 4) natężenie p rac y  na 
polu handlu nrędzynarodow ego. Unorządko- 
wa.wszy sw e badania w szeregu tablic s ta ty ­

s ty czn y ch , w ykazuje au to r iaknajściślej, że 
tam  jedynie pow stały  rządy  dyk ta to rsk ie , gdzie 
zebrane dane m ówiły o upośledzeniu kulfural- 
nem  narodu we w szy s tk k h  wyliczonych po  wy.

: żej dz ahach.
Spokojny, beznam iętny obiektyw izm  pisarza 

pozw ala mu. po  przeprow adzeniu wsnomuia- 
mych powyżej badań  sta tystycznych , na sumień 
my. szozogćlowy przegląd dalszych przyczyn, 
k tó re  snow odow ały podkreślone po<wyżej załar 
m anie się w iary  w  in sty tucje  dem okratyczne. 
N ajw ażniejszą z nich widzi w tom. iż mejed.no- 
ikrotnie uznaw ano ty lko  prawa, jak ie  dem okra­
ty  zm doby  obecnej przynosi za sobą, zapom i­
namy o obowiazkacb, ja k ;e n ak ład a  na obyw a 
tell. Tam , gdzie obowiązki te bv lv  i są należy­
c ie  pojm ow ane, nie pow stał i nie pow stanie 
.prawdopodobnio n igdy  rząd d y k ta to rsk i. Tam , 
gdzie niem a poszanow ania i zrozumienia tych
ob o w iązk ó w  może się on z ła tw ością ustalić .
T ak  często z tak  bezmyślnym uporem prokla­
m ow ana apolityczność, w  k tó rej się n ieraz wi­
dzi dowód wyższości duchowej, z na tu ry  rze­
czy  kopie grób insty tucjom  dem okratycznym . 
Tam , gdzie insty tucje te  istnieją. każdy oby­
w atel m a nietylko prawo, ale i obowiązek w y­
pow iadania sw obodnie i głośno swych pog lą­
dów  n a  sp raw y  państw ow e. Przede w szy s tk im  
więc musi dążyć do w yrobienia ich w sobie. Po­
tem , po-za głoszeniem ich w żywem słowie, 
niech dopom aga ternu odłamowi prasy, k tó ry  
i]o w yznaje, by  m ogła prasa ta  egzystow ać ży­
ciem  norm ałnem . n ie  szukając  pobocznych źró­
deł zarobku. W ym ienione powyżej zobowiąza­
n ia  ciążą na w szystkich w arstw ach społecz­
nych bez w yjątku . I  czytelnik, i w ydaw ca, i 
pisarz, zasilający  dane pismo swem i pracami, 
m ają  tu  do spełnienia zadanie ideowej, soFdar- 
nei, a  przez to  skutecznej w spółpracy.

Pozatem  nie wolno obyw atelom , w k rajach  
o u s tro ju  dem okratycznym , usuw ać się od pra 
cy  w  sam orządach, w urzędach m iejskich czy 
łe ż  gm innych, w  eądow nietw c. U nikanie tej 
p racy  —  w yłączne zasklepienie się w  spraw ach 
osobistych czy zawodowych —  to  poprostu, 
w edług Cambo, czyn anarcb ji społecznej.

Trzem a d yk ta tu ram i zajm uje się au to r dłu­
żej: rosy jską, tu recką i w łoską, widząc w  każ­
dej z nich nie p rze;ściowy zamach stanu , ale 
rew olucję trw ałą  i płodną w następstw a.

Dyktatura proletarjatu w Rosji była zda­
niem jego w ynikiem  zadaw nionych zaw 'ści 
klasow ych. Lenin zw yciężył nie przez m ark­
sizm, lecz dzięki tomu, iż z m ętnej ideologji 
ja k ą  był przekarm iony, zdołał wyłowić trzy 
po stu la ty  zasadnicze, odpow iadające pragnie­
niom ludu rosyjskiego: a  więc żądanie pokoju 
za jakąkolw iek  cenę, ziemi dla ludu i władzy

F. Gambo. Les d ic tatures. P aris. F elis  
A lcan 1930.

dla sowietów . Dzięki w ysunięciu haseł tak  b a r­
dzo popularnych, zbolszewizowanie k ra ju  prze­
prow adzono prędko i łatw o. W ywłaszczono 
w iększą w łasność ziem ską i ziemię -rozdrobnio­
no pomiędzy lud w iejski. P ozatem  zetatyzow a- 
no handel, zsocjalizowano przem ysł. Przew rót 
sipoleezny przeprowadzono w zakresie do tąd  ni- 

! gdz'e nie spotykanym . A jednak  po drodze po­
gubiono do dnia dzisiejszego wiele z ważnych, 
pierw otnie zasadniczych w skazań. Antymilita- 
lyzm pacyfistyczny przestał istnieć. P rzestały 
też istnieć hasła  hi tem a c j onali s t v cznego b ra­
terstw a. Koncesje, jak ie  rząd sowietów- pragnie, 
zdaniem Cambo, czynić kapitałom  zagranhz- 
nyin, św iadczą, że rząd ten chciałby zawrócić 
z drogi e ta tyzac ji w dziedzinie ty c ia  ekono­
micznego. Ten stan według au to ra  przejścio­
wy, nie pozwala sform ułow ać ostatecznych 
wniosków w ocenie rcp u b lk i sowietów, k tórą 
uważa on jednak  za próbę bardzo ciekaw-ą w 
dziejach ludzkości.

M ustafa Kemal zdobył d y k ta tu rę  dzięki te ­
mu, że udało mu s 'ę  stw orzyć nową Turcję, 
wyzwolić ją  z pod suprem acji innych państw 
Europy. Przeprow adził on śmiałą reformę 
w ustro ju  państwowym  i religijnym , zerwał 
z tradycją w dziedzinie obyczajów. Czy w szyst­
kie reform y, przez m ego zaprowadzone, prze­
trw ają  zgon refo rm ato ra? Na to  pytanie nie 
daje Cambo odpowiedzi.

Przechodząc do rządów  Mussoliniego, dzieli 
je  pisarz n a  dw :e epoki. W łaściwa dyk ta tu ra  
istnieje, zdaniem  jego, od styczn ia 1925 r. Po 
zabójstwie M ateottiego ,.E?tixn pragnął zbliżyć 
się do przeciwmków. Ich postowa. zbet bez­
względna. uniemożEw-jła to  zhTżenie. Mussoli- 
ni postanow i! więc zgnieść opozycję i przopro 
wadził to konsekw entnie. Pozostał jedynie wro 
gTem etatyzm u w dziedzkre ekonomicznej. 
W łochy nie zna-ą monopoli, państwo nie pró­
buje tam  ryw alizow ać z in ic ja tyw ą pryw atną

Do najciekaw szych należą rozdziały końco­
we książki, w  którv-ch au to r zajm uje się spra­
wą trw ałości rządów  dykta to rsk ich . Wed'u<r 
m ego są one rządam i bez nitra. D yk tato r nie 
miewa następcy. Rząd absolutny, u s tę p u :ąc, go ­
tu je  praw ie zawsze nieuniknioną, k atastro fę  d a ­
nemu państwu, a trw ać d ługo nie powinien, 
gdyż dom oraFzujo społeczeństwo. U czy je 
tchórzostw a, bezmyślnej uległości, ułatw ia 
karjerowiczostwo, z a b ja  cno ty  obyw atelskie, 
które w  pierwszym rzędzie op iera:ą s ię  na od ­
wadze cywilnej. Cambo nie przeczy bynajm niej 
temu, że byw ają kom plikacje ustrojow e, zaw-i- 
kłania n a tu ry  ekonomicznej, z których szyb­
ciej i spraw niej zdoła wyprowadzi* w ola poje- 
dyńczego człowieka niż skom plikowano, opie­
szałej działająco praco i uchw ały parlam cntor- 
ue. A le mech to w ola umie zaham ow ać się 
w- porę, niech nie odbiera ogółowi poczucia 
odpowiedzialności ze życia narodu całego, za 
losy państw a. O ile tego w arunku nie spełni, 
lek, k tórego się szukało w dy k ta tu rze , może 
s;ę okazać gorszym  od choroby. A wreszcie 
p an re tać  należy, że w polityce nie można za­
lecać zbyt radvkalnvch  zabiegów chirurgicz­
nych. Tam , gdzie insty tucje  dem okratyczne, 
a  z niemi razem i parlam entaryzm , są  chore 
należy jo leczyć. A m putow ać ich nie wolno.

Dla- dobitniejszego zilustrow ali:a  sw ych w y­
wodów, przypom ina nam au to r dzieje .Meksy­
ku, k tóry  przez la t  trzydzieści cieszył się iście 
ojcow ską d y k ta tu rą  Diaza. Nic brakło  d y k ta ­
torowi inteligencji, n ie b rak ło  i  patrjotyzm u. 
K ochany przez lud. uznaw any przez wyższe 
sfery  społeczne rządził łagodnie, ale nie do­
puszczał nikogo do  w spółudziału w  rządach. 
Jeg o  p.omoc-nicy pracow ali pod ś e s łą  derek ty- 
w ą rozkazów dy k ta to ra . Je d y n ą  silą  polityczną 
kraju, by ła  jego  wola. Ani jeden m ocny indy- 
widuakzm  polityczny i obyw atelski nie. przeja­
wił s :ę, bo się prze-awić nie mógł, za jego 
czasów. Nic więc dz:wnego. że gdy skończyły 
się rządy Diaza. k ra j. pozbawiony sil. któro- 
by um :ały mm kierować, stoczy ł się w odm ęty 
an a ro łn .

K ończąc swe studium , pow raca au to r raz 
leszcze do dvktoftir: rrKvkV<ó tu reck o ! i w ło­
skiej. Uważa on. że dla pełniejszej nauki, jaka 
św iatu przynieść mogą. w inny potrw ać jeszcze 
czas jak iś  i d o !ść do ostatecznego kresu  swego 
rozwoui. c z y  też swej ewolucji. W s-plkom in ­
nym dyk ta tu rom  życzy on, by  zechciały u s tą ­
pić jak  najprędzej, a  to  w interesie n ie ty lko  
+vch krajów , w których  panują, lecz i całej 
E uropy. M- E>.
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Łóżka, szafki nocne, umvwabie z płytami marmurowemi — mo­
siężne i blaszane. U.ządzenia dla szoitali i pensjonatów, oraz 

wszelkie in ie  spizęty w sk ad m e b l i  stalowych wchodzące.
ODDZI AŁ SANI TARNY:  B Ł  -

Szafki lekarskie i dentystyczne, stoły gineko*og czno-urolo­
giczne, łóżka szpitalne i wszeikie inne meble sanitarne.
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Z galer]i katolickich 
pracowników społecznych.
Fryderyk Ozanam — wielki Apostoł chrzęści jauskiego miłosierdzia i chrześcijański demo­

krata w pierwszej poło wie XIX stulecia.

W  galerji w ielkich kato lickich  działaczy, 
reform atorów  i pracowników' społecznych ja  
śniejo niezagasłem  światłem jedna z najw ięk­
szych postaci XIX stulecia, F ryderyk  Ozanam.

Prześliczną książkę o jego życiu i jego dzie­
le napisał przed kilku la ty  słynny  katolicki 
pisarz francuski Jerzy  G-oyau i w ystaw ił w niej 
Ozanamowi w spaniały pom nik. F ryderyk  

Ozanam ur. w Medjolanio w 1813 um arł w r. 
1853 8 w rześnia w M arsylji. Ojciec F ryderyka 
był cenionym lekarzem  w Ljonie, znanym  szcze 
gólnie z opieki nad ubogimi, m atka  była znana 
pod  przydom kiem  .an io ła  ubogich"1. S tu d ja  uni­
w ersyteckie odbyw ał Ozanam na Sorbonie p a­
ryskiej, gdzie znajdow ał trosk liw ą opiekę ze 
strony  słynnego fizyka A ndrzeja Ampere. 
W r. 1S36 uzyskał Ozanam d o k to ra t praw a, 
w r. 1839 d o k to ra t filozofji. JV tym  samym 
rak u  objął obowiązki profesora m iędzynaro­
dowego praw a handlowego w Ljonie, ale ty lko  
na k ró tk i czas, gdyż już w r. 1840 przenosi się 
do Sorbony w  Paryżu , gdzie objął kated rę  li­
te ra tu r  zagranicznych.

Kim był ten człow iek? Musiał być człowie­
kiem w ielkiego ducha i w ielkiej nauki, jeżeli 
imię jego przeszło do potomności. Musiał być 
mężem wielkiej świętości, gdy w szczęte zosta­
ły kroki w spraw ie jego beatyfikacji. B ył Oza­
nam jeszcze czemś więcej. Zapisał się na k a r­
tach  historji Kościoła, jak o  A postoł chrześci­
jańsk iego  m iłosierdzia i jako  szerm ierz reform y 
socjalnej w oparciu o katolicyzm . Był założy­
cielem pierwszej nowoczesnej świeckiej organi­
zacji dla celów dobroczynności chrześcijańskiej 
pod nazw ą „Konferencyj św. Wincentego 
k P au lo“, organizacji, k tó ra  zapuściła silne ko ­
rzenie we w szystk ich  k rajach  św iata. A ponie­
waż dzisiaj na inny sposób i nowych m etodach 
przeprbw adza się organizację kato lickiej do­
broczynności, to  „K onferencie11, dzieło F ry d e­
ry k a  Ozanam a, zachow ają na zawsze w artość 
i błogosław ioną działalnością będą, rozsław iały 
imię założyciela.

Był Ozanam jeszcze dem okra tą chrześcijań­
skim , do czego otw arcie się przyznaw ał. Żył 
myślą, iż przyjdzie now y ustró j i now y porzą­
dek społeczny w świecie. W życiu Ozanama 
stw ierdzoną została  praw da, iż działalność do­
broczynna i działalność społeczna zawsze się 
s ty k a ją  i idą ręka  w rękę.

Oczywiście, k toby  chciał w ejrzeć w  duszę 
Ozanam a, m usiałby przeczytać jego dzieła i li­
s ty  (których wyszło 11 tomów), m usiałby prze­
czy tać książkę Jerzego  Goyau, a  dopiero wów 
czas zrozum iałby, że jogo duszą b j la  —  miłość*

Miłość natchnęła go do stw orzenia jednego 
z najpiękniejszych dzieł. J a k o  s tu d en t oglądał 
nowoczesną nędzę ludzką ■wielkiego m iasta 
i złączony z siedmiu przyjaciółm i zawiązał w r. 
1833 pierw szą ,,K onferencję1'. Celem K onfe­

rencji było w yszukiw anie ubogich po dzielni­
cach m iast, niesienie im pom ocy i pociechy. 
Z tem w iązał Ozanam cel socjalny tj. zainterc- 
sowanio ludzi z w arstw  inteligentnych now o­
czesną biedą socjalną. Ozanam chciał rozpalić 
ogień socjalnej miłości nad ziemią, bo zrozu­
miał, i ż  to  będzie pierwszym krokiem  na dro­
dze reform y socjalnej. Zaraz w pierw szym  dniu

założenia Konferencji, Ozanam zaniósł chorej 
kobiecie na poddasze w iązkę drzewa i nieco 
żywności. Od tego dnia rozpoczęła się owa pra­
ca m iłosierdzia chrześcijańskiego przez Kon­
ferencję. k tó ra  ogarnęła w szystkie k ra je  i b» -  
ło się, iż dzień w dzień setk i tysięcy członków 
K onferencji wchodzą do suteren  i na poddasze, 
tam  rozpytu ją o potrzeby na wzór C hrystusa 
Pana: „co chcesz, abym  ci uczynił" —  rozdzie­
la ją  chleb, k a r ty  na żywność i niosą dobre sło­
wo pociechy religijnej. P raca ta  nie usta je  ni­
gdy, naw et w czasie w akacji, ,bo pow tarzał 
Ozanam : bieda nie zna w akacji.

Liczba K onferencji przy śmierci założyciela 
przew yższała cyfro 1500 a  dzisiaj dochodzi do 
liczby 8 tys. konferencyj i ponad 300 tys. 
członków. Sam założyciel K onferencji do koń­
ca życia był czynnym ; gdy bawił w Londynie, 
naw iedzał dzielnice zam ieszkałe przez ubogich; 
to  sam o czynił będąc w M adrycie, czy we W ło­
szech. Z upodobaniem  prow adził Ozanam licz­
ną korespondencję z konferencjam i, rozsianemi 
po krajach  Europy, uw ażał bowiem tak i kon­
ta k t  za bardzo pożyteczny.

F ry d e ry k  Ozanam od wczesnej młodości 
oddany  dziełu chrześcijańskiego m iłosierdzia 
interesow ał się nie mniej spraw am i społeczne- 
nti, przeczuw ał nowoczesne zagadnienia socjal­
ne i straszne w alki społeczne, k tó re  w przyszło­
ści przy:ść m iały. P rzew idyw ał trafn ie Ozanam, 
co przyjść miało, długo przedtem , zanim  został 
ogłoszony m anifest kom unistyczny z r. 1848, 
zanim jeszcze biskup K ette le r w ygłosił swoje 
kazania społeczne w katedrze M ogunckiej w r. 
1848. K w estje społeczną .pojmował Ozanam, 
jako  pośredniczenie w usunięciu przeciw ieństw , 
dzielących bogactw o 5 ubóstw o. „W  w alce 
tych, k tórzy  nic posiadają z tymi, k tórzy  za 
wiele posiadają, należy s tan ąć  pośrodku i ta k  
oddziaływ ać, by jedni, to  je s t posiadający, d o ­
zwolili się dobrowolnie częściowo obrabować, 
drudzy zaś, nic posiadający, by przyjęli rezy­
gnację posiadających z części dóbr, ja k o  chęć 
zbliżenia i w yrów nania. W ten sposób możnaby 
dojść do rozw iązania konfliktu, by  jedni za­
przestali n ieustannie żądać, a drudzy  ciągle 
odm awiać; komunizm dobrowolny przyjąłby 
się w społeczeństw ie, m iasto gw ałtow nego, * 
miłość dopełniałaby tego, czego sprawiedliwość 
sam a nie może dopełnić11.

„K w estja  socjalna, k tó ra  rozdziela ludzi 
pisał Ozanam w jednym  liście —  obraca się 
koło py tan ia, k to  weźmie górę. czy d*jcfc cłi»- 
ry, wyrzeczenia się dobrowolnego, czy społe­
czeństw o stan ie  się łupem na korzyść silniej­
szych, czy też, silą. ofiary i wyrzeczenia się dl* 
dobra słabszych, dojdzie do  rozw iązania *|w» 
wy społecznej?11 —  ,>Tylu jest ludzi, pisz* Oza­
nam do  przyjaciela. Lallier —  którzy  za wleł* 
p-osiadają i jeszcze więcej chcą posiadać. •  Je­
szcze więcej tych . k tó rzy  zam ało m ają, a na­
w et nic nie m ają i gw ałtem  chcieliby zabraA 
co się pokojow o nie da. Walka zapowiada al» 
straszna, bo po jednej stronie jest siła kapitałn, 
po drugiej rozpacz. Między dw a obozy w alczą­
ce powinna koniecznie wejść now a siła: tą siłą 
ma być katolicyzm  społeczny, k tó ry  może speł­
nić w ielkie zadanie i  posłannictw o. A gdyby
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,nawet, katolicyzm ow i społecznemu nie dato się 
w strzym ać sta rc ia , może go przynajm niej zła- 

| godzić, do tego zaś pośredniczenia zobowiązu­
j e  kato lików  ty tu ł zaszczytny, k tó ry  posiada­
j ą ,  to  jest, iż są  chrześcijanam i11.

P o  rewolucji z r. 1848. Ozanam wspólnie 
,s O. Lacordairem  nie w ahał się w stąpić na are- 
jnę polityczną i z m yślą o dobru Kościoła zało- 
i żył i  w spółpracow ał z O. Lacordairem  w dzien- 
jn iku „E re  Ncuvel!e“ . W  program owym  arty- 
Ikule „Ere N ouyelle11 znajdujem y słow a: „Zno­
w u  przyszła chwila, iż odnaleźl śmy związki ze 
i s ta rem  chrześcijaństwem. Rok 1848 Dyi ko­
nieczny '1. A do przyjaciela F oissetta: ,p  ierzę, 

i i i  papież (Pins IX) dokończy tego, o co prosi- 
•liśmy w  naszych modlitwach od la t 20. Czyńmy 
ta k , ja k  on, zajmijmy się ludem, k tóry  ma ty le 
potrzeb, a  za mało praw, k tó ry  słusznie dom a­
g a  się większego udziału w spraw ach publicz­
nych, zabezpieczenia w spraw ach pracy i pła­
cy, zapobieżenia nędzy. Ludowi tem u brak 
ty lk o  dobrych przywódców bo złych mu nie 
b rakuje. Jeżeli nie nawrócimy przywódców lu ­
du, A tyli i Genzerika, to  przy pomocy Bożej 
pozyskam y dla Kościoła Hunnów i W anda­
lów 11. Ju ż  w r. 1832 19-letni Ozanam pisał do 
przyjaciela F o isse tta : „Okażmy, że można być 
katolikiem , i równocześnie katolikiem  społecz­
nym, że m ożna kochać religję i lud11. Cała szla­
chetna dusza Ozanama w yłania się żywo 
W tych słowach przed nami.

K ró tko  przed śmiercią., k tó ra  nastąp iła  w  r. 
1853, Ozanam napisał list do „K onferencji11 we 
Florencji, k tó ry  jasne św iatło rzuca na sposób 
ujm ow ania zadań Kościoła katolickiego w s to ­
sunku do spraw  społecznych i religijnych. Oza- 
nam  pisze: „W  czasie studjów  uniw ersytec­
kich mieliśmy kolegów, z których jedni byli 
m aterjaliści, d rudzy  Simoniści, inni Fourjeriści, 
inni jeszcze deiści. Gdy my katolicy  zadaw a­
liśm y sobie dużo trudu , by tych kolegów prze­
konać o prawdzie chrześcijańskiej, to  co mówi­
li: „ to  praw da —  w przeszłości chrześcijaństwo 
działało cuda, było żywe, ale dziś je s t m artwe, 
cóż w y czynicie, k tórzy  się szczycicie waszym 
katolicyzm em ? gdzie dzieła, k tóre dowodzą 
■waszej w iary, czyny które by mogły skłonić 
nas do poszanow ania i przyjęcia w iary. .,1 mieli 
dużo słuszności nasi koledzy, dodaje, Ozanam, 
bo nasze czyny powinny zostaw ać w harm onji 
z naszą w iarą11.

W  r. 1839, Ozanam objął ka ted rę  m iędzy­
narodow ego praw a handlowego na uniw ersy­
tecie w L jouie i przez k ilka miesięcy wygła. 
szał prelekcje o praw ie prywatnem , prawie pu- 
blicznem i. m iędzynarodowem  prawie handlo­
wemu Rozpoczęty kurs nie został skończony, 
gdyż Ozanam niebawem przeniósł się do P ary ­
ża na katedro  litera tu r zagrarrcznych w Sorbo­
nie. W 24 prelekcjach mówił Ozanam o kw estji 
robotniczej i doszedł do wniosku, k tó ry  w ośm ] 
ła t  później poruszył w słynnych kazaniach
0 kw estji społecznej w Moguncji biskup K ette- 
ler. Ozanam w ykładał: „zap łata  za pracę musi 
"wynagrodzić robotnika, zap ła ta musi w ystar 
czyć na wychowanie dzieci i w ystarczyć na 
dni odnoczynku. Gdy praca jest niebezpieczna
1 uciążliwa, winno to być uwzględnione przy

wypłacie, również gdy p raca  w ym aga większej 
zręczności i dłuższego przygotow ania. Miłosier­
dzie aamo nie w ystarczy  w  rozw iązaniu zagad­
nienia socjalnego11, „Miłosierdzie chrześcijań­
skie, to S am arytanin , który- w lew a oliwę w r a ­
ny  napadniętego i n a  śmierć zranionego w ę­
drow ca, ale rzeczą sprawiedliwości jest, by do 
tak iej ostateczności nie dochodziło, by praco­
w nik by ł zabezpieczony przed niespraw iedli­
wym napadem 11. Ozanam potępił surowo szko­
łę liberalną., k tó ra  m yśli.ty lko  o zyskach i po­
mnożeniu produkcji, nie godził się również 
z now ą n au k ą  socjalizm u, k tó ra  w praw dzie 
widzi zło; ale fałszywe środki zaradcze propo­
nuje. Ozanam mówił: „Niewiadom o kogo b ar­
dziej należy się obawiać, czy tych, k tórzy  z ro­
botnika czynią tow ar rynkow ego zapotrzebo­
w ania, czy też, którzy' prow adzą do strasznej 
rewolucji i zniszczenia, w szystkiego1*.

Pragnie Ozanam, jak  najszerszego ksz ta łce­
nia w arstw  ludow ych pod względom religijnym, 
oświatowym  i społecznym  —  domaga się O za­
nam, by wszędzie pow staw ały szkoły wieczo­
rowe Ala robotników , dla dorasta jących  i do­
rosłych. Ideą Ozanama było, by wszędzie za ­
kładano un iw ersy te ty  ludowe, „Sorbonnes po- 
pulaires11, gdzie robotnicy uzupełnialiby swe 
w ykształcenie. Zupełnie nowoczesnym był po­
s tu la t Ozanama, by duchowieństwo poświęciło 
się wyższym stopniu  studjom  kw estji społecz­
nej i zwróciło szczególną uw akę na socjalne 
potrzeby ludu.

Nazwaliśmy Ozanama dem okratą chrześci­
jańskim  w pierwszej połowie XIX stó.ieeia. 
Ozanam był dem okratą, z przekonania. W  liście 
z 11 m arca 1849 pisał do przyjaciela; , wiem 
z historji i to  daje mi prawo wierzyć, iż- dem o­
k rac ja  jest naturalnym  celem politycznego po­
stępu, a Bóg w iedze  św iat do demokracji*1. 
W  kom entarzu do XVI pieśni Boskiej Komedii 
„Czyśca11 D antego, napisał Ozanam słowa, k tó ­
re  chętnie cytuje nowoczesny m yśliciel nie­
miecki W. F o rster: „C ała E uropa idzie ku de­
m okracji; —  dem okracja może żyć ty lko  
z ofiary, z chrześcijańskiego natchnienia. 60 
la t już pracujem y nad dokończeniem posągu 
wolności, dajm y posągowi wolności duszę, a  
posąg ożyje15! W  „Ere Nouvelle“ Ozanam 
napisał szereg artykułów  o chrześcijańskiej de­
m okracji.

Oto w streszczeniu obraz w ielkiego człowie­
ka, chrześcijanina w każdym  calu, k tó ry  naw et 
wówczas gdy daw ał jałm użnę biedakowi, czy­
nił to  z największym  szacunkiem , ze słowami 
„vo tre  bumble serv iteur“ . Łączył Ozanam 
w swojej osobie czyn proroka w pełnera tego 
słowa znaczeniu, proroka natchnionego no­
wych czasów z kontem placją średniowiecznego 
m istyka i zakonnika. Życie Ózanaina samo by­
ło największą nauką. Był Ozanam meżem, 
którego można nazw ać w całcm tego  słowa 
znaczeniu „przyjacielem  ludu11.

W 40 rocznicę encykliki „Rerum noyarum 11 
w arto  przypomnieć w ielką postać A postola 
chrześcijańskiego miłosierdzia i w yznawcy re­
form socjalnych, k tó ry  objawił św iatu kato li­
cyzm społeczny i w skazał drogę do odrodze­
nia. Życie Ozanama uczy. „niewolno zapomi­
nać, iż reform y społeczne i nowy -ustrój spo­
łeczny w świecie będzie możliwy pod w arun­
kiem, gdy miłość chrześcijańska będzie kierow ­
niczką. W tedy mniej będzie nienawiści i nie­
zadowolenia. gdy  ludzie zmienią się od wew­
nątrz. Bo tylko ludz:e prawdziwie kato liccy  bę­
dą odnowicielami św iata i tw órcam i oowmgo 
św iata i twórcami nowmgo ustro ju11. M yśli' te 
same, któremi, kończy encyklikę „Rerum nova- 
rum 11 Leon XIII.

13.600 SudzS b e z  połączenia telefonicznego.

A-I F- 4  *> .A.

Niedawno wybuchł pożar w paryskiej centrali telefonicznej i zniszczył część budynku z tech 
nicznemi urządzeniam i. W sku tek  pożaru 18 ty sięcy  abonentów  telefonicznych znajduje się

narazić bez połączenia

KS. J. MAZUREK.
prob. w M ogilanach, pow. K raków.

Msza święta wieczorna.
(Z okazji resurekejf).

W ostatnich kilku la tach  zaczęły się po­
jaw iać w różnych pismach religijnych za g ra ­
nicą i u nas a rtyku ły , w k tórych  poważni 
autorow le przedstaw iali wielkie korzyści du­
chowe, jakiehy odnieśli wierni, gdyby Msza 
św. odpraw iała się n ietylko przed południem — 
jak  to  jest w powszechnej p rak tyce Kościoła 
katolickiego —  lecz również popołudniu. — 
A utorzy ci, dowodzą, że na Mszę św. popo­
łudniową uczęszczaliby chętnie ci wszyscy, 
k tórzy  przed południem z powodu różnych za­
jęć nie mogą absolutnie udać się do kościoła. 
Ich zdaniem Msza św ięta po południu byłaby 
pożądana, zwłaszcza w w iększych m iastach.

Ale nie myślę tu ta j pow tarzać argum entów , 
któro przytaczają autorow ie przem aw iający za 
wprowadzeniem Mszy św. popołudniowej. In te­
resu :ących się tą  spraw ą odsyłam do pism 
kościelnych. —  Zmierzam do konkretnego ce­
lu, a mianowicie pragnę mówić o Mszy św. 
wi^jczomej, ja k a  m ogłaby się odpraw iać w  po­
łączeniu z wieczorną rezurekcją w W ielką So­
botę.

Przepiękne ceremonje w  W ielką Sobotę 
odpraw iają się powszechnie rano. Lecz mówią 
n iek tórzy : , J a k  pięknie i m ajestatycznie w y­
glądałaby ta  sam a cerem onja, np. święcenia 
ognia, gdyby odbyw ała się wieczorem, a nie 
rano.

Podczas porannych ceremonij w W ielką 
Sobotę odpraw ia się przy sam ym  końcu uro­
czysta Msza św. z radosnem  A lleluja i wśród 
bicia we w szystkie dzwoDy. Lecz doświadcze­
nie nas uczy, że ty lk o  m ała liczba w iernych 
może przed południem uczestniczyć w tej r a ­
dosnej Mszy św. Przygotow ania przedświą­
teczne nie pozwalają, ludziom pozostaw ać d łu­
żej w kościele.

A jakże radośnie i przepięknie w yglądała­
by  ta  sam a Msza św., odpraw iana wieczorem , 
w  W ielką Sobotę, t,. j. po rezurekcji i  pTOcesji. I

Z pewnością tłum y wiernych (zwłaszcza po 
m iastach) brałyby w niej udział.

Że tak  byłoby istotnie, to  na dowód może 
służyć Msza św., zwana powszechnie „paster­
ką11, k tóra odpraw ia się w nocy przed uroczy­
stością Bożego Narodzenia. T łum y wiernych 
napełniają św iątynie podczas „pasterk i1*.

T ak  sam o najw iększej uroczystości Kościo­
ła katolickiego Świętom W ielkanocnym  przy­
byłoby wiele b lasku i okazałości, gdyby we 
W ielką Sobotę odpraw iała się Msza św. w ie­
czorem, w połączeniu z rezurekcją. —  Ju ż  nie 
tęskne i rzewne m elodje kolendowe, ale po­
tężne i trium falne okrzyki A lleluja rozbrzmie­
w ałyby i odbijałyby się o sklepienia naszych 
św iątyń.

Nie da się w prost opisać, jak  p iękny i m a­
jesta tyczny  w ygląd posiada resurekcja odpra­
w iana po naszych wiejskich parafjaoh przy 
wschodzie słońca w  W ielką Niedzielę. Lecz 
z tą  resu rekcja poranną łączy się zawsze u ro­
czysta Msza św..

A przeciwnie, odnosi się wrażenie, że w ie­
czornej resurekcji w W ielką Sobotę czegoś 
brakuje. A dopiero Msza św. łącząca się w jed ­
ną całość z w ieczorną resu rekcją nada nie­
zwykłej okazałości i  powagi tem u wieczorne­
mu nabożeństwu.

Będzie to  zresztą ty lko  powróceniem do 
pierw otnej p rak tyk i K ościoła katolickiego 
z pierwszych wieków chrześcijaństw a.

Dzienniki doniosły, że E piskopat polski roz 
począł już przygotow ania do generalnego Sy­
nodu polskiego. Oto skrom ne życzenie pod ad­
resem przyszłego Synodu polskiego: Niech
spraw a Mszy św. wieczornej wejdzie pod obra­
dy generalnego Synodu polskiego, a  następnie 
niech E piskopat polski w yjedna u Stolicy Apo­
stolskiej zezwolenie n a  odprawianie Mszy św. 
wieczornej w W ielką Sobotę.

Obyśmy co rychlej tego doczekali

Remarąie-Slowacii.
MILO U R BA N:'„2IV Y  BICZ1' J „MLHY NA 

U SV IŁ E \

Dwie powieści, 360 i 636 stronic, tworzące 
całość akcji z la t 14, a bohaterem  jest zbioro­
w ość ludzi i wszelkiej przyrody pot? wysokiem 
P isk ie m  w pobliżu granicy polskiej. Żywy bicz 
już ma 3 w ydania, przygotowano się przekłady 
francuski i niemiecki, świadczy to o j«gc po~ 
©zytnośei.

W idzimy, słyszym y i czujemy, jak  de gór­
skich RAztok w padła św iatow a wojna. Przyjęli 
ją  tu  zrazu jako  coś naturalnego, co s'ę samo 
przez się zrozumieć powinno. Zmieniło ię uspo 
eobienie hidzi wobec wmjny, gdy zjawił’ sę 
pierw si z placu boju ranni, gdy Andrzej Koreii 
wrócił do wsi bez ręk i i ogłuchły i z głęboką 
ramą przez Oblicze.

Są i inne t.ragedje: pobożna m atka  Stefana 
Jlczika boi się kary  za krzyw oprzysięstw o gdy­
by  syn n :e poszedł w szeregi, skoro cesarzowi- 
królow i przysiągł wojskowe, posłuszeństwo, ale 
Stefan instynktow nie czuje odrazę do walki za 
niem iecko-węgierskie cele, ginie od ołowiu 
„buntownikom 1’ przeznaczonego.

N atar Okolioki użył przemocy nad Ew ą 
H lavajow ą, sprowadził na św iat meprawe dzie­
cię a  Ew a zadaje sobie śmierć raczej niżby 
doczekać się m iała powrotu męża-, k tóry  wo­
ju je  na froncie galicyjskim.

I H lavaj je s t postacią tragiczną: uciekł
z frontu, wrócił do wsi, a  tu lękać mu się trze­
ba zem sty notarow ej i żandarm ów chowa się 
więc przed nimi po gajach lub kryjów kach u 
dobrych ludzi, a przy każdej sposobności pod­
nieca k rajan  otw arcie do rewolty. Po 4 latach 
przyszli i inni samowolnie z okopów. Gromada 
niezadowolonych rośnie i rzuca się na posteru­
nek żaudarm ski. Zaczyna się „nieboska korae- 
d ja’1: obrachunki i poraehuuk5 z nota.re.il i pi- 
jawką-żydem , a  po rabunku bachanalje.

W  pierwszej powieści korzysta ł Urban 
z własnych dośw iadczeń wojennych. .T w orzy-, 
wo w ojenne m odne było  i dla ty lu  innych pi- ! 
sarzy. Nowością jednak, jemu właściwą było 
nastawienie w drugiej powieści krzyw ego zwier 
c a d ła  do w ydarzeń powojennych na te j samej 
scenie, na k tórej dram at poprzedni się ode­
grał. Była w  tern i odwaga, gdy zważymy, że 
żywe wzory jego obrazów jeszcze żyją i jesz­
cze są czynne.

U trw alił w  „Mgłach n a  św itaniu11 starcie się 
oewinyćh fAromretw' politycznych n a  dziewiczej 
politycznie ziemi słowackiej i w idać tu dest.ruk 
cyjne m oralnie kup-owmnie dusz dla p a r j i ,  prze­
suw ają s*ę w yrazy nienawiści między Czechami 
a Słowakam i, zaciem niające czułe zbratanie 
początkowe, jego ak to rzy  dochodzą do smut­
nych żalów, że i za republiki cierpieć ludzie 
muszą. Smutne być rmiemły dni. kiedy „viern 
Ida sa do  skłaniania a skłam anie do vierv” 
kiedy nikomu nie mogąc zaufać, w ieśniak sio 
wack.t wyzbywał g'e ostatniego zagonu i gond 
za szczęściem aż za ocean. Ale i w obcym ,

śniecie nie znajduje serca czułego. Jeszcze je­
dno drogo kupiono doświadczenie, że nigdzio 
na świecie dzisiaj nie jest lepiej. S tara genera­
cja trzepoce s :ę w  powojennych stosunkach jak  
ćma i nie może odzyskać słońca dla życia. 
W  nokolgnhi starem  jeden ty lko  f fla ra j wy­
różnia się m ądrością. Gdyby jego byli słuchali, 
nic by łaby  powódź arrszczyła R aztok.

H lavaj. wsoólny obu powieściom bohater, 
jest postacią jasną i reprezentuje już nowo po­
kolenie. to . k tó re  z woiny się zrodziło i lepszą 
nrzyszliość zapowiada. Dał mu tw órca też syni 
bokczne znaczenie, skoro jego jednego osiedlił 
na r-Tzeciwnym brzegu potoka.

G aleria postaci icot ciekawa i barw na: ko ­
m unista11 Ju r Ped.mik z kochanką w Pradze za­
znali słynnej k a tastro fy  zawalenia wielkiego 
domu na Porzm.zu 1928 r„ poseł Czemowichy, 
rozpolitykow any proboszcz Sojkowa. zadowo­
lony z losu w ikary Beczek, spokojny dziekan 
Mrzą... Sa i eimzndy'epickie: np. wesele Hanki 
Belan-owej z Czechem Berankiem. ucztowanie 
Raiztocza.n przez k :lka dni i nocy za 10.000 
kor., którem i chciał H orw ic  przekornie T-Hava- 
ja opis wylewu w  licznych szczegółach...

K areł Sidor w ocenie dzieł Urbana pcwm- 
da. że widoczne są w zwierciadle iego poli­
tyczno postacie: And rej H linka (Andrej Ces- 
•-orosk5). Hodza (zuber).'m inistrow ie dr. Gazik 
' dr. Tisou wyrzuceni posłowie dr. Ju n g a  i T o­

miak naw et dr. Tuka (ZBkal Mvśli autornw e 
nrezeratiiią trzy osoby: rolnik Hlavaj, robo t- 
b Sedmik i ksiądz Ilecko:

H lavaj rozumny i pracowity, owdowiały, 
kiedy żona mu się utopiła, w yrozum iały, 3 ;e 0d

czuwa i nie uznaje nienawiści do Czechów, zdo- 
len naw et usprawiedliwić husytę-nauczyeiela, 
alo nie śc.ierpi, gdyby k toś poniżał jego ród i 
jego reFgję.

Sedmik przyniósł z Rosji naciek bolszewic­
ki, nienawidzi panów i  księży, wszędze c-zujo 
niesprawiedliwość. Znaczenia ani miru we wsi 
nie zdobył, za robotą w ędruje aż do Pragi, p o i 
gruzam i bebonowemi broni życia p rzedw  śmier­
ci, on niewierzący czuje tu  bliskość Boga. wi­
dzi nawet Jezusa idącego z N azaretu. Ocalał 
i naw rócił się. W raca do Raztok i biorzo koś­
cielny ślub z dotychczasow ą wolną miłością 
sw ą i s ta je  się wzorowym obywatelem.

We wsi życie coraz niespokojnięjsze. Owieez 
ki szemrzą przeciw pasterzowi. F ara r Sykova 
pozbył się w ikarego neczka, bo ten trzym ał 
z Hlavajem i Sedmikiem. Ale dobro i uczciwość 
bierze górę. H łavaj został wójtem. Fa.rer jedzie 
do spiskiego biskupa, prosi o translokatę . W te­
dy w ysłannicy proszą o w rócew e im Beczka
i powierzenie mu parafji. Stało się. jak chcieli. 
Były kom unista z wielkim szacunkiem wiezie 
nowego proboszcza i jego m atkę, radośnie pła­
czącą. K ochany proboszcz, m ądry ry rh ta r , wzo- 
rowy obyw atel — now e słońce nad Pa z tokami, 
do jogo jasności w raca ją  i ci, co poszli do P ra­
gi i tam ci z Francji, naw et i z Kanady. Nowi 
ludzie —  nowe w artości —  wszyscy pełni ufno­
ści i radości z życia.

Idea słow ackiego stronnictw a ludowego zwy 
c:ężył,a nad nauką kom unistyczną. TnteBg.mt 
złączy! rolnika z robotnikiem, proletariuszem , 
m arksistę pokonał chrzęściła Ask" społeczny so- 
lidarysta, A więc Gałilaee vicisti! Pol
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« •0 ciem piszą inni ?
Pożyczka czy koncesja?

„Kurjer Poznański" omawia sprawą 
francuskiej pożyczki. Twierdzi, żc decydu­
jące tu są momenty „techniczne", a nie 
„finansowe". A techniczne momenty są tu 
takie, że

„niewiadomo wogóle, czy termin: „pożycz­
ka" jest tu właściwie użyty. Albowiem Fran­
cuzi mają nietylko dać pieniądze, nictylko 
dokończyć rozpoczętą budowę, ale także 
eksploatować nową kolej na uprzywilejowa­
nych warunkach. Ma być mianowicie utwo­
rzona spółka akcyjna, do której rząd polski 
wniesie swój dotychczasowy wldad na bu­
dowę kolei śląsko-morskiej w sumie około 
150 miljonów zł., a grupa francuska resztę 
kosztów".

„Sprawa pożyczki jest zagadnieniem dru- 
gorzędnem, ograniczonem do tego, że po 
pewnym czasie państwo wykupi udziały gru­
py francuskiej przy określonej cenie i opro­
centowaniu. Tak ujęta sprawa nie różni się 
zasadniczo od słynnej koncesji Harrimana. 
I tu i tam szło o monopoliczne uprawnie­
nie — i tu j tam państwo miało prawo od­
kupu po pewnym czasie. Zachodzi także pe­
wna anałogja ze znanemi a niefortunnemi 
pożyczkami ullenowskiemi, zaciągniętemi 
przez szereg nieoględnych miast". 
Dlaczego rząd daje tę „koncesję" Fran­

cuzom?
„Gdyby — odpowiada „Kurjer Poznań- 

- ski" — w latach 1927—1929 nie wydano 
na gwałt miljarda nadwyżek budżetowych, 
gdyby nie rozdęto budżetu nad miarę i moż­
ność finansową, to nie trzeba byłoby za­
biegać zagranicą o pieniądze teraz, kiedy 
warunki są tak niesprzyjające. A gdyby na­
wet — co nie zawadzi — starano się o ob­
ce kapitały, to pp. Zaleski, Koc i Czapski 
przemawaiłiby w Paryżu trochę pewniej­
szym tonem. I z nimi by też inaczej mó­
wiono".

Żydzi I sanacja.
„Iskra" sanacyjna podaje głosy polity­

ków z BB. w sprawie prac rządu i sejmu. 
Zabiera m. in. głos i p. Wiślicki jako re­
prezentant żydów. Wita z entuzjazmem za­
powiedź p. Hołówki, że spoczynek niedziel­
ny będzie „złagodzony". Słowa p. Hołów­
ki — oświadcza p. Wiślicki —

„wzbudziły otuchę w sercach milionowych 
mas, te w bliskim czasie ta krzywda ludno­
ści żydowskiej w Polsce zostanie złago­
dzona".
Wielkie nadzieje pokładają żydzi takie 

w zapowiadanej reformie podatkowej. •— 
W związku z tem pisze „Gazeta Warszaw­
ska":

„Żydzi systematycznie i z powodzeniem 
szantażują sanację. Dawniej jeszcze od par 
rady ubierali swoje interesy w rozmaite 
hasła demokratyczne. Dzisiaj i to uznają za 
zbędne, występująo z brutalną otwartością. 
iW każdej sprawie, czy idzie o podatki, czy
0 etatyzm, czy o autonomję uniwersytetów, 
deklarują zupełnie otwarcie, że zasady nic 
ich nie obchodzą i że zgodzą się na wszyst­
ko, co tylko im — żydom — przyniesie do­
raźną korzyść.

Czas najwyższy, aby społeczeństwo pol­
skie zainteresowało się bliżej tym handlem 
politycznym, który jego kosztem prowadzi 
sanacja z żydami. Cynizm, z jakim wystę­
pują od pewnego czasu pisma i działacze 
żydowscy, powinien otworzyć oczy nawet 
najbardziej ospałym i gnuśnym. Sanacja mi­
nie, ale to, co żydzi od niej wytargują, 
trudno będzie potem odebrać. Dzisiejszy „sa- 
nator polski" p. Wiślicki, będzie wtedy pre­
zesem syjonistycznego klubu żydowskiego
1 ultrademokratą. Byle handel szedł!"

P, P, S, za „Anschlussem".
Pos. Miecz. Niedziałkowski oświadcza 

się w „Robotniku" za poparciem „An- 
schlussu". Albowiem — pisze — Anschluss 
daje dwa „pozytywne" rezultaty:

„1) kolosalny wzrost sił Socjalizmu ogól- 
no-niemieckiego i demokracji ogólno-nic- 
mieckiej na niekorzyść prądów faszystow­
skich, odwetowych, nacjonalistycznych;

2) znaczne — w najgorszym razie przej­
ściowe, jednak zawsze znaczne — odciąże­
nie parcia niemieckiego na Wschód; i owa 
„przejściowośó" nawet — to byłby bądź co 
bądź okres dziejowy".
Co zaś do gospodarczych skutków „An- 

schlussu", to p. Niedziałkowski jeszcze się 
waha.

„Niepodobna — pisze — rozpatrywać 
tej sprawy samej w sobie; stanowi ona 
część składową ogólno-europejskiego pro­
blemu gospodarczego; wszak tow. Karol 
Renner mówi o unji celnej czterech demo- 
kracyj Europy: Francji, Niemiec, Czecho­
słowacji i Austrji, jako o Miśkiem zadaniu,

Dwa ciosy dla partji Hitlera,
UPADEK MIN. FRICKA I BUNT BOJÓWEK W BERLINIE.

Prawie równocześnie spadły  na partję  H it­
lera dw a dotkliw e ciosy, W  W eimarze obalono 
narodowo-socjaiistycżnego m inistra spraw  we­
w nętrznych dr. F rick , w Berlinie zbuntowały 
się bojówki.

Dr. F rick był obok H itlera i Goebbelsa n a j­
bardziej znanym działaczem uarodowo-socja- 
listycznym . Niegdyś urzędnik policyjny w Ba- 
w arji szedł od slynego ..putselm " w Mona- 
chjum stale za Hitlerom i jemu zawdzięczał swą 
karjere. Już  w pnrzednim R eichstagu zasiadał 
jako poseł i zdobył sobie rozgłos bojowemi 
mowami, nacechowanem i bezwzględnym, fana­
tycznym  radykalizm em . Z początkiem  ub. roku 
objąt dr. F rick  stanow isko m inistra spraw  we­
w nętrznych w TuryngjL Rząd, w hfórym  zasia­
dał, nic był czysto hitlerowskim, ale hitlerow ­
cy dzierżąc spraw y wewnętrzno i ośw iatę na­
dawali mu ton. Dr. F rick  był jako  m inister 
przedewszystkiem agitatorem  partyjnym . Dzię­
ki niemu stw orzono na uniw ersytecie w  Jen ie 
katedrę dla teorji ras i orlanno ją  jednem u 7. hit 
lerowców. Szkołom i zakładom  wychowaw­
czym usiłował min. F rick narzucić modlitwy, 
przepojone duchem hitlerowskim . T ea tr  w W ei­
m arze oddał w ręce narodow ych socjalistów.
Policji używ ał do ochrony bojówek swej parlji, 
co oczywiście spowodowało szybki w zrost te r­
roryzm u w  Turyngji.

R ządy te  trw ały  czternaście miesięcy. Całe 
dem okratyczne i um iarkowane Niemcy patrzy­
ły  z oburzeniem i bólem na to. co się. dzieje 
w mieście Goethego i Schillera, w mieście 
w którem  uchwalono dzisiejszą republikańską 
konsty tucję. A le partja  ludow a, k tó ra  była 
w „L andtagu" języczkiem u  w agi podtrzym y­
w ała Fricka, bo obaw iała się pow rotu rządów 
socjallstyczno-kom unistycznych, k tóre pozosta­
w iły po sobie sm utną pamięć. W reszcie jednak 
i p artji ludow ej sprzykrzy ła się gospodarka 
hitlerowców i w dniu 1 kw ietn ia dopomogła

lewicy do obalenia ich. Obaj hitlerow cy oraz 
jeden przedstawiciel partji niem iecko-naroda. 
wej podali się do dymisji.

Czy to nicpowodzenio zmniejszy wpływy 
H itlera na masy, trudno przewidzieć. Takby 
być powinno, bo pierwsi ministrowie hitlerow- 
scy skom prom itowali swój obóz. Ale szerokie 
m asy społeczeństwa niemieckiego są tuk po­
datne na demagogję., w której hitlerow cy są 
mistrzami, żo mimo upadku i kom prom itacji 
F ricka jeszcze długo Hitleh będzie m iał miljo- 
uy zwolenników.

Groźniejszym może się okazać bunt bojó­
wek (t. z w. „S turm abtoilungen") w Berlinie 
Naczelny kom endant bojówek, których cen tra­
la znajduje się w Monachjum, w ydał rozkaz, 
na mocy którego b. kap itan  Stennes. dowódca 
bojówek w Berlinie usunięty  został zo stano­
w iska i otrzym ał urlop. Jogo  miejsce miał za­
jąc nadporucznik Schulz.

Stennes nie uznały rozkazu, a  berlińskie „od­
działy szturm owe", w których  cieszył się wiel­
ką popularnością, zsolidaryzow ały się z nim. 
Zebranie delegatów  g rap  uchwaliło o strą  re ­
zolucję przeciw Hitlerowi, Zarzucono mu brak 
poczucia odpowiedzialności, dem agogję, biza.n- 
tynizm i —  co najdziwniejsze —  chęć zniszcze­
nia „odd7.ialów szturm ow ych" pod pozorem do­
stosow ania się do dekretu H indenburga o ogra­
niczeniu swobód konstytucyjnych. W ynikało­
by z tego, że H itler chce iść do w ładzy ty lko 
legalną drogą.

K onflikt zaostrzył sie do tego stopnia, że 
zwolennicy S tcunesa obsadzili kw aterę bojó 
wek w Berlinie, by jej nic zajął wyznaczony 
przez H itlera Schulz.

W ydaje się nieprawdopodobuem . by ten 
spór m ógł się jeszoze pokojowo zakończyć- 
a  za tym  buntem  mogą pójść dalsze. One zaś są 
dla ruchów takich, jak  hitlerowski, naigroż 
niejsze. s. S.

i M H i n n
Kraków, ul. Wincentego Pola 7.

TEJ.KEON 103-20.
polecając swoją czysto chrześcijańską firmę

Wielebnym Księżom Proboszczom joh l Klasztorom
na wykonanie wszelkich robót stolarskich, prosi o łaskawe zamówienia* 
które wykonuje solidnie — punktualnie po cenach konkurencyjnych*

Kampanja za upaństwowieniem „Strzelca”
Agencja . „Isk ra" ogłosiła uchwalę zjazdu 

przedstawicieli B. B. w Grodnie w sprawie 
„Strzelca". Zjazd ten uzDał za „niecelowe” roz­
bijanie pracy nad przygotowaniem  narodu rlo 
obrony granic państw a rur liczne związki j or­
ganizacje. Działacze B. B. sądzą, że powinno 
nastąpić „skoordynow anie" w szystkich wysił­
ków w Związku Strzeleckim  i dlatego głoszą:

„Upaństwowienie Związku Strzeleckiego 
3 wyżej podanych motywów będzie najwiaściw- 
szera ujęciom racjonalnej koordynacji stosun­
ku społeczeństwa, do prac nad przysposobie­
niom wojskowem i wychowaniem obyw atel- 
skiem” .

Rezolucję tę  uchwalono w obecności w y­
bitnych posłów sanacym ych. mianowicie p. 
sen. Rom ana i pułk. Perkowicza, a  ..Iskra" za­
znacza, że rezolucje podobne uchw ala się . co­
raz częściej.

. Mamy więc do czynienia z w yraźną kam ­
panią u a  rzecz upaństwowienia „Strzelca". 
Miałby on się s ta ć  Ozemś w rodzaju „milicji" 
faszystowski,.i. a wszystkie organizacje tego 
rodzaui, lak  „Sokół” . Zw. H arcerstw a lub Zwia- 
zpk Hallerczyków, zostałyby może zupełnie 
ziresiono. Niebezpieczeństwo zagraża również 
katolickim  Stówarzys-zeui om Młodzieży Pol­
skiej, bo i one p ran i kt na to rerre przysposo­
bienia wciskowego. Czas rozpocząć kontrakcie 
i uchw alać na zjazdach rezolucję przeciwko 
tym niebezpiecznym dla narodu planom za- 
ejiłannei sanacji.

jako  o sposobie obrony przeciwko fali dyk ­
ta tur...".
P. Studrdekiemu i p. Mackiewiczowi 

r>rzyb'’ta zatem pomoc. Ta samą, co oni. 
i p. NmcLiałkowski ma naiwna nadzieje, 
żo ,.An«ćhluss“ odwróci uwagę Niemiec od 
Pomorza.

P. Niedziałkowski wysuwa ponadto ar- 
frument. że sio orzez ..Anschhiss" soeiafl/m 
wzmocni na s iła c h . Dziwna rzecz, że ten 
prrninieut nie robi wrażenia na czeskiej 
K. D„ która wwoowada sie przeciw . An- 
sęh'n««o\vi“... W ka->dvm razie nowipksza 
s;ę gro**o zr olenuików ekspanzji niemiec­
kiej w Polsce.
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F A B R Y K A  M E B L I
St. I f f l i c k i e g o
w  K ra k o w ie  u l. S ła w k o w sk a  10.

naprzeciw Grand Hotelu 
poleca po. cenach przystępnych wielki

wybór mebli, tapczanów, 
dywanów i m a t e r a c y .

®
©
®
®
©

GRAND HOTEL W WARSZAWIE
i f lH lK L IH A  *  p r z y  N , E w i t i l c

T*1 M S  10S4S. i M«-M,

75 pokoi z nowoczeinytn kontortem urządzonych 
od zł. 5*5b na dobę wraz z pościelą, bielizn . 

oświetleniem

N A J L E P S Z E

S A  SIO N A
W arzyw n e k w ia to w e  i p a s te w n e

poleca skład nasion

z a g o n  “  —0 (1. z o. o.

K raków, ulica B asztow a  17.
Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie-

Parcelacja grybowskiego powiatu!
Otrzymaliśm y z Grybowa następująco pi­

smo: Rozeszły się z W ojewództwa vią miejsco­
wo czynniki, wieści o rozparcelowaniu powiatu 
grybowskiego, które do głębi wstrząsnęły 
opinją publiczną. By jo sprawdzić, wybrała się 
specjalna delegacja do K rakow a, złożona z s a ­
mych przywódców B. B. —  W ojewództwo de­
legację uspokoiło i o swych sympatiach za­
pewniło. — Tymczasem przyciśnięci do  inuru 
delegaci zdradzają zaniepokojenie o losy po­
wiatu.

W ięc powiat sięgający XVI w. ma być sk re­
ślony jako  przeżytek. Czy Bie ma innej kombi­
nacji? Owszem jest: Juro  eaduco odebraną
Krynico Grybowowi wrócić, wraz z Tyliczem 
i Zarządom Dóbr państwowych w Śmietnicy 
-tworzyć jeden ośrodek gospodarczy! Mtszak 
Krynica bliżej Grybowa niż Sącza. —  połą­
czona szosą państwową, ua k tórej prywatny 
kapituł chce poprowadzić kolej skracającą dro­
gą z, W arszawy do K rynicy o 70 km.

Przyłączyć dalej, bez szkody d la Gorlic, 
położone gminy od Kopy po W ysowa, —  goo- 
grafieznio i gospodarczo ciążące do Grybowa. 
Przebić przez Jastrzęb ią ku  Zakliczynowi wspa 
niałą turystyczną drogo, k ierując ruch autom o­
bilowy nową szosą z K rakow a ku Krynicy! 
Stw orzy się w ton sposób jednostkę powiato­
wą, o przeszło 100 gminach gospodarczo silną. 
Stw orzy się w spaniale zagłębie klimatyczne. 
Trzeba ty lko nad tem  pomyśleć. X.

PI. JAWORNICKI
K r a k ó w ,  R u n e k  O t .  4 4 .

POWIATOWA KOMUNALNA

KASA OSZCZĘDNOŚCI
K raków  ul. P ila rsk a  1-

T e l. o g ó ln y  101-03 . T e ł. D y r e k c ji 131 -73 , 115-97.

Przyjmuje wkłady o s z c z ę d n o ś c i o w e  
Z ł O f O W C  Ra  80/0 W słosunlfa roC£num w yp łaca lac  o

R U M B *
tle możności bez w ypow iedzenia

« O l ć i * O W €  na  40/0 w slosunKu rocznym  za wypowte-

Prow adz i dzlal wftładOw prem iow anych  Złotowych ©procentowe- 
nych na 6 procent, przyezem prem ie w ynoszą od 10 do 450 i i

Wydaje bezołatnie puszki oszczędnościowe.
-■■■ ■    —

ula Klientów zamieiscowmJi rozsyła  Deztiiałnie czehi. celem om ozu- 
wlenio p rzesyłan ia  wkładów oszczednościowiicn oez Kosztów.

Od Kredytów  weKslowych t h ipotecznych obn iżyła
i Kasa pobieranie. odsetKl na 10% w slosunKu rocznym
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Apel kresowego proboszcza.
Jedną z najbardziej upośledzonych miejsco- 

woftC’ w  Polsce jest bezwąfcpl ?nia Powursk na 
Wołyniu, którego ludność Katolicka odczuwa 
dotkliwy brak świątyni.

Proboszcz pow urski ks. Bolesław Żyliński, 
który należy  do szeregu ofiarnych kapłanów, 
więzionych i męczonych przez bolszewików, 
Emuezorr Jest do odprawiania Mszy św. w dre­
wnianej izopie, w w arunkach w prost opłaka­
nych

T* ■. Żyliński zwraca się t ą  drogą do spole­
cz ■ va z gorącym apelem by pośpieszyli 
% »4  iocą i chociaż drobnem i datkam i przyczy­
nili .się do wzniesienia kościoła w Powitrsku. 
który byłby jednocześnie kościołem parafjal- 
nym i garnizonowym.

Niewątpliwie wezwanie ks. Żylińskiego oćl- 
biie s ;ę w  społeczeństwem głośnem echem. 
Ofiarodawcy proszeni są o nadsyłanie darów 
n a  ręce ks proboszcza Żylińskiego w  Powur 
sfcu na W ołyniu, (ipow. kowalski).

Zmierzch mariawit* zmu w W Inie.
Pisma wileńskie donoszą, że zarząd gminy 

ttarja,wieki ej w Wilnie przystąpił do jej likwi­
dacji. Mimo poważnych suhwencyj z Płocka, 
•ekciarze nie mogą zdobyć odpowiedniego 
gruntu w Wilnie. W ciągu ubiegłego roku 
* 360 wyznawców „Kozlowitów1’ odpadło 270 
osób, k tórzy  powrócili n a  łono K ościoła K ato­
lickiego. Pozostała g ars tk a  „wiernych" również 
Czu.ie się nieswojo i należy przypuszczać, że 
pójdzie śladem swoich poprzedników. ,Du- 
chowŁi’1 marjawicc-y po zlikw Idowuniu gminy 
"Tńeńskiej powrócą do Płocka.

Gederbaum w roli Kcstka-Biernackiego
Schwytame „króla niebieskich ptaków’*.
W  Białymstoku wpadł w ręce pZtUcji nieja­

ki Cederbaun-, żyd łódzki, b. sudent wydz. 
prawa uiniw. warszawskiego. A resztowanie te­
go  aferzysty  zwanego „królem niebieskich pta- 
ków “ je s t znacznym sukcesem policji, ponie­
waż iniai on niezwykłą zdolność wymykania

z rąk Sprawiedliwości. Ju ż  kilkakrotnie 
chw ytano go, jednak zawrze zdołał zbiec. Raz 
nawet zdołał um knąć eskortującem u policjan­
towi, usypiając go wódką, zaprawioną środ­
kiem nasennym . Innym  razem —  jak  podaje 
łódzki „Głos Poranny” —  jako więzień, osa­
dzony w  twierdzy brzeskiej, wykradł się pew­
nej noc; i przebrany w mundur wojskowy przy 
jechał do tego samego więzienia na inspekcję 
jako płk. Kostek-Bie-nacki.

Po lustracji więzienia i po dokonaniu od­
praw y, odjechał niepoznany przez nikogo

W  roku 1822 odsiedział rok więzienia za 
to, iż udaw ał urzędnika ubezpieczeniowego. 
N astępnie dokonał fałszerstw  w Tomaszowie 
(192T w To rumu (1924) i Pozna u (1826).

Ostatnio objeżdżał wraz z kochanką teren 
Rzpktej polskiej podając się wszędzie za spe­
cjalne ro delegata ministerstwa spraw wew­
nętrznych do kontroli kabaretów i teatrzyków. 
Jedną taka wizytę złożył również w jŁodln- 
Podczas tych luśwacyj w kabaretach jadł i pił 
na rachunek artystów. _ .

W yrafinowanego przestąccę pi sewpezrono 
z Białegostoku do Łodzi, gdzie w więzieni” 
pod zdwoto^a strażą  oczekuje w yroku za  swe 
niecne sprawki.

16 radów książęcych w Polsce.
123 rody hrabiów, skie i 16 baronowsu j

Żyjemy w czasa-ch dem okratycznycl 
mo to  zdarza się jeszcze i to dość często, e 

'tęskn iący  do arystokratycznego ty tułu  osobni­
cy przywłaszczają sobie ty tidy  książęce.  ̂ ra- 
biowskie i baronowskie. które bynajm uej im 
się nie -należą. Aby zapobiec temu. Insty tu t 
heraldyczny w  W arszaw ’3 wydał spis _TO 
k tórym  przysługują tytuły. Okazu;,o się, ze 
w Polsce mam y 16 rodów 123 rody
hrabiowskie i 16 rod ów baronowsldch.

Krwav a walka na dzwonnicy.
Z Częstochowy donoszą: Podczas pogrzebu 

zmarłego śmiercią samobójczą 2 0 -mtoiego nie­
jakiego Berga, koledzy nieboszczyka bez po­
zwolenia władz parafialnych weszli na dzwon­
nicę kapliczki przy Rynien Wieluńskim i pra­
gnąc uczcić pamięć zmarłego poczęli bić we 
dzwony. Słysząc to kościelny, niejaki Paeao 
lec pobiegł na dzwonnicę i wezwał obecnych 
do zaprzestania dzwonienia. Wywiązała- e’e 
wanta, w czasie której Pacholec popchtńety 
przes nieprawnie dzwoniących, spadł z ruszto. 
wsmia i Doniósł śmierć na miejscu.

— —o------

WYROK NA KOM ORNIKA-DEFRAUDANT\.

Sąd okręgowy w  Poznaniu skazał Komor­
nika sądowego, Stanisław a Rutkowskiego. za 
sprzeniewierzenie 75.000 zł. z pieniędzy lirz8" 
dowych, oraz 15.000 zł. kaucji, na trzy *- 
i 2 miesiące ciężkiego więzienia, oraz na po­
zbawienie praw  obywatelskich w ciągu a-ern 
k Ł

Ameryka środkowa zniknie
Z  POWIERZCHNI ZIEMI, ZALANA PRZE*. OCE \N ?

Prot. dr. Schaffer za.mieszc.za w „Neue 
F re :e P resse“ następujące -uwagi o ostatn i em 
trzęsieniu ziemi w Nikaragui:

Cała A m eryka środkow a je s t osłaniano 
z powodu wybuchów w ulkanicznych. Połącze­
nie między A m eryką północną było zawsze, 
a  w każdym  razie już w  czasach dawnych epok 
geologcznych  między obydwoma kontynenta­
mi częsciow-o, lub zupełnie przerwane. Dziś łą ­
czy je m łody geologicznie łańcuch górski k tó ­
ry  ma w 'elu miejscach ciągle -się załamuje. Po­
dobne zjaw iska obserwowane są także i w  K a­
lifom ji, gdzie wzdłuż wybrzeża ciągnie się łań ­
cuch górski. T a k ie  i w  tych górach były wiel­
kie trzęsienia ziemi np. w  r. 1806, które dopro­
wadziło do zburzenia San Francisco. Jeden

z  największych złomów świata znajduje się 
między pomdniowemi wyspami kalPoraijskie- 
mi a Meksykiem. S trefa zaburzeń idzie dalej 
wzdłuż zachodnich w ybrzeży Ameryki środko­
wej i obejmuje także zachodnią część N ikara- 
guy. Zniszczone obecnie m i"sto M anagua znaj­
duje się w dolinie podłużnej, zajętej przez je­
ziora M anagua i N ikaragua. D okna ta  powsta­
ła  przez t-o, że w ulkaniczny łańcuch górski na 
południu i północy zatam ował wodę i z tego 
powodu wytworzyoo się jezioro. Okolica, .jest. 
bardzo żyzna i p rzyciąga .przez to  do siebie 
osadników. Atoli prędzej, czy później okolica 
zostanie zalana morzem i utworzona będzie 
tam wielka zatoka.

KI

Prawdziwa wiosna w  m o.zie.

o  D  w  i e  D  ź

WYSTAWĘ
RADJOWA
P H I L I P S A

Sławkowska 12.
WEJŚCIE BEZPŁATNE 
CZYNNA CODZIENNIE 
PRÓCZ PONIEDZIAŁKÓW 

OD Q 5 MO WlECźdR

Niezależnie od tego, czy W ielkanoc je3ł 
w czesna czy późna i czy. przypom ina raczej 
Boże Narodzenie, jak  w tym  roku, czy też 
odkryw a pąkam i drzew a —  w sferze mody po 
W ielkiejnocy, sezon wiosenny je st w całej peł­
ni. Codzienne wełniane suknie, wynoszone 
przez całą zimę do biura, czy też w  domu, w y­
dają  się cieźkie i zakurzone, pomimo codzien­
nego czyszczenia. Trzeba pomyśleć o jakiem ś 
lżejszem odzieniu.

Moda wiosenna i le tn ia  tego roku  jes. pod 
znakiem kostjumów. I to  n ie ty lko  zwykłego 
norm alnego kostjum u na, ulicę, z angielskiej 
czy bielskiej wełny, to  już je st niemal koniecz­
nością —  ale i na noszenie w domu. Praw ie 
w szystkie sukienki, nie w yłączając jedw ab­

nych, m ają w tym  roku fasony kostiumowe. 
C-ieniucbne, lekkie, półwełnianki, gładkie, lub 
w ledwie dostrzegalną brateczkę, skrojone są 
tak , że tw orzą im itację kostjum u, choć nim nie 
są. żakiecik bowiem jest przytwierdzony do 
spódniczki, ukazując b iały gors —  już nie 

piki, k tóra znudziła się powodzeniem ubie­
głego sezonu —  lecz z jedwabiu, bardzo często 
plisowanego. Pozatem  też równie modne są 
kostjumy klasyczne ze spódniczka angielską, 
uk ładaną w  fałdy, krótkim  żakiecikiem , k tó ry  
się nosi rozpięty, ukazując białą lub kremową 
bluzeczkę, w yrzuconą n a  spódniczkę.

Modne są  również  ale to  już nie do ko-
stjunm , lecz jako oddzielna całość —  bluzki 
z baskiiikami, k tó re  w pierwszej chwili -wydają 
się scraszrpo starośw ieckie i dosłownie przed­

wojenne, dla ty c h , co pam iętają  modę. 
z 1912/13 roku. B askinka rozchodzi się z przo 
du półokrągło na biodra, zostaw iając przód 
spdniczki odkryty , a  pokryw a z ty łu  spódnicz­
kę do linji bioder. Często bywa obszyta fal­
banką, co jeszcze potęguje je j nienowoczesny 
wygląd. Je s t to  jednak  pierwsze wrażenie, jak  
zwykle każdej nowej mody. Czyż nie w ydaw a­
ły  nam się starośw ieckie w ysokie s tan y  i d łu­
gie do ziemi suknie dw a la ta  tem u? Dziś są 
ultra-nowoczesne. T ak  samo będzie i z baskin- 
kami.

W lecie nosić będziemy lekkie kotjumy jed­
wabne. Jest to p raktyczne o tyle. że każda su­
knia może być i z długienń i z krótkiemi ręka­
wami. Różni się zaś tem od królujących od pa­
ru la t sukien z bolerkami, że w tym  roku krój 
tych sukien jest przeważnie angielski. Żakie­
cik nie je s t fantazyjnem  kloszowem bolerkiem, 
lecz krojony jest tak, jak do kostjumu na uli­
cę. Fason ten pasuje raczej do materjałów  
gładkich, nie deseniowych i doskonale nadaje 
się na noszenie do biura.

Co do kapeluszy, to  wyszliśmy juz z szablo­
nu małych mycek, zsuniętych z czoła do poło­
w y czaski. Obok nich zjawiło się dużo kapelu­
szy z rondami, obramownjącemi tw arz w  spo­
sób korzystny. P anuje przedewszystkiem  słom­
ka, lecz d la  osób pracujących i zmuszonych 
wychodzić z domu bez względu na pogodę, 
nieodzowny je st choć jeden filc w „repertua­
rze", tilc z szerokiemi randam i, angielskiego 
fasonu. H. N.

Bohaterski czyn 14-Iefniego chłopca.
W  pobliżu Wilna zdarzył się onegdaj nast. 

wypadek: 14-letni chłopiec Zygmunt Kuczyń­
ski, przechodząc brzegiem Wilji ujrzał tonącą 
koL etę. N a brzegu zgromadził się większy 
tłum ludzi, nikt jeunait nie odważył sie przyjść 
z pomocą nieszczęśliwej. Kuczyński bez nam y­
słu rzucił się w lodowe n u rty  rzeki i mimo 
przejmującego zimna zdołał uratować nieprzy­
tomną już kobietę. Bohaterskiemu chłopcu ze­
brani na brzegu urządzili spontaniczną owacje.

SKAZANIE TRZECH UKRAINCOW- 
SABOTAŻYSTÓW.

W e Lwow’e zakończył cię przed sądom 
przysięgłych proces przeciw pięciu Ukraiń­
com, oskarżonym  o zbrodnię zdrady głównej. 
T rjb u n a ł w ydał w yrok, skazu!ący trzech oskar 
konyeh na karę po 1 roku więzienia, dwóch 
zaś uwolnił.

<T t u  ś r g f i

Uczennice gimnazjum Warszawy 
u Ojca Swi?tego„

Ojciec św. przyjął w  tych dniach wycieczkę 
gimnazjum im. Z yberk P la te r w W arszawie 
z dyrek to rką  Jadw igą R eu tt. Audjenc.ja odbyła 
się w sali konsystorjalnej. Biało ubrane dziew­
częta ustaw iły  się w  półkole przed tronem , 
m ając w  pośrodku swój sz tan d a r szkolny. Pa­
pież podał każdej z nicn rękę do ucałowania, 
poczem wszedłszy na tron, w ygłosił krótkie 
przemówienie po francusku, w ita jąc swe uko­
chane —  jak  zaznaczył —  córki, specjalnie 
drogie jego sercu, ponieważ przybyły z Polski, 
które! pamięć jest zawsze dla Niego najdroż­
sza, i ponieważ należą do in sty tu tu , znanego 
z pięknej tradyc ji i p;ękncgo imienia. Papież 
życzył następn e dziewczętom,, by  wycieczka 
przyniosła im najw iększe pociechy duchowe i 
by  pobyt w  Rzymie wzmocnił przywiązanie ich 
serc do wielkiej, świętej M atki Kościoła rzym ­
skiego, M atki i Głowy w szystkich kościołów, 
do w spoinego Ojca, W ikarjusza Chrystusow e­
go. a przez niego do sam ego Jezusa  Chrystusa,

Na zakończenie audjencji Ojciec św. udzielił 
zebranym swego błogosławieństwa apostolskie­
go. W ycieczka pozostanie we .Włoszpch w cią­
gu trzech tygodni i zwiedzi Wenecję. Floren- 
cję, Bolonję, Padwę, A ssyż i Neapol. fKAP). ,

Demonstracje Niemców przeciwko 
film owi , Cjankali".

i>nia 27 ub m publiczrość domonstrowała 
w Porzheim przeciwko w yśw ietlaniu tam  fil­
mowi „C jankali". Setki osób s ta ły  pod kinem 
i nanosiły  głośne okrzyki, w ołając m. in.: „Chle 
ba zam iast „Cjankali". Policja  usiłow ała roz­
pędzić dem onstrantów , ci jednak  sta le  pow ra­
cali przed kino i m anifestow ali swoje oburze­
nie przez cały  czas trw an ia  seansu. Folicjanci 
aresztowail 17 osób, które jednak wkrótce zo­
stały zwolnione. Ze względu na zbliżający się 
W ielki Tydzień D yrekcja policji zabroniła w y­
św ietlania „C jankali11, począwszy od 28 m arca.

Ja k  wiadomo, i u nas, w Polsce, truna  a r ty ­
stów  objeżdża poszczególne m iasta  i daje  prz^d 
staw ienia te j pornograficznej „sztuki", wywo­
łu jąc  energiczny p ro test ze strony  społeczeń­
stw a, którem u drogie są zasady katolickie. 
W  imię m oralnego zdrow ia ludności i nasze 
władze powinny również zabronić wyświelania 
filmu, oraz w ystaw iania zbrodniczej sztuki, 
obrażającej uczucia i przekonania olbrzymiej 
w iększości narodu. (KAP).

SKONFISKOWANO TONNĘ NARKOTYKÓW.

Na sku tek  dłuższych poszukiw ań policaj no­
w ojorska odkryła ta jn y  skład opium, zawiera 
jący  około 1 tonne narKOtyków na przedstawia 
jący wartość przeszło 400.060 dolarów.

POLACY BYLI NA PAROWCU „FIORIDA".
J a k  donoszą z Malagi, w katastrofie  parow ­

ca „F lorida" zginęło 4 pasażerów, 17 odniosło 
ciężkie obrażenia. Liczba em igrantów, k tó rych  
uw ażano za  zmarłych, a k tó rzy  —  jak  się oka­
zało —  ukryci byli pod pokładem, wynosi 32, 
w te j liczbie 4 Polaków.

5 tysięcy ofiar w  Managua.
Istn ieją obecnie poważne obawy, że Uczta 

zabitych w  trzęsieniu ziemi przekracza 5.000 
osób. N a rynku poniosło śmierć przeszło 1000 
osób, a 700 straciło życie, gdy zaw alił się 
szpital i więzienie, grzebiąc pod gruzami 
wszystkich obecnych, Jesf niemożliwe usunię­
t e  większości trupów. Zniszczenia są  tak  wiel­
kie, że trzeba będzie kilku la t dla odbudowar 
n ia  m iasta i d la  niektórych zadanie to  w ydaje 
się beznadziejne i mówi się o przeniesieniu sto­
licy, przynajmniej czasowo do Grenady.

A kcja ra/tunuuwa nad wydobywaniem tru­
pów do katastrofie  trw a bez przerw y, W  cza­
sie akcji ratunkow ej dały  się odczuć nowe 
w strząsy ziem1. Zawalenie się domów, pełnycłi 
trupów, wy wołało panikę pośród tysięcy przeby 
w ających poa golem niebem mieszkańców. O 
świcie se tk i mieszkańców zburzonego m iasta 
wióciło. sta ra jac  się uratow ać oo było można 
ze zniszczonego m ienia i wywożąc swój doby­
c i -  u a okoliczne w igńrza.

Manewry powietrzne z udziałem  
40 0  samolotów.

M inister lo tn ictw a Baino przedstaw ił Mus- 
soliniemu pro jek t plerw& ych włoskich mane­
wrów powietrznych, k tó re  odbyć się m ają 
w  sierpniu rb. n a  północy i południu półwyspu 
apenińskiego. W  m anewrach tych  ma wziąć 
udział 400 samolotów. N a ćwiczenia, te  m a być 
pow ołana również milicja faszystow ska, prze­
znaczona do w alki powietrznej. Powołana bę­
dzie też na jenem miesiąc większość oficerów 
rezerw y lotn ictw a. Manewrami kierow ać będzie 
osobiście m inister Bałbo.

Śmierć Arnolda Bennetta.
J a k  te legram y donftuAy. um arł  po kró tk ie j 

ćborobi i jeden z  najw ybitniejszych pisarz: 
współczesnej AngljŁ Amiolć Banett. Urodzony 
w  r. 1867. poim icił prawo d la  dztonnikarstw a 
i m ając Łut 21 wycia! sw ą pierw szą nowieść 
„Ozłou rek z północy,l (Them an fron th e  north). 
Wikrótce zdooywa sobie niebyw ałą w Anglji 
popularność szeregiem powieści z przemysłom 
wych imowincji angielskich. p isarz niezwykle 
płodny, opatrzony sporą dozą hum oru, sa ty ­
ry k  bez goryczy i  zgryźliwści, umie także się­
gnąć głębiej i poruszyć tem aty tragiczne, Nie­
ste ty  autor ten nie je s t znanym  w Polsce, a  
jest. to  ta len t w ezechstronry , oryginalny i za ­
praw iony najlepszym  rodzajem  humoru.

NAGRODA POKOJU TM- W 4TET,ER 'A  
PRZYZNANA DRUMOADOWI

Donoszą z H agi: F undacja  Carneg£rie‘go 
w  H adze przyznała sekretarzow i generalnem u 
Ligi Narodów  sir Ericowi Drumondowi. nagro­
dę pokojow ą W ateleP a w  wysokości 25.000 gul 
denów hol. Drum ond sumę te  przekazał z po­
wrotem do dyspozycji Fundacji. W obec tego 
zarząd Fundacji Carneęipgo przyznał wspom­
n ianą kw otę Unji M iędzynarodowej S tow arzy­
szeń Ligi Narodów w Brukseli. N agroda powyż­
sza pochodzi ze spadku finansisty  holender­
skiego W ateleFa, k tó ry  m ajątek  swój zapńa! 
Fundacji O araegkego ażeby z procentów  ro k ­
rocznie udzielała ona nagrodę pokoju jpgo imie 
nia. N agroda w  roku bieżącym  została przy­
gnana po raz pierwszy.

Pociągają
szczeble.

nas szczyty  nie stopnie am  

Goethe.

M EBLE
LUKSUSOWE i SKROMNE

poleca  firma
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DR. FR. BIELAK.

Promieniowanie Krakowa.
Niedawno w pięknym  odczycie przypom niał | Szaniawskim , biskupie krakow skim  za czasów

geogrsi prof. M. Limanowski związki Wilna saskich, fundatorze seminarjum duchownego.
i  K rakow em . S tanęły  przed oczym a słuchaczy „  - , - , . . . .  ,
te  w ielkie chwile hŁ torji, gdy na tradycji osta- . c  " bl skT e«.° f... , .  . • . ,  , lacu wzrok nasz mnnowoli skierow uie sie kutniego P iasta  kształceni panowie m ałopolscy ,, fe , ... , . „ . 1 . . , - , ,  , przepięknej górze karczowce, w której svlwe-doprowadzih do wielkiego dzieła, które skry- *. f ? ,  nd ® , .  . . •. ,. , . ł  n  , .  , .v . cie uderza na-s helm wiezv. przypominającystalizow ało się w  haśle bitwy Grunwaldzkiej , , . . ■ 1 J J_  , , . ,, . , .  , nam wawelską wieżę zegarowa. Jeśli zas uleg-,.K raków  i Wilno . Podobnie znowu historycy .__ , . - , . ‘ , , . -.. , .  , , , niemy pokusie obejrzenia z bliska tci uroczeinam przypomnieli, że granica biskupstwa kra- na • do ^
kowskiego przebiegająca przez długie wiek ^  udmaj poAdol>icfistwJo balustrady tarasu

zachód od granicy politycznej przyczyniła nr7lv1kL, J ' rn ‘ pna
się w dużej mierze do utrzymania w  tej ziemi 
polskości i umożliwiła odzyskanie jej dla pań­
stw a polskiego.

Naturalnie jednak Kraków promieniował 
także na północ; dziś po krótkim okresie, 
w  którym utrzymywano dawną linję kordonu 
jesteśmy świadkami, jak poszliśmy najpierw 
w administracji szkolnej, a teraz prawdopo­
dobnie także w  politycznej pójdziemy za natu 
ralnemi związkami ziem starej, prawdziwej 
Małopolski.

Naturalną tendencję ciążenia dzisiejszego 
województwa kieleckiego po rzekę Kamienną 
ku Krakowowi widzimy w  różnych dziedzinach. 
Podobnoś nawet czynniki miarodajne, uznając 
te fakty oczywiste, budowę kolei Kraków—  
Miechów postawiły na pierwszym planie robót. 
Gdy kiedyś ta linja kolejowa będzie zbudo­
wana, gdy droga do Kielc skróci się o 70 kim., 
może wtedy częściej zajrzy ciekawy turysta 
z Krakowa do gór Świętokrzykich, zwiedzi 
ojczyste strony Wespazjana Kochowskiego czy 
Stefana Żeromskiego, czy znów trochę bliżej 
W isły, Stanisława Konarskiego, czy Adolfa 
Dygasińskiego.

Bo Kielce i ich okolice zasługują na bliższe 
poznanie; co prawda, leżąc na boku od głów­
nych dróg polskich, nie wchodzą dotychczas 
w program wycieczek, zwłaszcza zagranicz­
nych, bo zresztą góry Świętokrzyskie nie w y­
trzymują zestawienia z Tatrami, podobnie jak 
dawny pałac biskupów krakowskich w  Kiel­
cach nie mierzy się z Wawelem.

Tymczasem objektywnie biorąc w  hierar- 
ohji rzeczy godnych widzenia, nawet same 
Kielce na niepośledniem stoją miejscu, a dla 
Krakowianina mają szczególny urok. Na tylu  
miejscach spotyka go tu tradycja krakowska, 
podobnie Jak i krakowscy ludzie.

Sam pałac zbudowany przez biskupa Ja- 
kóba Zadzika, który po trudach kanclerstwa 
za Zygmunta HI I W ładysława IV ta odpo­
czywał, stanowi, zwłaszcza po odnowieniu, 
cacko architektury. Coś z powagi Wawelu po­
łączonego z proporcjami i swojskośeią wielkie­
go  dworu polskiego ziemianina nadaje budowli 
urok rzadko spotykany i przypomina swą hat- 
monją i pogodą sławny ratusz w  Lowoczy. 
W nętrze przemawia do nas wspomnieniami ży­
cia politycznego btskupa-funda.tora. W ielkie 
obrazy na plafonach uzmysławiają w aine chwi­
le  t  tych czasów, gdy Polska po pokoju Po- 
lanowskim osiągnęła największą ekspanzję te- 
rytorjainą. Stary strop modrzewiowy wielkiej 
sali I p. utwierdza nas w  pierwszem wrażeniu, 
że dużo pierwiastków rodzimej sztuki wniknęło 
w  tę pańską budowlę.

Gdy miniemy katedrę zmienioną mocno 
przez restauracje, to znów przy dzisiejszem  
gimnazjum paóstwowem im. M. Reja, do któ­
rego uczęszczał Dygasiński, a później Żerom­
ski, tablica erekcyjna opowie nam o Felicjanie

przedkła.sztornego do znanego nam dobrze 
kon tu ru  balustrady  na Skałce. Nie są to  ty lko  
subjektyw ne w rażenia; ks. dr. Zdanowski 
w swej m onografji o K arczow ce potw ierdza 
ich prawdziwość i w skazuje naw et drogi, któ- 
renii te  artystyczno wpływ y szły  z K rakow a 
jeszcze w  XVIII wieku.

Założycielem k lasztoru  bernardyńskiego na 
K arczowce był poprzednik Zadzika na k a te­
drze biskupiej, Marcin Szyszkowski, fundator 
kaplicy Męki Pańskiej u krakow skich francisz­
kanów. „Y ir eeelesiastieus", osobisty ongiś 
znajomy św. K arola Boromeusza, pod bokiem 
swej letniej rezydencji chciał mieć pustelnię 
synów św. F ranciszka z Assyżu. P rzetrw ali oni 
tam  praw ie trzy  w ieki w  swym charakterze 
pustelników  — 'd z iś  mieszczą się w szczupłych 
m urach klasztornych insty tucje  nowoczesne: 
d rukarn ia  i szkoła.

W  Kielcach i pod Kielcami przychodzi 
nam  nieraz na myśl au to r „Syzyfow ych prac": 
zwłaszcza w  swej „Puszczy jodłow ej" zbliżył 
nam ogromnie i h isto rję i krajobraz swego 
ojczystego regjonu. W iedziony serdecznem 
umiłowaniem, w yczarow ał daw ne obrazy ło­
wów i zm agań się z przyroda wielkich pa­
nów i prostego ludu, k tó ry  tu  walczył z pu­
szczą.

O daw nej ekspanzji krakow skiej świadczą 
nam  piękne pom niki sz tuk i staw ione przez 
najm ożniejszych wśród senatorów  Królestwa, 
biskupów  krakow skich. Gdy czasy i stosunki 
uległy  poważnym zmianom, już nie potężna 
w ola jednostek , ale szara  grom ada samodziel­
nych pracowników ku lturalnych  znaczy i um ac­
n ia dziś w ęzły zadzierżgnięte przed wiekami.
I  miło je st patrzeć na tę  ciągłość duchowych 
związków w tedy, gdy na świccie toczy się 
w alk a  o „przyszłość przeszłości", gdy  anty- 
historycyzm , k tórego  niebezpieczeństwa tak  
głęboko ują ł B. Croce, szerzy się z buńczuczną 
pewnością siebie. Ale równocześnie budzi się 
gorące pragnienie, by  te  związki uświadam iać 
i um acniać, by  s ta ry  K raków  um iał odmłodzić 
i używ otnić swe rzetelne siiy kulturalne, by 
nie spoczyw ał n a  laurach  przeszłości, lecz

K w iecień  sp raw ia  eząste  żarty ,
Raz c iep ło  — znów  śn ieg  uparty...
Zim ą straszy . A g d z ie  b uty?
B rak ic ii?  W dom u s ied ź  p rzyk u ty!...
L ecz b rak ow i w net zarad zisz ,
€idy so b ie  buty sp row ad zisz  
Tu... z K rakow a... od K A P E R Y ,
S ła  .*kow ska... d w a d zieśc ia  cztery ...
Lub S ław k ow sk a  jed en a śc ie ,
O bie liczby za u w a żc ie !
A o trzecim  m agazyn ie  p am iętać  s ię  god zi 
Ze z u licy św . T om asza do n ie g o  s ię  w chodzi!...

Węgierscy piłkarze w Krakowie
GRAJĄ Z WISŁĄ I CRACOVIĄ.

Podczas św iąt W ielkanocnych gościć bę­
dzie w  Krakowdc znaua drużyna węgierskich 
p iłkarzy  zawodowych „III Keriileti Budapest: 
Football Club" i rozegra dwa spotkania: z  Wi­
słą w niedzielę, a z Cracovią w  poniedziałek. 
Obydwa mecze odbędą się na boisku Wisły 
i rozpoczną się każdorazow o o godz. 4.15 po 
południu.

„Dl K er." należy obecnie do elity pilkar- 
stwa węgierskiego i sta le znajduje się w rzę­
dzie takich zespołów, jak : H ungada FTC bib 
Ujpesti. Obecnie w mistrzowskiej tabeli Wę­
gier zajmuje trzecie miejsce. Zespół ten liczy 
w swojem gronie szereg pierwszorzędnych g ra­
czy, którzy  niejednokrotnie bronili już barw  
państw a w zawodach m iędzynarodowych.

N a pierwsze miejsce z d rużyny tej wybi­
ja  się bram karz Feher, k tó ry  reprezentow ał

barw y W ęgier w  wielu meczach międzypań­
stw owych, lit. in. z Czechosłowacją i Holandją. 
P ara  obrońców: Biro—Werner ma ustaloną
m arkę w  całycli W ęgrzech. Szczególnie znany  
je s t Werner, kilkak ro tny  in ternacjonał na po­
zycji prawego obrońcy. L inja pomocy opiera 
się na doskonałym  środkowym  pomocniku —  
Beretvas (b. gracz Ujpesti). W śród pięciu bar­
dzo dobrych napastników , prym wodzi „na­
dzieja" pi.lkarstwa w ęgierskiego, w yborny 
strzelec, lew y łącznik Lengyel, co „nomen 
omen" oznacza w języku węgierskim ..Polak*'.

W  ogólności zespół ton reprezentuje s ty lo ­
we piłkarstw o W ęgier i zapewne będzie god­
nym reprezentantem  swego kraju , a g ra  jego 
nie zawiedzie oczekiwań sportowej publiczno­
ści K rakow a,

- X -

wody hippiczne do Nicei, w  składzie: mjr. An­
toniewicz, rtm. K apuściński, rtm . K orytkow ski, 
rtm. S tarnaw ski. i 1 ii

E kipa nasza w yjechała niespodziewanie na 
rozkaz telefoniczny. Pierw otnie istniała ton- 
dencja, aby  jeźdźcy nasi nie brali w tym roku 
udziału w zawodach Nicejskich, a  to  ze wzglę­
du n a  ogólny kryzys gospodarczy i koniecz­
ność daleko posuniętej oszczędności.

Przew ażyła jednak opinja —  konieczności
dokonyw ania propagandy polskiej zagranicą.

W  tym roku ekipa nasza walczyć będzie o 
umiał zająć swe miejsce w teraźniejszości, by pierwsze miejsca głównie z Wiochami, gdyż
ambicjom zawsze odpowiadały w ynikające chodzi tu o zdobycie po raz trzeci „Puharu
z nich obowiązki. narodów ", tym razem już n a  własność.

Czesi ćz:qkują za przy qcie w Krynicy.
Czechosłowacki Klub Sportow y w Koszy­

cach nadesłał do Polskiego K onsulatu w K o­
szycach pismo, w  które.m czytam y między in- 
nemi:

1 „Kierownik naszej wycieczki hokejowej do  ̂
K rynicy w dniach 7—8 marca b. 'r. stw ierdził, 
że nasza drużyna hokejowa ze strony tamtej­
szego Towarzystwa Hokejowego i Zarządu Ką­
pieli —  była nadzwyczaj przychylnie przyjęta 
j ugoszczona, tak , że poczuwamy się do  obo-

Nasza ekipa hipp’cz la wyjechała do Nicei
Ubiegłej nocy w yjechała z  Grudziądza eki­

pa jeźdźców polskich na międzynarodowo za- Urzędowi najserdeczniejsze podziękowania za

wiązku donieść o tem lam t. Urzędowi. T ą  dro­
gą  składamy podziękowania Kryniczanom. 
Jednocześnie pozwalam y sobie złożyć tam t.

przychylne stanow isko tam t. Urzędu i pp- 
urzędników, od k tórych otrzymaliśmy' rzeczy, 
wistą pomoc pod każdym względem przy zao­
patrywaniu sio w  przepustki i wizy. Prosim y 
tam t. Urząd o  łaskawą dalszą pomoc, abyśmy 
mogli bez przeszkód utrzym yw ać łączność ze 
sportowcam i polskimi".

NOW OOTW ARTY

MAGAZYN KO-FEKCJ! DZIECIĘCEJ
STANISŁAWY SZOSTEK

Kraków, Florjafisra 47 w podw. -  Pracownia Sukien 
damskich Warszawska 1. tal. 165-05

ooleca: eakienki. otaszczyki, mundurki, szkolne I 
do wszystkich zakła-IOw nau’--owvch oraz ubra- [ 
nk* chłopięce. T a m ie  p rzy jm u je zam ów ien ia

2 5 0 zł. gotówką

kosztu s u na3 najlep­
sza maszyna syst.

„SI NGER"
pierścieniowo bębenkowi

do szyc/a i haftu, za któie.i dobroć udzielamy 
pehiej pisemnej gwarancji na 30 lat.

S M  «  N  O T ,  M M .  GMOFIIM.

Kraków, Zwierzyniecka 0.

RAJMUND BERGEL.

Przegląd polskiej literatury 
marynistycznej.

P o w id e ł I opowiadania morskie M. Jarosław­
skiego, St. Balickiego, J. Szareckiego, A.

Marczyńskiego.
Rok 1930 wzbogacił dość znacznie litera­

turę morską nowemi pracam i zarówno belletry- 
atycznemi, jak  i naukowemi (względnie popu- 
łarno-naukowem i). Przechodząc do zwięzłego 
przeglądu najważniejszych z  pośród tych  wy­
daw nictw , zaczniemy od lite ra tu ry  pięknej, 
z  tem, że interesujący zbiór baśni m orskich 
p. t . „Sosenka z wydm " polskiego m arynisty  
Jerzego Bandrow skiego zostanie tu pominięty, 
jako  omówiony przez nas już uprzednio na ła ­
m ach „Głosu N arodu".

Za najw ażniejszą pozycję w  tym  dziale 
5 wogóle za najciekaw szą z dotychczasow ych 
polskich powieści m orskich uważam y, n ieste ty  
niew ydaną dotąd  w książkow ej edycji, a  dru­
kow aną w ubiegłym roku w „K urjerze Poznań­
skim " powieść Mieczysława Jarosławskiego p. 
t. „Andrzej Soplica". Bohaterem  powieści jest 
bogaty  Polak z Am eryki, k tó ry  przybyw a na 
wybrzeże polskie, by n a  w łasne oczy przekonać 
się, że rzeczyw istość polska lepiej się jednak 
przedstaw ia, niżby to  się można było spodzie­
w ać po inform acjach rodzimych i zagranicz­
nych pesymistów. Rozporządzając dość znacz­
nym zasobem dolarów , jak niemniej i en ergi i, 
zabiera się Soplica z iście am erykańskim  roz­

machem do pracy. Zebrane kap ita ły  lokuje 
w rozm aitych robotach inw estycyjnych na w y­
brzeżu, a  szczególnie w  rozbudowie Gdyni, 
przyczem musi w alczyć n ie ty lko  z intrygam i 
zazdrosnych o swe wpływy Gdańszczan i wo­
góle Niemców, nie m yślących się wyrzec pa­
now ania na Pom orzu, lecz także z biernym 
oporem w łasnych rodaków , dalekich od zrozu- 

i m ienia jego śmiałych poczynań. W  związku 
I z taktem  ujęciem treści pozostaje propagando­

we znaczenie, powieści, k tó ra  w sposób zajmu 
jacy  a rzeczowy' porusza szereg najw ażniej­
szych problemów, tyczących się m orza i Po­
morza (kam panja Niemców przeciw  kurytarzo- 
wi poi., budowa w łasnego portu , konkuren­
cyjna w alka G dańska z Gdynią, gospodarka 
polska na wybrzeżu i t. p.), przem ycając jc do 
świadomości Czytelników i rozbudzając żywsze 
niemi zainteresow anie. Za przy klad z ja k ą  silą 
argum entacji ujm uje au to r podobne tem aty, 
może posłużyć choćby rozdział V in , przed­
staw iający  rozmowę potentatów ' finansowych 
w Danzigcrhofio. Gospodarczo - polityczna po­
lem ika, będąca w łaściwie zmierzeniem się ka.- 
pitału niein. in trygującego przeciw Polsce 
z polską racją  posiadania nabiera tu  wręcz 
dram atycznego napięcia. Poza g rą  słów, poza 
szerm ierką djalektvezną. wyczuwa się głębo­
kie antagonizm y ideowe i narodowe.

Umiejętność przetw arzania m ateria łu  publi­
cystycznego na m aterja ł powieściowy w połą­
czeniu z nieppśledniemi zdolnościami narrator- 
skiemi, przejawiaiącem i się w płvnnvm toku 
opowiadania, .w' żtacosei dietegu i zirOormnśei 
obrazów czyir powieść Jarosław skiego lekturą, 
budząca, w czytelniku sta le  rosnące za jęc ie .j

| Przytero powieść Jarosław skiego jest. zajmu­
jąca  niety lko przez sam rodzaj treści, lecz 

1 również przez sposób jej ujęcia, przez śmiałe 
podchodzenie do pewnych spraw  i oryginalne 
ich naświetlenie. P rzedstaw iając stosunki na 

| wybrzeżu polskiem, a  przedewszystkiem  cha­
rak te ry s ty k ę  tam tejszej kaszubskiej ludności, 
au to r „A ndrzeja Soplicy" pierwszy odw aża się 

; na zerwanie z tradycyjnym  szablonem i ta- 
1 niemi sentym entam i dla powiedzenia bezwzglę­
dnej choćby nieprzyjem nej praw dy. Ta chara­
k te ry sty k a  Kaszubów-, w- k tó re j Jarosław ski 
zaznacza tak ie  ujemne cechy, jak  b rak  pa*

I trjotyzrnu, sym patje dla Gdańska, a  naw et
l Niemców, w których  pow rót nierzadko jesz­

cze w skrytości serca się w ierzy, separatyzm  
dzielnicowy’ ifcp. —  jest istotnie b. surowa, ale 
niestety oparła  na autentycznych obserw a­
cjach. Jednak  nio cofając się przed uw ydatnie­
niom wad i braków , przed obnażeniem w stydli­
wie dotąd  zakryw anych bolączek, umie Ja ro ­
sław ski zdobyć się również n a  objeklywrff 
wniknięcie w  przyczyny tak iego  stanu  rzeczy. 
Zresztą w  nielepszem św ietle w ystępuje tu ta j 
element napływow y, rozmaici w arszaw scy dy­
gnitarze i sezonowi goście, k tórych  k a ry k a tu ­
ralne k on te rfek ty  na tle sa tyrycznych scen 
plażowych odkryw ają nam  w  autorze „An-1 
drzeja Soplicy" św ietnego obserwatora-satyry* J 
ka. Dla tych  w szystkich walorów powieść Ja­
rosław skiego powinna być jak  najprędzej) 
uprzystępniona szerokim kołom czytelników 
prrnz osobne wydanie w książce, tcmhardziej, 
że obok licznych cieniów przedstawia również 
i św iatła, a w gruncie rzeczy je st książką moc 
n ą  i krzepiącą.

C ala polemika, tocząca się koło „D z i e- 
w i ą, t e j  f a l  i" S tefana Balickiego (Pozna ó 
1930. N akład księgarni św-. W ojciecha) polega 
na nieporozumieniu powstałem  z tego powodu, 
że —  jak  się zdaje — bez wiedzy autora opa­
trzono jego książkę zgoła nieodpowiednią e ty ­
k ie tą  „powieść m orska". Ja k  z oświadczenia 
St. Balickiego (w odpowiedzi Jerzem u Bau- 
drowskiem u —  „Tęcza" ;— 1931) wynika, nie 
m iał on zam iaru pisania powieści morskiej. 
Morze nic odgryw a tu  żadnej ważniejszej, ak 
tywflcj roli. Je s t ty lko  tleni i to  ułStzaneiń 
fragm entarycznie, w stosunkow o dość dalekiej 
perspektyw ie. Z właściwą akc ją  powieści wie­
żo się ty lko  pośrednio. Oto w ezasio srogiego, 
zimowego sztorm u rozbija się u brzegów  pol­
skich sta tek  pasażerski, a zdradliw a „dziewią- 
a t  fala*’ w yrzuca na ląd rozbitka, cudzoziem ­
skiego m arynarza, k tórego obecność plącze się 
tragicznie z losami m ieszkańców la tarn i m or­
skiej koło Rozewia: starego K ubłika i jego 
córki A nny. Głównymi zrębem powieści jest 
problem psychologiczny, rozprow adzany w ak ­
cję o sil nom dram atycznem  napięciu, szczegól­
nie w części II. („W  la ta rn i"). Część I. („We 
wsi"); obrazująca codzienne życie nadm orskiej 
wsi Chlapowa ma charak te r raczej obyezrtje 
wo-rodzajowy. Mimo niezaprzeczonej znajomo 

‘ści nadm orskiego terenu  i zam ieszkującej gn 
ludności, au to r  nio w yzyskuje świadomie mn 
ti-rjalu lokalnego, bowiem nie chodzi mu o roz 
zmięcie m otywów regionalnych, lecz o u jęc i 
rzeczy z ogólnoludzkiego  punk tu  widzenia.

Znaczne w alory narracy jne  przy pewnem 
propagandowem znaczeniu w ykazuje opowia 
danie Jerzego  Szareckiego o przeżyciach „N a



Nr. 92. „GŁOS NARODU" z dnia 4 kwietnia 1931. Str. 11.

C o  s t y c f k a ł
wr Jirafoon>ie.

S o b o t a  4*. 6w. Izydora*
N i e d z i e l a  5: Wielkanoc, św. W incentego 

Fer.
P o n i e d z i a ł e k  6: Poniedz. W ielkanocny, 

św. Celestyna.
W t o r e k  7 : św. Epifanjusza.
W t o r e k  7: W 6 c h ó d  słońca o godzinie 5.26. 

z a c h ó d  o 18.39.
 o0o----------

Z  okazji Świąt W ielkanocnych składamy
Współpracownikom, Korespondentom, Prenu­
meratorom, Czytelnikom i wszystkim Przyja­
ciołom naszego pisma serdeczne życzenia.

Następny numer „Głosu Narodu*' z powodu 
Uroczystych Świąt W ielkanocnych, przypadają­
cych na 5 i 6 kwietnia, ukaże się dopiero we 
Środę 8-go o zwykłej porze z datą tegoż dnia.

O ileby zaszły wydarzenia szczególniejszej 
Wagi, wydamy nadzwyczajny numer we wtorek  
dnia 7-go.

ŚLUB. W e w torek 7 b. m. o godz. 9 rano 
Odbędzie się  w kościele 0 0 . Dominikanów ślub 
p . W andy Ł asim kiej z p. Feliksem  Kowalew­
skim , synem Edm unda Kowalewskiego i  p. Fe­
licji Kowalewskiej, znanej działaczki społecz­
nej.

ULGI KOLEJOWE DLA TURYSTÓW.
W  zw iązku r. naszym  artykułem  n a  powyższy 
temat, zamieszczonym w  dniu  2 ł>. m., należy 
dodać, iże do k orzystan ia  % u lg  kolejow ych 
jest upoważniony ta k że  P o lsk i Związek T ury­
styczny.

RUCH AUTOBUSOWY W W IELKĄ NIE­
DZIELĘ WSTRZYMANY. W  Niedzielę W iel­
kanocną nastąp i zastanowienie kom unikacji 
autobusow ej n a  w szystkich linjach autobusio- 
wyoh, pozostających w organizacji Polskiego 
Zw iązku Turystycznego.

BEZPOŚREDNIE POŁĄCZENIE LOTNICZE 
KRAKOWA Z WARSZAWĄ. Z dniem  1-go 
kw ietn ia h. r. Linje lotnicze LOT podjęły 
bezpośrednią kom unikację lo tn iczą K rakow a 
s  Warszawą. Sam oloty od la tu ją  z K rakow a o 
godz. 13.10, natom iast z W arszaw y do K rako­
w a o  godiz. 10 rano.

ZAWIADOMIENIA I  KOMUNIKATY.
WSPÓLNA ADORACJA MĘSKA Najśw. Sa­

kramentu w kościele SS. Felicjanek na Smoleń­
sku, odbędzie się 5 b. m. w Wielką Niedzielę od 
god?. 3—4 po południu.

DZIECI INWALiDÓW i>0 RABKI. C«łomko- 
wśe Powiat. Kola Związku Inwalidów Wojennych | 
Tlz. P. w Krakowie, którzyby chcieli wystać swe | 
dzieci na kolonję lecznicza, dć> Rabki, winni złożyć 
rpodania w Sekretariacie Koła w Rynku gł. L. 17 
I-«ze piętro do dnia 7 b. m. Z kolonji rabczań­
skiej będą mogłv korzystać tylko dzieci rodziców 
Bienamożunclt, w wieku od 7-miu do 12-tu lat.

 V -----------
KRAJOWY ROWER ZDOBYWCĄ POLSKIEGO 

RYNKU.
Mamy do zanotowania prawdziwy sukces pro­

dukcji polskiej, który zdobyła największa w Pol­
sce fabryka rowerów'-, produkująca rowery marld
-Łucznik". , _

Wyprodukowana dotąd przez _ Państwowe Wy-
fcwórnio Uzbrojenia iiirpoTLU j i l o ś ć ,  iprzGfcr&c-za." 
śląca 20 tysięcj' sztuk, została całkowicie rozsprze- 
dana na rynku wewnętrznym zyskując uznanie, 
zarówno przedstawicieli rportu kolarskiego, jak i 
łudzi pracr, dla których rower stanowi środek 
lokomocji. Rowery te są idealnie _ zastosowane de 
dróg i warunków polskich, trwałością : wytrzyma­
łością przewyższające wszystko, co zdołano dotąd 
osiągnąć w tej branży. . .___ . „

Masowa produkcja rowerów obejmuje metylko

Zaledw ie tydzień  dzieli nas od otw arcia 
K ongresu Marj tulski ego. Przypominamy, że od­
będzie eię on 11 i 12 kwietnia b. r. pod pro tek­
to ratem  E piskopatu  całej Pcdski. P race  przygo­
tow aw cze K om itetu  O rganizacyjnego są  już n a  
ukończeniu. Szczegółowy program  uroczysto­
ści został już usta lony  i je s t w  druku. W naj- 
bliższyoh dniach podaay  zostanie do  publicznej 
wiadomości.

Wielka ta uroczystość katolicka zapowiada

się imponująco. W obec licznych zgłoszeń i o ' t a  
ułożonej liczby miejsc, ilość w olnych k art tost 
już n iew idka. Osoby zatem , k tó re  c h c ia łb y  
wziąć udział w K ongresie, a  nie zam ówiły /esz- 
cze k a r ty  uczestnictw a, zechcą jafcnajszr /icicj 
zgłosić eię do Biura Komitetu Organizacy hego  
Kongresu przy pi. M arjackim L. 6a I. p Tel.
Nr. 166— 69 w  godzinach od 10 13 i 16—19.
Upraszamy w szystk ie ka to lM u e polskie .pisma, 
o zamieszczenie niniejszego kom unikatu.

Kinoteatr katolicki w Krakowie.
ś

S taran iem  kierow nictw a A kcji k a to lic k ie j ' może odnieść w  przyszliości ten skuło!,1, że w y  
w  K rakow ie pow stał w naezem mieście now v twómie filmowe licząc się z potrzebami zdro 
k in o tea tr  pod firm ą „Św it" —, pow ołany do wego i pięknego widowiska filmowego, zaczną 
w yśw ietlania filmów, których poziom i tendon- produkować obrazy odpowiadające 
cje odpow iadać będą  wym ogom  zdrowego lom. 
etycznie widowiska., dającego p rzy  tern isto tną | Nowy k ino teatr ..Świt'5 został w yposażony 
rożrywlcę. Nowy k in o tea tr  zosta ł urządzony w pierw szorzędną aparaturę. Ja k o  pierwszy 
w  Domu K atolickim  przy ul. S traszew skiego. I program idzie film francuski „Cuda w Górach

Dyrektor Domu Ks. Edward Lubowiecki, ’ Massabielskich" ■ osnuty na tle życia dzle-
sekretarz diecezjalny A kcji katolickiej w rozmę weczki Bernadetty z  Lourdes (w roli głównej

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrukcje, 
gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, obło­
żony język, bladą cere, łatwo usunąć, stosując na 
turałną wodę gorzką „Franciszka-Józefa", biorąc 
wieczorem przed udaniem się na spoczynek pełnn 
szklankę. — Żądać w aptekach i drogerjach.

wio ze m ną w ten sposób scharak teryzow ał ce­
le  .nowej im prezy ku ltu ra lnej A kcji katolickiej. 
W obec wielkich poczynań organizacyj featoiic-

gwiazda Kom edji F rancuskiej Constantine 
Aleksandra). Przedstaw ienia będą się odbywa 
ły  w dnie powszednie od godz. 5 po południu.

 ■;   ----------

. -y , ■

HustracS przedstaw ia Dom K atolicki w K rakow ie, w  którym  urządzono kinoteatr ..św it" 
obliczony zgórą n a  1000 miejsc.

.kich w dziedzinie kinem atografji zagranicą, 
jak  we Francji, Belgji, H clandji, Hiszpamji, we 
Włoszech i w  Niemczech, o tw arcie kinoteatru 
kato lickiego w K rakow ie należy uw ażać za 
pierwszy krok w dziedzinie organizacji kinema­
tografii katolickiej w  Polsce. Wprawdzie dzi­
siejszo zm anierowane gusta  publiczności stw o­
rzyły (produkcję film ową o przejaskraw ionej 5 
m oc ma pornograf ją  nacechow anej treści, nie­
mniej jednak  m am y jeszcze filmy, k tó re  potra­
fią skutecznie przeciw staw ić się niezdrowej pro 
pagaudzie. son sacyjno- er ot yczny ch i krym inal- 
nydii filmów1. Dziś na stworzenie katolickiej w y  
trwórni filmowej nie mam y środków . Mimo to 
ściągnięcie przynajm niej części publiczności do 
k ina  w yśw ietlającego obrazy m oralnie zdrowe,

Kurs oiiotażu sportowego.
Aeroklub Akadem icki w  K rakow ie urucho­

mi w  pierwszych dniach m aja  b. r . kurs pilo­
tażu sportowego lotniczego dla .pilotów spor­
towych. Zgodnie z rozporządzeniem m inistra 
komunikacji, n a  kurs m ogą być przyjęci człon­
kow ie A. A. krakow skiego, k tórzy  zostaną c- 
znani za  zdolnych przez O. B. L. L. w W arsza­
wie i miplaeą kw otę f?.<X)0 zł., ew entualnie ob­
niżenie op ła ty  przy  zamówieniu awionetk?. —  
Termin zgłoszeń do A. A. K. upł^-wa z dniem 
10 kwietnia b. r., poczem kandydaci zoetana 

, vm zbadani przedwstępnie przez nacz. lekarza 2-go
‘ p. lotniczego, a  ?o zakwalifikowaniu w y jad ą  

na  badania do C. B. L. L. z końcem kwic-tnia 
b. r.

ŚWIĄTECZNY NUMER „GŁOSU NARODU".
W  świąt ocznym numerze „Głosu N arodu" 

znajdą czytelnicy m. iii. następujące a rtyku ły : 
Ks. Dr M. Sietiiatyckiego, prof. Uniw. Jag .: 
..K ilka rysów  z życia pierwszych chrześcij-tn", 
Ks. L. Kasprzyk: O Fryd. Oznnamie, — B. 
Greenwooda: W yw iad z Gandliim, —  W. Z.: 
o tych, k tó rzy  przygotow yw ali encyklikę „R e­
rum X ovarum “, —  K. W. o nowym kodeksie 
procesu cywilnego, —  Dr Ad. Heydla, prof. 
Uniw. Ja g .: „Siedm krów  tłustych  i  siedrn chu­
dych", —  Prof. Dr. Fr. Bielaka: „Prom ieniow a­
nie K rakow a", —  Dr J. Warckałowskiego „O 
reform ę ustro ju". W  działo literackim  m. in. 
R. B ergi a przegląd powieści morskich i wiersz 
Antoniego W aśkowskiego ,.Quo vad is“.

 o------

NEKROLOGJA.

t  Edmund Makowski
em erytow any dyrek to r Banku Polskiego 

w  K rakow ie, zm arł w ieczorem  1 kwietnia, b. r.
Zm arły odznaczał się  niepospolitym i zale ta­

mi umysłu i se-rca. T e to  spraw iły, że zają ł w y­
sokie i odpowiedzialne stanow isko w  Banku 
Polskim i przyczynił się do  wybudowania, no­
wego dom u tej Insty tucji. Chociaż przeszedł nn 
em eryturę, nie zapom niał o ulubionej przez sie­
bie od la t m łodzieńczych dziedzinie akcji ka- 
tolicko-spolecznej. a  zw łaszcza o akcji chary ­
ta tyw nej. Ja k o  długoletni członok czynny Kon 
ferencji św. W incentego a  Paulo, został wy­
b ran y  prezesem R ady W yższej tego Tow arzy­
stw a na całą południową Małopolską. Był nad­
to  prezesem  T o w. D obroczynności w K rakow ie, 
gdzie gorliw ie zają ł się biednymi starcam i, oraz 
•podniesieniem ekonomieznem te j Instytucji. 
Od pięciu lat, należał do R ady A rcybractw a Mi­
łosierdzia i Banku Pobieżnego, gdzie udział je-

a w  niedziele i  św ięta od godz, 3-eiej. Ostatni 
seans o godz. 9-tej wieczór. Drugim z rzędu 
programem będzie „Blata Noc", przepiękny o- 
braz, niewidziany dotąd w Krakowie, ilustru­
jący świat słonecznej zimy i sportu narciarskie­
go. Dalsze program y będą. poruszały bądź t a  
tematy religijne, bądź to przyrodnicze, czy t e ż . 
czysto świeckie treści nrooralniającej.

U m iarkow ane ceny miejsc od 50 gf. do 2 zł. 
udostępnią oglądanie filmów w  imprezie A kcji ’ go. jako  obeznanego ze skaroow ością, b y ł w iel-
katolickiej najszerszym sferom ludności K ra ­
kowa,. K atolickie społeczeństwo naszego mia­
s ta  niewątpliw ie poprze usilnie szlachetną ini­
cjatyw ę i umożliwi jej szybki i niezawodny ro­
zwój. ' sl.

p o k ł a d z i e  L w o w a "  (YFarszawa 19o0 
„R ój"). Mamy tu  przedstaw ione w formie pa­
m iętn ika ciekawe przygody chłopca, k tó ry  na­
czy taw szy  się rozm aitych h isto ry j m orskich, 
porzucił nudną naukę i dom rodzinny, by  po 

| ukończeniu Szkoły Morskiej na- pokładzie s ta t­
ku  szkolnego „Lwowa" odbyć pierw szą praw- 

| dzjw ą podróż m orską przez Ocean A tlantycki 
do brzegów  Brazylji, w drażając się po drodze 
w  arkana  m arynarskiej służby. Gwarne życie 

,na s ta tk u , ciekawe zwyczaje żeglarskie, barw­
ne w rażenia z podróży sk ładają  się n a  zajmu­
jącą. treść  tej książki, godnej polecenia jako 
lek tu ra  d la  młodzieży. Świeżo ten  sam  autor 
w ydał tom. in teresujących opowiadań morskich 
p. t .  „ C z a p k a  t o p i e l c a "  (W arszaw a 1931 
„R ój").

Pośredni ty lko , przez swoje tło , związek 
z. morzem m a powieść Antoniego M arczyńskiego 
p. t. „ S t r a s z n a  n o  e" (W arszaw a 1930 - : 
„R ój"), znana z fejletonu zeszłorocznym czytel­
nikom  „Głosu N arodu",1 n. w ydana obecnie 
w  kw ietniow ej edycji. A u to r przedstaw ia nam 
tu ta j dram atyczne koleje życia córki bogatego 
■przemysłowca z W arszaw y, k tó ra  jako małe 
dziecko w  czasie rozbicia s ta tk u  trac i m atkę 
i dosta je  się do rodziny rybackiej na wybrzeżu 

1 polskiem, gdzie ją  po la tach  wreszcie ojciec 
odnajduje. Związanie jej losów  z osobą dziel­
nego m arynarza polskiego nastręcza autorow i 
sposobność do w ystąp ien ia z p ropagandą na 
rzecz silnej flo ty  wojennej i handlowej, jako 
gwarantki samodzielnego bytu  odrodzonej Pol­
s k i

» SJL0]MC6 «
Cłjetn. pralnia-ar ty at. farbtarma 
Kraków, f^lorjańska z ę .  (podwórzec)1 

podgórze, ulica jfóżefMska z8 •

źiiDając
n ajstaran n iejsze  w ykonanie

Uczy najn iższe ceny
dzięki n a j n o w s z y m  urządzeniom

N* aesou wiosenny snliha cen.

fa

rowery noi małne. ale ś turystyczne, póiwyścigowe 1 ŚWIĘTA W TEATRZE M. IM. J. SLOW'AG 
wyścigowe, szosowe i torowe, a  nawet rowery KIF.GO. IV niedzielę wielkanocną gra teatr tylko 
damskie i dziecinne zarówno dba chłopców jak i raa -wieczorem, ostatnią eensacyjną nowość re­

pertuaru „Mayerling" („Rudolf i Yetećra"). Bodziewcząt.           ̂  ̂ __
Nie wątpimy, żo dzięki intensywnej produkcji, południe drugiego święta poświęcone bedzio wiel- 
owmeż i dostosowanym do warunków odbiorcy kiej poezji, w przedizin-nym arcydziele Wryjpiań- 

warunkom sprzedaży, uda się rowerom | ~  '"
r il O OtTrt A n ll, A. I .    . . . . 1 1  ! __co na- 

w in-

a  row
cenom i _______
polskim zdobyć całkowicie rynek polski, 
leży życzyć wytwórni rowerów ..Łucznik" 
teresie ogóln o-gospodarezynn.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota: Z powodu Wielkiego Twgodnia teatr 

zamknięty.
Niedziela: ..Mayerling" (nowość).
Poniedziałek po południu: ..Cvd“ (cenv zni­

żone).
Poniedziałek wieczór: „Rosy".
Wtorek; ..Mayerling" (nowość).

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
WANDA: „Anna Christie" (w gł. roli Greta

Garbo). v *
ŚWIT: ..Cuda w górach JLassabielskich". 
SZTUKA: ..C. k. Feldmarszałek" (w gł. roli 

YlaMa Burian).
CORSO: „Miłość w kajdanach" (w srf. rolach 

Anita Doris, Mały Dclschaft).
APOLLO: ..Kawiarenka" (w gł. roli Mnuricie 

Clicvaiier).
 ̂ WARSZAWA: „Sztabskapitan" (w gł. rolach 

Liii Lyana, Adolf Dymsza, Paweł Owerlo). 
trich).

UCIECHA: „Auna Christie" (w gł. roli Greta 
Ctarbol

sidog-u-Corneille‘a: „Cyd".' Wieczorem, amćrykań 
ska komedja .,Roxv“, której niespożyty sukces 
niema równego w tym sezonie. Resztę tygodnia 
pośw-iątecznego wypełni przeważnie, tak gorąco 
przyjęty „Mayerling" z, wyjątkiem środy, w który 
to dzień ukaże się pełna djabolicznego humoru 
satyryczna komedja M. Pagnola „Pan Topaz".

STLMO RANTERI, światowej sławy mandoli- 
nista-wirtuoz, budzący swą grą nieopisany za­
chwyt wśród publiczności w wielkich centrach mu. 
z woźnych, wystąpi z jedynym koncertem przy 
akomipaujamónoie fortapianu w niedzielę 12 b. m. 
w feta,rym Teatrze. Bilety w cenie od 1--8 zł. są 
do nabycia w kasie Starego Teatru od wtorku,
f- i- 7 b. m.

ce ceniony. Zajął się te ż  do lą biednych głucho- 
niemych starszych  i dzieci w  K rakow ie. Chęt­
nie spiosTsjł, jako  członek Komisji rewiz.yjacj 
do Stów. P ań  Miłosierdzia św. AYincentego a 
Paulo. —  N ie odm awiał n igdy pomocy w  pra­
cy  przygotow awczej d la  urządzania ..Tygodnia 
Ubogich" przez Sekcję C hary tatyw ną Sodalicji 
akadem ików  U. J.

Zmarły odznaczał się niepospolłtemi zaletn.- 
wiązaniem do K ościoła katolickiego. Był czyn­
ny w  „Akcji ka to lick ie j'’, pracow ał w Sodalicji 
panów, z  którym i razem  —  zaledwie przed kil­
ku dniami —  odpraw ił osta tn ie  rekolekcje.

D la kolegów  i młodszych członków  Tnstyfc,i- 
cyj O liarytatyw nych b y ł wzorem pracy rzetel­
nej i poświęcenia. Stąd szczery żal przejm uje 
serca w stystk ich  członków tyoli Insty tucyj. 
w Ikt-órych ś. p .  Zm arły pracował, oraz proszą
W szcchm ccneco Zliawioiela. aby  O n .  k tó ry
przyrzekł: ..Błogosławieni miłosierjii. albowiem 
cni m iłosierdzia dostąpią," —  duszę wiernego 
sługi przyjął do wiecznej chwały. R. i. <p.

POGRZEB Ś. P. EDMUNDA MAKOWSKIEGO.
A.rchidiee, sek re taria t ..Akcji K atolickiej" 

prosi kato lick ie organizacje m iasta K rakow a, 
by  w zięły udział w  pogrzebie ś. p. Edm unda 
Makowskiego, członka R ad y  diecezjalnej „A. 
I \ .“. k tó ry  odbędzie się w  Wielka.. Sobotę o go ­
dzinie 2.30 po południu ? kaplicy cm entarnej.

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe  
podanie dawnego adresu.

M e b l g ,

■ DOM MEBLOWY '
|  KRAKÓW , MAŁY RYNEK ;Ź

-I r :  —  . TEl.. 14136 ■■ •- ' -■■■ -
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F O H T E P I A N O W
F in n y  WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI

(dawnie] Zygm, Raba) 
Kraków, Rynek Głów ny 34.

(Pa^ac Sp isk i)

poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonie 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkuiencyjne. 
Używane fortepiany i pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.
W ła s n a  S a la  K o n c e r t o w a .

® * ©

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono n a­
stępujące ceny: mleko niezbierane 1 litr  35— 40 
gr, zbierane 20—25 gr, śm ietana 1.60—2 zł, 
ser zwyczajny 1 kg. 1.60— 1.80 zł, m asło zwy­
czajne 5— 5.20 zł, ja ja  świeże 1 szt. 12— 13 gr, 
ziemniaki 1 kg. 12 gr, buraki ćwikł. 14— 16 gr, 
m archew 35— 45 zł, pietruszka 0.80— 1 zł. k u ­
ry 5— 7 zł, gęsi 8— 12 zł. indyki 16— 26 zł.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj nad ra­
nem usiłował powiesić się na drzewie w  Rynku 
głównym 14-letni Rudolf Danielenin, prakty­
kant masarski. Rozpaczliwy czyn desperata 
zauważyli w  porę przechodnie i  wezwali do 
niego lekarza Pogotowia ratunkowego. —  Apo- 
lonja Siwińska (lat 22), wyrobnica, zabawiała 
się w  towarzystwie w szynku Birka przy ulicy 
Salinarnej. W pewnym momencie w yszła na 
podwórzec i  tam wypiła większą ilość jodyny. 
Lekarz Pogotowia przepłukał żołądek despe- 
ratce, poczem przewiózł ją do szpitala.

PRZYDAŁOBY SIĘ I U NAS. Prefekt po­
licji paryskiej Chappe wydał —  według wia­
domości dzienników francuskich —  zakaz kol­
portażu publicznego, tj. wywieszania w kio­
skach znanego tygodnika „Le Detective“. —  
W  uzasadnieniu tego przepisu powiedziano, że 
chodzi o uzdrowienie niemoralnych przejawów 
życia publicznego, a wzmiankowany tygodnik  
jest dla wiolu prawdziwą szkołą zbrodni. Jesz­
cze niedawno przychwycono młodocianego za­
bójcę z tym właśnie tygodnikiem w  kieszeni. 
Przydałoby się to zarządzenie i  u nas!

    v r
KINO MUZEUM wyświetla w niedzielę dnia 5 

I poniedziałek dnia 6 b. m.: „Płonąca granica11. 
,(Emaus—Rękawka11 i  „Marzenia Chaplina11.

W czoraj w  W ielki P ią tek  rozpoczęły się 
pobożne w ędrów ki wiernych do Bożych Gro­
bów, urządzonych z wielkim pietyzmem i s ta ­
rannością we w szystk ich  kościołach krakow ­
skich. W kościele M arjackim i w kościele gar­
nizonowym św. P io tra  sto ją  przy  Grobach woj­
skowo w arty , zaś w kościele św. F lo rjana peł­
n ią w artę  strażacy  z miejskiej straży  ogniowej. 
Dziś -w W ielką Sobotę odbędzie się po kościo­
łach święcenie ognia, paschaiu i wody, poczem 
zostaną odprawione uroczyste Msze św.

W  czasie „G loria11 rozlegną się pierwszy raz 
dzwony, zawiązane w W ielki Czwartek. W  ko­
ściele M arjackim rozpoczną się te  obrzędy o go­
dzinie 8 rano, zaś w  Bazylice katedralnej na 
W awelu o godz. 7.30, a  Msze św. o godz. 9-ej 
rano. ^

Rezurekcja na Wawelu odbędzie się o go­
dzinie 6-tej wieczorem. Procesję rezurekcyjną 
wśród dźwięku Zygmunta poprowadzi Książę 
Metropolita Sapieha. W kościele Marjackim 
odbędzie się Rezurekcja o godz. 7.30 wieczór; 
procesję poprowadzi Ks. Inf. Kulinowski. Rów­
nież o godz. 7.30 wieczór odbędzie się rezurek­
cja w  kościele garnizonowym św. P iotra.

W Niedzielę Wielkanocną o godz. 10 rano 
Sumę Pontyfikalną na Wawelu będzie celebro­
wał Książę Metropolita, a w kościele Marjackim

Parcele budowlane
w  Krakowie słoneczne o powierzchni 
80 do 300 sążni2 przy ulicach skanalizo­
wanych, posiadających wodociągi p o 7 d o ­

larów  za sążeń2 sprzedaje 
Spółka Gruntowa

„ESGE“ S. A. W
w Krakowie, ul. Kochanowskiego 2.

Tel. 132-07.
Godziny urzędowe od 10—12. i 5—7.

‘W

Zaćmienie księżyca obserwowane 
w Krakowie i na górze Łysicy.

Całkowite zaćmienie księżyca w dniu 2-go 
kwietnia udało się zaobserwować w  Krakowie 
i  w obserwatorjum astronomicznem na Górze 
Ł ysicy w całym przebiegu od godz. 19.23 do 
godz. 22.52, przyczem na jakiś czas przed po­
czątkiem i po końcu księżyc był widocznie 
przyćmiony. Niebo było czyste i obserwowanie 
udało się wspaniale. Księżyc był widoczny przez 
cały czas zaćmienia: w środkowych fazach 
w kolorze ciemno-miedzianym, w początkowych
I końcowych z jednej strony lśnił, różowy z dru­
giej blado perłowy sierp.

W  K rakow ie i na Łysicy głównym punktem  
obserwacji były w idziane przez lunetę uprzed­
nio obliczone zakrycia słabych gw iazdek przez 
ta rczę  zaćmionego księżyca. Podczas zaćm ienia 
obserw atorjum  krakow skie daw ało umówione 
sygnały  św ietlne na Łysicę.

MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY
STANISŁAWSKIEGO W KRAKOWIE.
Światowej sławy zespół M os kie w. T eatru  

artystycznego  Stanisławskiego, którego w ystę­
py  w  K rakow ie przed dwoma la ty  cieszyły się 
ogTDinoem powodzeniem, przybywa do K rako­
w a, w  przejeździe do W arszawy, tylko na 3 
w ystępy i w ystąpi w teatrze  „B agatela’1, a to  
w  p ią tek  dnia .10 b. m. dając: „Rew izora11,
pełną humoru komodję Gogola, w sobotę dnia
I I  b. m. D ickensa „Świerszcza za kominem1’ 
i w  niedzielę 12 b. m. „Białą. G wardję11, osta­
tn ią  nowość, k tó ra  zagran icą g ran ą  była przez 
ten zespół przeszło 500 razy. Przyjazd tak  gło­
śnego teatru  do naszego m iasta wzbudzi nie­
w ątpliw ie wielkie zainteresowanie.

Bilety są  już do nabycia w Kasie T eatru  
„R agateia1’,

o tej samej godzinie Ks. Inf. Kulinowski.
IV drugi święto, tj. w poniedziałek tłum y 

Krakowian pospieszą na „Em aus11 na doroczny 
odpust w kościele PP. N orbertanek na Zwie­
rzyńcu, a  we w torek, w razie pogody, odbędzie 
się R ękaw ka n a  Krzem ionkach.

W ROZGŁOŚNI KRAKOWSKIEJ.

J a k  zwykło tak  i w bieżącym roku roz­
głośni krakow skiej przypada zadanie transm i­
tow ania na całą Polskę w spaniałej uroczystości 
W ielkanocnych w K atedrze na W awelu. Uro­
czystość Rezurekcji nadana zostanie z K rako­
wa przez w szystkie stacje polskie w sobotę 
w czasie od 18 do 18.45. Na zakończenie ode­
zwie się dzwon królewski „Zygm unt11.

Bezpośrednio przed Rezurekcją o godz. 17.40 
nadany będzie odczyt (na w szystkie stacje) p. t. 
„Dzwon królew ski Zygm unt11, k tó ry  wygłosi 
dr. Helena d :Abancourt. —  W pierwsze święto 
w ielkanocne o godz. 17.30 w  studjo krakow - 
skiem w ykonane zostanie nowe słuchowisko 
dla młodzieży „Cud W ielkiej Nocy11 pióra u ta ­
lentow anego radjo-poety art. tea tr. Bronisława 
D ąbrowskiego. '

G d y  okre? u?kme na sksla..

A ngielski parowiec „M ontclare11 (16.000 tonn) w padł na skalę w F irth  
ot Clyde w Szkocji w skutek  gęstej mgły. Na szczęście w szystkich 300 
pasażerów  zdołano uratow ać. —  N a  górnej rycinie widzimy „M ontcla- 

, po ch y lo n y . na bok na miejscu w ypadku. —  Na dolnej części pa­
sażerów, osadzonych na nadbrzeżnych skałach.
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W Konstantynopolu odnaleziono serwis
ofiarowany przez kró a Stanisława Augusta sułtanowi tureckiemu.

H istoryk sztuki dr. Tadeusz M ańkowski ze 
Lwowa natrafił w m aterjałach archiwalnych 
na wiadomość, iż król Stanisław August daro­
wa! w r. 1777 sułtanowi tureckiemu Achmeto. 
wl IV wspaniały serwis porcelanowy z kró­
lewskiej fabryki belwederekiej. N a skutek  ini­
cjatyw y dra M ańkowskiego zwróciła się Polska 
A kadem ja Umiejętności w K rakow :e do Kon­
sulatu Generalnego Rzeczypospolitej Polskiej 
w Stam bule o zasiągn:ęcłe inform acyj w szcze­
gólności w Muzeum Sułtańskiem  w Starym  
Seraju w  Stambule.

Dzięki uprzejmości Konsula Generalnego p.

W alerjana Ł opatto , n iety lko stwierdzono istnie 
nie tego serwisu, lecz Konsulat Generalny na 
deslał do Polskiej Akademji Umiejętności foto- 
grafję i dokładny opis tego cennego j wyjąt. 
kowo pięknego zabytku. N iestety nie cały se r­
wus dotrwał do naszych czasów, zachowało 
się tylko 13 typów poszczególnych części skła­
dowych w ogólnej liczbie 73 sztuk. Braki w ser 
wisie tłum aczy dyrek tor Muzeum w Starym 
Seraju zwyczajem rozdaw ania przez sułtana 
po uczcie cenniejszych naczyń między znacz­
niejszych gości.

doborowych gatunków i nowych tanich cen 
najnowszych modeli wiosennych w pła« ciach,
kostjumach i sukniach jedynieNOWE REKORDY

w firmie DOM MODELI YOGLER FtorjańskTlO .

Zwracamy uwagę na nasze wystawy reklamowe!

B I U R O  S P E D Y C Y J N E

S P E D O K O M
K R A K Ó W ,  M I K O Ł A J S K Ą **

‘ T E L .< A 6-40B K p i p

Półwysep Hel i jego mieszkańcy.
Życie i zwyczaje rybaków. —  Charakterystyce 
ne rysy etyczne. — Patrjarchalny komunizm.—- 

Piękno śpiewu kościelnego.

„Słowo Pom orskie11 zamieściło obszerny 
w yjątek  z m ającej w yjść z druku monografji 
półwyspu Helskiego, p. t. „R ybaki", na-pisanej 
przez p. A. Świerkosza, au to ra  m onografji 
„P uck11 i w ioska „Hel11. Z opisu tego podajemy 
ciekawsze ustępy.

„Lud Ja s ta rn i na pówyspie Helskim światły 
i uprzejmy, niezbyt zamożny, lecz i niedo­
s ta tk u  nie zna; zorganizowany w „maszeporje*1 
(spółki rybackie) trudni się jedynie połowem 
ryb. Jastarniacy są to ludzie przedziwnie do­
brzy i szlachetni, a nadewszystko pracowici.

Ulubioną barw ą mieszkańców półwyspu 
je s t kolor granatowo-modry; ubiór sk łada się 
z krótk iej, zapinanej po szyję kurtk i, modrych 
spodni oraz butów  z cholewami, t. zw. „skórz- 
n i“ . W łaściwie charak terystycznego  ubioru 
ludowego kobiet tu  niema. Nosi wprawdzie 
jeszcze wiele rybaczek t- zw. „rembowane mu­
ce11, to  jest czapeczki koloru czarnego, nieraz 
jedwabne, naszyw ane rąbkam i (koronkami), 
k tóre tw orzą szerokie spadające na ramiona 
fałdy, a do których na przodzie przypina się 
różnych kolorów (najchętniej modre) w stąż­
ki, lecz i te nakrycia obecnie zanikają.

R ybacy m a\ą szczególne nabożeństwo do 
św. Antoniego i św. Barbary jako  patronów 
szczęśliwej śmierci; będąc zaś głęboko religij­
nymi żyją grom adnie i zgodnie.

Poszanowanie cudzej własności jesj, u nich 
głęboko zakorzenione, nie zdarzają się nigdy 
kradzieże, ani rozboje. Domu swego rybak, 
gdy idzie na połów', nigdy nie zam yka, bo wie, 
że nikt mu nic nie ruszy i nie weźmie. Wierni 
są swemu odwiecznemu rzemiosłu rybackiem u, 
k tóre daje im niezależność, choć nie zapewnia 
stałego zarobku. Dumni ze swego zawodu i ze 
słuszną dum ą się o nim w yrażają, ceniąc bar­
dzo w ysoko swój stan.

W  życiu ja stam iaków  5 wogóle rybaków  
półwyspu panuje odwieczny, dziwnie patrjar- 
cbalny komunizm. Nie posiadając własności ru­
chomej. albo przynajm niej tyle, by się z upra­
w y roli wyżywić mogli, uprawiają wszyscy je­
den łan, koszą wszyscy iedną łąkę. T ak ą łąką 
jest błękitne morze, tym  plonem są różnego 
gatunku  ryby, ..qui peram bulant sem itas ma- 
ris11; każdego gatunku  ryba m a swój czas i po­
rę połowu, ■wymaga dużego zachodu i różnych 
narzędzi, zawsze jednak połów odbywa się 
wspólnie (po 1.0— 12 rybaków , lub całej osady).

Ulubłonemi piosenkami rybaków  są pieśni 
pobożne, śpiewane często w czasie połowu na 
łodziach. Śpiewane później w kościele, posia­
dają w swej melodji dźwięk rytmiczno-rozlew. 
ny, zam ykający w sobie uderzenie i rozpływ a­
nie się fal i dają złudzenie słuchaczowi, jakoby 
cały  kościół znajdow ał się na rozkolysanem 
morzu. Piękność melodji uw ydatn ia się z całą 
silą i p lasty k ą  tylko wówczas, gdy pieśń śpie­
wana jest chóralnie bez towarzyszenia orga­
nów.

N iektóre pieśni pod względem treści są pa- 
rafrazowe i ta k : potężne i prześliczne supli- 
kacje „Święty Boże. św ięty mocny11 zaw ierają 
słow a: „...abyś nam powietrza potrzebnego uży­
czyć raczył11, „ażebyś nas na naszych niewo­
dach pobłogosławić raczył11 itd. W niedzielę 
i święta rybacy śu!e\va;ą godzinki i to  na tę  
samą nutę. jakiej się ich praojcowie od OO. C y­
stersów  nauczyli.

t
We wtorek dnia 7-eo kwietnia 1931 r. iako 
w drugą niew' mow ue bolesna rocznicę 
ambrci najukoch mszego Męża i Ojca 4. p

emer. Inspektora Skarbu i Naczeln ka Urzędu
odprawione zostanie o godz. 9 rano 
w kościele parafjalnym św. Marka

Nabożeństwo żałobne
na które Krewnych. Przyjaciół. Kolegów 
Zmarłego 1 Znajomych zapraszają w głę­

bokim żalu rozesłali
ż o n a  i s y n o w i e .



.,GŁO* NARODU* z 'Anią * kwietni* 1931- Str. JS.
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Kio wygrał na loterji?
AL dwudziestym  pierwszym dniu ciągnienia 

5-tfij k lasy 22-giej lo terji państw owej, główniej­
sze w ygram  padły n a  num ery następujące;

25.000 zi. Nr. 34552.
Po 5.000 zi. Nr. 21525 112426 161349 163430
Po 3-000 zl. 29065 77960 79493-
Po 2.000 zl. Nr. 5.1609 61669 96270 1-14061 

1027.88 173466 178968.
Po 1.000 zł. Nr. 1” 514 15401 20512 29500 

3562.1 40426 50192 1. 72] 61714 6721!) 74571 ! 
'■pM7 83484 1 0859:! 115142 118813.' 124412 
127536 143075 114299 158376 [64121 1C95S9 
1759!,5 177645 180286 192022 198245 198464 
201J 48.-

Urzędowe notowania cen zboia.
L a o.kaltńen) przed 'św.ięlami zebraniu giełdy 

zbożowej w Krakowie w dniu 31 marca ustalono 
następujące reny orjontaoyjno zboża i mąki:

1’szeaira dworska czerwona stand. 32—33, biała 
iluud. 31—32. targowa staijd. 30.50—31, żyto 
dwór?kić starki. 23- -23.50, targowo stand. 22.50— 
23. ó.wjgs dworski stand. 27—28. targowy stand. 
”6—-7. ' jęczmień browarniany 28—20, na krupy 
Maml, 24.7)0—30, kukurodza jomuuslka 31—32, 
groch Wiktorja 38— 42, pólwiktotja małopolski 
32—35, poluj 28—00. polny do siewu 30—32, fa­
sola, cukrowa biała (Jasiek) ręcznie wyb. 75—85. 
cukrowa biała, (Jasiek) 6-5—70, c u k tw a  biała 
dkrąałaslig—42. biała długa 58—42. biała krótka 
’!f>— TYacUtel 37t-§0. mięszana 29—31, bobik 
Uświń, 31—32. pa-stawny 30—01. wyka siewna 
ciemna. 08— 10, pastewna szara 86—80, łubin żółty 
•bt—łfi. źóby d o  siewu 42— 13, niebieski 24.50— 
25.5(1, niebieski do siowu 26.50—27.50, makuchy 
lWąu»r, SS—34, 95% słone-cznę śm.t extrabowany 
24—25, s.iaiio słotSkie 10—11, średnie 11—12, kwa. 
śnu <i—ją, koniczyna pastewna. 16—18, słoma dłu­
ga 5.50—6, mierzwa Inzer,n 4.50—5, (prasowana 
l>—-5.50. rzopak zimowy 7, workiem 4 1 —42, mak 
Niebieski 7, workiem 110—115, szary z workiąm 
95—1 Oy,, kminek krajowy cZjSz zony 105— 175, 
mlcndertki 185—190. koniczyna nasienna ezerwo- 

ba atest. ,230—320, szwedzka 210—280. surowa 
czerwona 220—250, mąka pszenna okr. Krak. gry- 
*'k pszenny CO—61. gryysikowa 57—59, 45%, 54 L. 
'"), C5% 18-49, m ąka pszenna z młynów kongre- 
Kwyx-,h grysikowa 54—55, 0000 4S—50, mąka żyt­
nia oko Krak. tvpowa 8tiJ>0—37, mąka żytnia okr. 
Poznań. typowa 36.75—37.25, razówka- żytnia 
A?--33, rraham ipyaenmy 41— 42, otręby ż.Vtnie 
18—-18.50. pszenne 18—18.50, mąka czerwona

Biblijne- Józef w sławił się głównie dwom a 
rzeczam i' sw oją skrom nością wobec zamierzeń 
Put.yfary i um iejętnością tłubaczenia snów. 
Zajmijmy się tą  d rugą. Józef okazał sie po­
przednikiem  dwóch gałęzi wiedzy, Je d n ą  z nich 
je s t psychoanaliza. W spółcześni psychoanali­
tycy  z pod znaku F reuda inaczejby copraw da 
w ytłum aczyli sen F araona. Próbow ałem  u s ta ­
lić. jak . /sięgnąłem do źródeł. F rancuska b ro ­
szura 0  psychoanalizie zawiera k ró tk i w yciąg 
frttudpwskicgo sennika. Niema tam  nic i k ro ­
w ach. Ale są inne przykłady, z k tó rych  moż­
na w nioskow ać per analogium . Sen o królach 
oznacza rodziców, zegarek, ja k  objaśnia autor 
..instrum ent delik ny i  funkcjonujący porj»- 
dyc*uie“. —  oznacza kobietę, Hrzewa i węże —  
pleć m ęską, pudrtko, w aza —  płeć żeńską, k raj 
rodzinny —  łono m atki*).

Z  tvch  próbek m ożna się domyślić, jak  w y­
jaśniłby frondysta sen Faraona.

A, skoro krów było, czternaście to zapewne

46
W jfil.a psychoanalise prof. Hesnard, str.

N ied z ie la  5  k w ie tn ia .
Kraków (312.8). O. 9 Nabożeństwo z Katowic;

11.58 Sygnał czasu, hejunł z Wieży Marjaekiej;
12.15 Tranunisja ze [Arowa; 15 Audycja rolnicza: 
16- Słuchowisko j) Katowic? 16.80 Transmisja ze 
Lwowa-; 17.30 Konc-crt -pó.południowy — w pro­
gramie recital fortepianowy p. >, Bertwiteówny; 
,18 Słuchowisko dla młodzieży:, ,,Cnd Wielkiej No 
r j "  pióra Br. Dąbrowskiego; 18.80 Transmisja 
z Wilna; 20 Koncert ze 1 wowa; 21.80 Kwadrans 
Ftoracl.i z Warszawy: 21 43 Koncert wieczorny. 
W programie arie i duety operowo w wykonaniu 
T>p. Z. żungród Fedyczkowskiej (sopran) 1 St. 
R.">ya. a r t .  cnev w Poznaniu, dyr. Wal]ok-Walew­
ski ląfco.iispj. .............. ...

L t f ó "  (380.7) . G . 9 N a b o ż e ń s tw o  7 K a  ,owm ;
1 1 . 5 8  g w m a l  cza  .-u: 12.13 M a r tw e  k a r a e r n in .  14 
l> w cn a .k :°  T rio . W y k o n a w c y  PT>. T . S e ro d y ń sk i. 
M fya c jj  jjó b fo a r, 2 ) I 'lv a ld : K w in te t  na. in s tm m o n  
t> d ę te ',  W y k o n a w c y : n ro fo s o ro w it K o n s e rw a to ­
r iu m  L w o w sk ie g o . T ra n s m is ja  na w s z y w k ę  s ta c jo  
p o lsk ie ; 16.30 * Słuchów I rk o  ..Z y g m u n t A u g u s t"  
Y  y s p ia ó sk io o o  T ra n s m is ja  na. w s z y s tk ie  s ta c je  
p o lsk ie ; 20  K o n c e r t  w i cez o rn y : 1- R e c ita l u is tru in . 
T>- p ro f; IT. C za .n liń sk ieg o  (f-krzypco). IT. Chfifr
Bwsna.

'W a r s z a w a  ( 1111.8). G . 9 N ab o że ń stw o  z K a to -  
Jd ts ; 1 1  AS S r g n a ł  c z a su , hfctaał k r a k o w s c i ;  r J n f t  
T ra n s m is ja  ?c  L w o w a , 13 A u d y c ja  rolniczo. r y p "  
s ze św ię c o n e " : 16 S łu c h o w isk o  z K a to w ic ; 16.S0 
8 b ic h o v ,isk o  zc  Lw ow a.; 17.80 K o n c e r t  z K r« k o -  
*'a; 18 S łu c h o w isk o  d U  m ło d z ie ż y  z K ra k o w a :  
1S-30 T r a m a .*  ja z Y A lntt; 24) K o n ć jB  zc L w o w a; 
21-86 K w a d r a t  łltcra iok i. W ł. R e y m o n t „ R o zn rek - 
r .iu w L ip c a c h " . F ra g m e n t  z „C h ło p ó w 11: 21.45 K o n  
C|r t  z K r a k o „ a .

F -H e w ic e  f 'e S .7 !. G. 9 T ra n s m is ja  z Katod 
®w. P io tra , i P a w k i w  K a to w ic a c h  I ib o ż fń sh W ' 
C n i- tv i,|.f lln e  (-.dobrnie J  E . k s  b u k u n  ś lą sk i  d r  
f)t. J d a n i.sk i. K w zanio  w y g ło s i k s, in fu ła t  K asp c* - 
b k .  P ieniu, rc liffijn c  w -ykona C h ó r  K a ird ra ln y _ n o u  
k b -r. k s .  n r o f . '  G c 'J v ;  11.50 K s . d r  P>. R o « iń s5ci:
..N a  ź u n a r tw y c liw s ta n ie  P a n a " ;  10  A trzeciego
dnia, l.-hnMus z m a rtw  ycli w s ta ł"  — słuchowisko 
G M orcinka , w w y k o iia n m  a r t .  T e a t ru  P t K k ieg o  
w Kaf.ow ica-ch.

P n u ie d r ia ło k  6 k w ie tn ia .
K ra k ó w  (312.81. G . 10.15 N a b o ż e ń s tw o  7, (P«z*ł» 

n ia ;  11.35 < 'd c .z il  m i s i i n y ;  11.58 S y g n a ł c z a s u  
b- ju a ł  z lV iffżv ‘ M a ria c k ie j:  12.15 P o ra n e k  z F i l ­
h a rm o n ii  W a rs z a w s k ie j;  14 Iu ż . S te c : „O  p o trz e b ie  
p . o r a n y  w a n m k ó w  w wc.howu t.Tzodv c h le w n e j" : 
14.20 V |, tik-a; 15 P i  W . P ło s k i:  „ K ro n ik a  ro ln i­
c z a " ;  15.21) Muzy k a :  15.40 P ro g ra m  d la  d z ie c i sta r- 
= j piłcicl-urży; 10.Ki d rb c /iy  7 K a to w ic :  16.30 
P ły ty  g ra m o fo n o w e : 16.40 O d e z v t 7, W a rsz a w y : 
1K 55 P ły ty  g re m o fo n o w e : 17.10 W ia d tM o śe i p r z y -  
jfiu ie  i poż> iC07.no; 17.25 K w ad ram s l i te ra c k i ;  
17.49 K o n c e r t :  19 T o ,'ifnat!toAci; 19.25 F e lie to n :
19.10 P ro g ra m  n a  d / ie ń  ria*t*cgnv; 19.45 K o m u n i­
k a t  ..Z  w rzrd  s tu  1a t “ : 19.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e : 
2J» ffiu jJ tow K lco . fe l ie to n  i ooerelk .T : 28.15 K o m u ­
n ik a ty ;  -23.30 M u z y k a  ta u e c z n a .

L w ó w  (380.71. G. 15.20 Płuc-how-isko re g io n a ln e  
„ P a la ,"  w  o n raco w aw iu  n ro f . K . K ró iiń sk ie g o : 
16.55 p rn o ra tn o w a  s k r iw n k a  p o c z to w a . K ó re sp o n -  
u»nc.ię b ie ż ą c ą  o m ó w i d v r .  p rog ram ów -, p . a . 1 S. 
P e t r y  11 40 K o n c e r t  o r k ie s t r y  sa lo n o w e j p o d  d jT .

Faraon m yślał o całym  haremie. N auka o snach 
poszła więc inna drogą

Ale z filozofji Józefa rozw inęła się. druga 
wiedza należąca do ekonom ji. Józef w stydliwy 
iest poprost.11 duchowym  praojcem  Prot. Edw ar 
da Lipińskiego, D yrek to ra  In s ty tu tu  Badania 
K onjunktury  w W arszawie. Podobnie jak  ich 
biblijny p a tria rch a , próbują ekonomiści współ­
cześni przewidywać la ta  tłu ste  i la ta chude. 
Czasami Im się to  udaje

Stwierdzili w każdym  razie, dosyć 4 r iś lę  
pow tarzającą.,się perjodyczność (znoftu 'perjo- 
dyczność) z jaką la ta  pom yślne' gospodar.-zo 
i la ta  klęskow e po sobie następują. Nie trzeba 
Józefa łapać za słowo. Niekoniecznie w ypada 
ak u ra t 7 la t chudych i 7 la t tłustych. \lo  
kryzysy pow tarzają się wcale regularnie. Od 
roku 1800 do 1900 przeżył św iat 12 kryzysów,' 
to  znaczy przypadały  one mniej więcej co 
osiem lat- O statnie były w la tach 1900. 1907, 
1913, 1920. 1929. Zwracani na pr-cj-uhe uwagi 
że latalrchudo obejm ują w przpęięcin połowę 
okresu miedzy-* jednym  a drugim kryzysem , 
więc 3—i> la t. I'oprzodzają jc. i następują, po

, największy i na idirolszy.

W  porcie Sydney kończą się roboty nad nadluższym , najw iększym  i najdroższym  mostom na 
kuli ziemskiej, lilost ten  łączy północną część .miasta z południową. Jego łączna długość w y­
nosi 1.260 motrow, najw iększa wysokość łuku  w ynosi 112 m etrów ponad powierzchnię wody. 
Oprócz szerokiej drogi jezdnej i dwóch boczn yeh  dróg dla pieszych — przebiegają przez

m ost cztery to ry  kolejowe.

m e s

T. "seredynskiego; 23.30 Muzyka taneczna z P ak - k “ w 'Ucdjola.me; 22.50 Kotauwka.ty; 23 Muzyka, 
is do Danse „Bristol" we Lwowie. lekka i taneczna z restauracji i Sali Malinowej

Warszawa (1411.8). G. 10-15 Nabożeństwo z p 0. hotelu „Bristol" 
znania: 11.35 Odczyt misyjny; 11.58 Sygnał czasu; Katowice (408.J . G. 13.20 Komunikat Polękte-
12.15 Poranek muz\cznv z Filharmonii Warszaw- g° Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa Śląs- 
sścioj; 11 „0  przysposobieniu rolniczem ; 14.26 Lego oraz komunikat Tear.ru Polskiego; 16.10 
Muzyka w wykonaniu Orkiestry A. Fmtńuuskjego; rofłuchajcge, azam , radia! Ctocia Hola przeczyta 
14.80 „O naszych hkach- Ircżkach ł paśnikach"; V "m opowiastki ciekawe: 18.45 Codzienny c dcł-
14.50 O. Fetras: Tyrolskie piosenki w wykonaniu 
orkiestry A. Furmaóskiego; 15 „Dobór i* selekcja 
trzody chlewnej na podstawie kontroli użytkowo­
ści"; 15.20 Muzyka w wykonaniu orkiestry Fur 
tnańskiego; 15.40 Program dla dzieci starszych i 
młodzieży; 16.10 Odczyt z Katowic; 16.30 Płyty 
gramofonowe;.. 16.40 „Wielkanoc wśród ludu"; 
16.55 Płyty gramofoaow-o; 17.10 „Wiadomości przy 
jAmne i pożyteczne"; 17.25 Kwadrans literacki'

tmk powieściowy; 19.15 Olga Ilęgorowiczowa: . Hu­
mor życia codiziennego w nowelach Prosa".

. Srod t 8 kwietnia,
j Krcków (313.8m S . I j. 40 Przegląd prasy: 1,1,5S 
S j f w  e*ą*u; hejnał: 12.10 Płyty'gnamofonowe; 
13-10 Komunikat meteorologiczny; 14.20 Komnm- 

‘kat gospodarczy; -4.40 CfbzjftJ Jla maturzystów. 
13450' Odczyt, pt.: „Sportowiec'— człowiek nowo- 
csescy ‘; J6.10 Komunikat dla żeglugi; 16.15 Pro

tości; 19.10 „Skrzynka" i giełda rolnicza: 19.25 
Płyty gramofonowe: 19.40 Pra»awy Dziennik Ra-

I 1̂ .40 Program na dzień następny: 19.45 Komun! 
ka- przei stu lat^; 19.50 Płyty gramofonowe;
£0 Shwfeowiako . Thundreska murzyńska"; 20.30 djówy:' 20 „Skrzynka pocztowa" — róż. St. Bro-
c jljeton pt,: „Blaski i cienie najstarszego parła- -.aewski; 20.13 Pogadamta muzyczna; 20.30 Koncert
niritiu ^■ąwiata‘5 20.45 Operetka „Dzwony korno- iz Kouserwatorjum Marsza.wskiege; 21 Transmisja
w-jj «C : u: 15 Komunikaty; 23.30 Muzyta ta- /audycji parodystycznei ze Lwowa; 21.30 Koncert
Jlęcata. ,. _ . i  Warszawy; 28 F d jo to t z Warszawy; 22.15 Płyty

efowice (49b. O. 1 1.30 Wł. Włoslk: Pog.i- gramofonowe' 22.50 Komunikaty; 23 Muzyka, lek-
(binkii ?. d./.-ału ^  --
<1

Wtorek 7 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd pr.i?'(: 11A8

pai-odjc „  .
stacje polskie; 23 Muzyka taneczna 7 tcatru-yariótó 
,Ba.!rat.p]a“ we Lwowie.

ó arszawa (1411.8). G. 11.4u Bfzeond prasy;

15.5ipDdczyrt  t  Wilna; 16.10 Kern,unikat dla żeglu­
gi: I6 .I.1 T ivty _grainofonowc. 17.45 Odczyt z War 
szawy: 17-.4o Koncert; 18 45 Itozmaitości; I9 .l0 
..Najnowsze^ wydawuic-f,vą“; 19.25 Płyty gramoŁÓ- 
nowc: .19 lip Pras cery Dziennik Tładjowy; 19.50 
tjpera; 22.50 Kommiika.u, 23 Rotransmisja ze fta- 
eyi zągranicznych; 24 UejnSf.

Lwów ,380.7). G. 15.35 Lwo.wsk a .cn wiłk_ lot­
nicza, w opracowaniu iuż. B. Rolanda; 22,39 „Jan 
W,ktor — lanroit t(»«-cj<?C)8z.riv m. Krokowa" — 
wygłosi p. A. Woycioki.

Warszawa (1411.8). 0. 11.40 Przogktd prasy;

kowa; 16,16 Komunikat dla żeglugi: 16.15 Pro- 
cram dla dzioci; 16.45 Płyty grumofonowu;' 17.15 
Odczyt z Katowic; 17.45 Koncert pooularay yv wy­
konaniu orkiestry P..R . .pod dyr. J . Oztuuń&kiego; 
20 .AY.trói ksia.żek"; 20.15 Pogadanka mirzy^zna 
7. Kopserwa.torjuan; SO.ML Koncert. Pol.-l i ego To- 
warzy-stwa Muzyki Współczesnej) 21 Audycja pa 
rodystyczoa zu Lw-owa; 21.30 Koncert popularny 
w wySonaffliiu orkiestry P. R j ,  Feljetoa pt.: 
„Wiosna nie jest zielona".

Katw ict (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa Sląs-

nich lata „ tłu fte "    la ta  szczególnie pom yśl­
nego i bujnego rozw oiu gospodarczego.

Podniesiona rem.owność, ogrom ne obroty, 
rozszerzenie wy twórczości w  tych  la tach  do 
prow adzały w końeu do zbytniej rozoudowy 
fabryk  i urządzeń produkcyjnych, poczem ok a­
zywało się, że niem a zbytu dla w ytw orzonych 
produktów . W tedy to  przychodził kryzy*.

L a ta  chude z jada ją  lwią część dorobku la t 
tłu stych  1 po pewnem w yrów naniu zaczyna 
sie nanowo huśtaw ka.

W  tej chwili Jesteśm y n a  dole, ale nasi wróż 
bici przewidują, że już niezadługo zaczniemy 
jechać w górę.

Isto tn ie, jeżeli kryzys, obecny nie m a innych 
przyczyn, prócz tych, ja k ie  działały przy dn 
tychczasow ych załam aniach się życia gospo 

darczego, należy przewidywać, że za rok, 
możo za pół roku  —  może, co w ydaje mi się 
najdalszym  term inem —  za dwa la ta  da się 
odczuć w yraźna popraw a.

Jeżeli inne przyczyny nie działają —  po­
wiedziałem. T irteba jednak  zdać sobie sprawę 
z tego, że życie gospodarcze całego św iata prze 
ż,ywa -w okresie powojennym w yraźną ewolucję 
i je s t w wielu punk tach  odmienne, niż przed 
wojną.

Zasadniczą różnicę stanow i rozrost e ta ty z ­
m u i interw encji państw owej. T en  rozrost- wy 
stępuje niem al n a  całym  świecie i charak tery  
styczne jest, że najbardziej zaznacza się w  tych 
k rajach , k tó re  szczególnie ciężko przechodzą 
k ryzys obecny.

N ajw iększa do niedaw na potęga ekonomi­
czna św iata A nglja, ug ina się, a  może naw et 
lam ie pod brzemieniem kryzysu. Budżet, m a de­
ficytowy, z B anku A ngielskiego ucieka złoto. 
N iepewna ró it przyszłość fun ta  szteriiaga!

■Co to oznacza, m ogą docenić +ylko ci, k tó ­
rzy wiedzieli co znaczy w świecie finansowym 
powiedzenie ,rsafe as tho B ank of England" 
(„pewmy jak  B ank Angtejski). A le też budżet 
angielski w ynosił w  r. 1913/14 303 m iliony fun. 
tów, a  w r 19g9f30 —  1095 miljonów. To zna­
czy w zrósł czterokrotnie. Świadczenia so ­
cjalne rów nały się w  A agiji przed w ojną 63 
miljoncnn a w  r  192!) wyn-osiły 396 milionów 
wzrosły więc sześciokrotnie!

Cierpią na ostrym  kryzysie  Niemcy —  k h  
budżet wzrósł prawie o 200% ! Ciężki kryzys 
przechodzi Polska. P odatk i w  Polsce (przecięt­
nie) w zrosły od czasów przedwojennych o 100 
procent. W ynosiły  one

w f. .1924/5 na głowę ludności 71 złotych,
w r. 192778 „ „ 85 „
w r. 1928/9 „ „ 93 „

'W t. 1929/30 100 „
Nasze budżety  podniosły się od roku 1926 

o 60 procent.
w 1926 w ydatk i budżet, wynosiły' 1.850 mjjj. zł, 
w  . 927/8 2.5o3 „
w 1928/9 „ „  „ 2.808
w 19-29'30., „ „  2.990

B udżety samorządów wynosiły 
w  r. 1928 —  485 miljonow złotych
w r. 1928/9 —  1170 „ „

E ta tyzm  n ie je s t ani jedyną, ani główną 
przyczyną w spółczesnego kryzysu. Nie chcę by 
najnmioj -tworzyć „budżetowej teorji konjunk 
tu ry " , ja k  m i to k to ś  m ylnie zarzucił. Ale 
etatyzm  niew ątpliw ie zaostrza. k ryzvs n a  ca 
tym. świecie, a w  biednoj w yczerpanej gospo­
darczo Polsce, w  szczególności.

R adosna tw órczość zjadła dużą część di 
robku naszych tłustych  la t  1926- -192S. Chude 
krowy, to  zwrot- konjunktury . Ale czy to  były 
sam e krow y?

Z punktu  widzenia zoolog ji jest to  mało 
prawdopodobne. K tóż w idział choćby najbar 
dziej chudą krowę, k tó rab y  potrafiła  zjeść 
>woją. najtłuściejszą, naw et koleżankę?

W  ciągu la t 1929 i 1930 straciliśm y cały 
ten postęp gospodarczy, jak i zaznaczył się 
w  Polsce w la tach  1926— 1928. N asza produk 
cja przem ysłow a przedstaw ia zaledwie 37 % 
w artości produkcji 7. r. 1927. P rodukcja rolni­
cza spad ła  do  50%  w artości z tego czasu. 
A w  tym  samym okresie podatk i wzrosły o 
60% .

To już nie krowie, ale wilcze ape ty ty !
Adam Heydel.

m

11.58 Syjrnał czasu, hidnai kraKOwski; 12.10 P M y  kiego, oraz komunikat Toauai kolskiego; 177® 
cral-rofonowe; 14.40 Ode.zvt dl* tnar-urzystów p i :  Odc-zyt pt.: ,.Ze Śląska nad Baltyl t yHoai 
„LitcratuTa polska z\- XII “• 15 Walka, o Bal- . rn af- m .  Dzięaiol; 18.45 Codzienny odcinek po- 

  ‘ \rteściowv: 19.15 K. Nitscbowa: Pogadanka z dna-tyk“: 15.85'' “ Chwilka lotnicza"; 45.50 Odczyt*
z Vunn: 16.10 TC,n,,unikat: 16.15 Kącik artystycz­
ny ! .. .(S._ G.: 16.30 Płyty gramofonov e; 1.7.15 0(1- 
czyt..pt.; j ..Podstawowe p raua naukowej organi- 
zaciic': 17 46 Pomilann- koncert symfomo7,rv
w y ’. konaniu orkmrtry Filliunnonji ŚYarszawbkii j; 
l_9-5(>. Opera z płyt gramofonowych: „Aida" G

l Ycv4i‘ego -w- wyikonaniu artystów teatru „La 8ca-*rno,t Rozgłośni Katowickiej, 8t, TymicnieckL

lu; „Gospodvni śląska1: 23 S tezp ika pocztowa 
w je7.vku rancuskitn Część I. Mercredi liLterairo. 
Lektura dla przyjaciół 1 R, zagranicą, - -  7, lite­
ratury polskiej fragmenty wybrano. Część JJ. Kó- 
rospondencję bieżącą Muolnczów zagra.nioznyc.li 
(z Europy. Afryki. ńSrjl itd.) .-mówi dyr. progra- 

r ? - . - . Ks t z i wi c . k i p T  St.. Tvndc.merlri.

Włoska Spółka Akcyjna

I I I  11(11 Dl I08IK
Adrjałjfcuie Tow Ubezpwozei, w Tryjescis

Oddział w Krakew ia, Basztowa 17.
TELEFON Nr. 136-94.

r c ' dając koncesją w PrIset przyjm uje aa 
naje. korz>atn»ch waruukeen, jbezpieezenle 
ne żtcie, od ognit, ód nlesztzgśliwych wypadków, 
•d odpowiedzialności orenito-cywilnej, samoclto- 
. duw, (autocaicol i kradzieży z włamaniem.
iW dziale arsanizacylnym znajda Akwizytorzy 

sposoonoać wysokich wynagradzso.
Rok zatożsnia 1838. Waloryzacja polis przsdwoj.
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Kongres polsko-jugtisłowiaiski.
WarszawŁ, 8. 4. (Telef. wł.). Obrady kon 

pfreeu prisko - jugosłowiańskiego rozpoczną się 
w  Poznaniu w dn. 26 kw ietnia. W  Poznaniu 
kongres obrabować będzie nad sprawami go- 
apodarczerai, następnie obrady prc.enhs;ono bę­
dą do W arszawy, gdzie będą om awiane spra­
wy zbliżenia kulturalnego poisko-jugosłowiań- 
skiego. Zjazd zakończy się uroczysłościrini na 
Wawelu w d-n. 2 maja. Goście jugosłowiańscy, 
którzy uczestniczyć będa w kongresie, pozo­
s tan ą  n a  8  m aja. aby w ziąć udz.ał w obch>  
dzie. Na czele komitetu polskiego, przy gotowe, 
tjącego kongres, stoi prof. Ossendowski

P. Sheepshanks opiekunką Ukraifaów.
Warszawa 3. 4. (Telef. wł.). W oficjalnym 

jo rg an S  Unji M ^dzyparlam entum ej „Bulletin 
P adam  en ta ire“ z m arca podano wiadomość, że 
Sekcja U kraińska Międzynarodowej Ligi Ko­
bie t d la  spraw  Pokoju i Wolności zwróciła u- 
w agę Unji n a  w ypadki, k tóre m iały miejsce 
w listopadzie w  Małopolsce W schodniej. L iga 
K ob:et w związku z temj wypadkam i delego­
w ała panią Openheimer i panią Sheepshanks 
do Lwowa. Obie panie po powrocie ogłosiły 
sprawozdanie. ..Bulletin11 p s z e  o tem sprawo­
zdaniu: Miss Sheepshanks wzbudziła w Lon­
dynie żywą sympatję dla Ukraińców, któ rej 
skutkiem  była petycja wniesiona przez niektó­
rych członków  Izby Gmin do Ligi Narodów. 
Akcja Międzynarodowej Ligi K obiet n e pozo­
sta ła  bez wpływu n a  wyznaczenie w te j spra­
wie specjalnej kom isji przez R adę Ligi Na­
rodów.

Owa lr t ls te p la  w tem samem mie:scu
Warszawa 3. i . (Telef. wł.). N a szlaiku Łyn- 

tu p y — Królewszczyzna między stacjam i Po sta ­
w y —W oropajew o n a  103-eim km. w ciągu os­
tatnich 24 godzin w ykoleiły się dwa, pociągi. 
P ierwsze wykolejenie nastąpiło  o godz. 5.15 
po południu, przyczem wwkołeił się jeden wa­
gon pociągu osobowego. Ruch przerw ano n a  6 
godzin W  półtorej godziny po wznowieniu ko- 
mnnłkacji, o g 12 40 na tem samem miejscu 
soadłv  z szyn 3 wagony poCągu osobowego, 
skutkiem  czego przetrwa w ruchu trwała 7 go­
dzin. Przyczyny wykolejeń nie ustalone

Olgi dla orzertsiąbiorstw autobusowych.
Warszawa, 3, 4. (Tek wł.). Z powodu w ej­

ścia w życie ustaw y o państw owym  iunduszu 
drogowym  podnoszą się liczne zastrzeżenia i 
skarg i na nadm ierne obciążenie świadczeniami 
m aterjainem i właścicieli autobusów . Podnoszą 
się naw et głosy, według których  obciążenia 
przedsiębiorców autobusow ych są tak wielkie, 
że uniemożliwiają prowadzenia przedsiębiorstw. 
W kołach poinform owanych zw racają uwagę, 
że w najbliższym czasie będzie wprowadzonych 
szereg ulg dla tych przedsieb?orstTO. U staw a 
o kom unikacji autobusowej uporządkuje s to ­
sunki w tej dziedzinie, przyczem położy przede- 
wszyst.kiem kres rujnującej przedsiębiorstwa 
konkurencji, która, poz wala na osiągnięcie go­
dziwych zysków  przy eksploatacji kom unika­
cji autobusow ej.

Zamiast sekty) —  oddziały drogowe
Zmiany w  organizacji kolejnictwa.

Warszawa, 3. 4. (Teł. wł.). Celem osiągnię­
t a  oszczędności w  adm inistracji kolejowej mi­
nisterstwo komunikacji zniosio podział linij ko. 
lejowych na sekcje w trzech dyrekcjach Mało­
polski: krakowskiej, lwowskiej i Stanisławów, 
sklej. W  dyrekcjach tych l !nje kolejowe dzielić 
s :ę będą n a  U działy  drogowe. Skutkiem  no­
w ego  zarządzenia w dyrekcji krakow skiej za­
m iast dotychczasowych 1 0  sekcyj powstanie 
7 oddziałów drogowych z siedzibami: B;elsko 
Kraków. Sucha, Żywiec, Nowy Sącz, Tarnów, 
Jasło. W  dyrekcji I w o w ś  kiej zam iast 14 sekcyj 
będzie 1 0  oddziałów, zaś w dyrekcji stan isła­
wowskie! zamiast 6 rekcyj, będzie 6 oddziałów 
drogowych.

Ministrowie rozjechali sią na śwista.
Warszawa, 3. 4, (Telef. wł.) Prezydent Rze- 

czypospoltej wyjechał na okres świąteczny do 
Spały. Marsz. Piłsudski spędzi święta prawdo- 
podoonie w  Sulejówka. Marszałek Senatu Raez- 
kiewicz wyjtchal do rodziny na Wileńszczyznę, 
marszałek Sejmu Świtafski przypuszczalnie spę­
dzi święta w  Warszawie, podobnie jak i premjer 
Sławek. Minister Składkowski wyjeżdża do

G dyn: a m inister Boernei do Zakopanego.
JUŻ NIERAZ TAK ZAPRZECZALI* 

W arszawa, 3. 4. (PAT). W związku z po­
głoskami o zmianach, jakie rzekomo nastąpić 
m ają w gabinecie prom jera 1 S ław ka ,7 „G azeta 
P olska11 przynosi1 dzisiaj zaprzeczenie, pocho­
dzące z kół m iaroduhiych, dem entujące z całą 
stanowczością wszystkie te  wiadomości.

Bankructwo Ban'tu HanrPowepo w Łodzi.
POWODEM UPADŁOsCI NIEMOŻNOŚĆ POKRYCIA ZOBOWIĄZAŃ AMERYKAŃSKICH-

I ^ B R I Z O L I T * *  59 9

£ k a m i e ń  sz tiacas ity
|  i wyprawa nowoczesnych fasad 
u'
m dostarcza wyłącznie

l „ D O M A T "W .
■ Biuro Dostaw Materiałów Budowanych 

jŚj Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10 Tel. 142-68

Warszawa (Tel. wł.). Sensację w sferach 
finansowych w yw ołała wczoraj wiadomość o 
upadłości jednego z największych w okręgu 
łódzkim banków, a mianowicie Banku Handlo 
wego w Łodzi.

Onegdaj wieczorem rada nadzorcza stw ier­
dziła, że Banie jest niewypłacalny i postanow i­
ła niezwdocznie zwrócić się do sądu o ogłosze­
nie bankowi temu upadłości.

Odpowiednie podanie zostało ■wniesione i 
sąd upadłość ogłosił, w yznaczając równocze­
śnie komisarz., i dwu kuratorów.

Ja k o  m otyw niewypłacalności podała rada 
nadzorcza, niemożność pokrycia kredytów, za 
ciągniętych w Ameryce, czyli, jak  dosłownie 
oświadcza „niemożności honorowania zobowią­
zań korespondenta amerykańskiego1*.

W ysokość passyw ów  nib je s t narazie zna­
na.

B ank Handlowy został założony w r. 1372, 
k ap ita ł zakładow y wynosi 5 miłjonów zł. 
P osiaaa on w iasne gm achy w  Łodzi, w  W ar 
szawie. w Lublinie, w Radom iu i w Kielcach. 
W e w szystkich  tych  m iastach miał własne od

działy, a poza tem agencje w Chełmie, Ostrow­
cu i Zamościu. Jeszcze w r. 1927 wypłacono 
5  proc. dyw idendy w następnych ła tach  jed ­
nak. nie w ykazyw ał bank już zupełnie dochu 
dów.

Do rady  nadzorczej należeli najwybitniejsi 
przemysłowcy łódzcy, zaś generalnym  dyrek­
torem był ostatnio p. Gordo-wski. *•

Na W lerszczyźn e zlikwidowano 
52 procent młynów.

Warszawa, (Telef. wl.). W edług spraw ozda­
nia Izby przemysłów o - handlowej w Wilnie, 
w okresie trw ania zniżkowych cen na zboże 
na terenie Izby. t. j. w -województwach wileń- 
skiem. nowogródzkiem i b ia ło sto ck im  uległo 
likwidacji 52 procent wszystkich, znajdu'ących 
się  w tych województwach młynów handlo­
wych. Obecnie właściciele pozostałych młynów 
wywożą, wielkie ilości zboża do W arszawy, 
gdzie ceny zboża są wyższe.
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DOM K ATOLICKI p rzy  u l. S tra«zew sk iesro  Ł. 18.

w y ś w ie t la  od n ie d z ie li  d n ia  5 k w ie tn ia  b. r. 
Wspaniały film wytwórni Auuert-Etoiie-Film w Paryżu

t i m  w  e ó R M f l
Prawdziwa historia pastuszki Bernadetty. Cudowne uzdrowienie nieuleczalnie chore-' 
Antosi. Wspaniałe zd'ęc a z cudownej groty, do której tysiące pielgrzymów dąży, szu' 
kając ukojenia. Piękna zdjęcia z Kalwarji. Olbrzymia nowoczesna Katedra w Lourdes-
W roli oastuszki Bernadetty CONSTANTINE ALEKSANDRA z teatru Comedie Francalse. 
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Stennes przeciw Hitlerowi.
Bunt boiówek przeciw rzekomym tendencjom „liberalnym44.

Brlłn. ćPAT). Usunięcie Etcnnesa ze stano- Goebbelsa, udzielając m u Pełnomocnictwa dla 
widka kom endanta oddziałów szturm ow ych li t  
lerow rkich w  Berlinie doprowadziło do ja wne­
go rozłamiu m iędzy hitlerowcam i a  oddziałami

Parterom .fJiicuski wa nzy z korupc ą
Paryż (PAT). W odbytem dz:: popalu iniu 

przygotowawczem posiedze-ńu senatu, prezes 
senatu odczytał rezolucję, uchwaloną przez 
izbę deputow anych, w której Raul Peret.
Rene Besnard, Gaston Vidal i Albert Savre 
stanąć; m ają przed sądem najwyższym. Nie­
zwłocznie senat ukonstytuował sąd i odbyi 
pierwsze posiedzenie w obecności senatorów, 
prokuratora generalnego Scherdłina i 2 jego 
zastępców. Prezes senatu  wręczył im ..dossier 
sprawy, a  n a  prośbę prokurato ra sąd uajwy- 
szy odłożył posiedzenie do 19 mara, kiedy t' 
zostanie zgłoszone oskarżenie, wprowadzają." 
sprawę. '

Samobo stwD czeskiego leKarza m$\
Praga, 3 kwietnia. Aresztowany w związku 

z wykryciem afery poborowej w Koszycach 
lekarz wojskowy pułkownik dr. Martini k po­
pełnił wczoraj sam obójstwo przez poderżnię­
cie sobie tętnic rozbitą szklanką i powiesze­
nie się na kratach w oknie. Pozostawił on list, 
w którymi wyjaśnia wszelkie nadużycia i przy­
znaje się do wrny. Afera zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Konflikt j30ońs’!(Mowi!icki.
Moskwa, 3. 4  (PAT) Ogłoszony został k o  

m unikat, że w dniu 23 m arca am basador ZFRB 
w Japonji T rojanow ski otrzym ał od rządu so­
wieckiego polecenie w ręczenia rządow i japoń­
skiem u noty protestacyjnej z powodu zamachu 
na życie radcy handlowego ambasaay sowiec­
kiej w Japonji Anikiewa i zaniedbania zarzą­
dzeń dla jego ochrony ze strony władz japoń­
skich. Nie otrzym aw szy odpowiedzi na tę  notę 
od rządu japońskiego K araćhan w  imieniu rzą­
du sowieckiego poczynił w dniu 1 kw ietn ia am­
basadorow i japońskiem u H iroto przedstawienia, 
w k tó rych  stwierdził z ubolewaniem, że rząd 
japoński me odpowieaziat dotychczas na notę 
rządu sowieckiego z 23 marca.

ECHA BUNTU W HISZPANJI.
Jaca, 3. 4. (PATl Przed sądem wojennym  

odbyła się tu rozprawa przeciw wojskowym, 
oskarżonym o niedbalstwo w służbie w  czasie 
powstania grudniowego. W  wyniku rozprawy 
2 oficerów skazanych zostało na 12 miesięcy 
więzienia, jeden na 8 miesięcy więzienia I 2 na 
6 miesięcy. Pozostali oskarżeni zostali uniewin­
nieni.

Tłumy żegnają skazańców. I
Tarragona (Hiszpanja). (PAT) Podoficerowie 

i żołnierze skazani na osiedlenie w  Jaca la. 
udział w  buncie, odpłynęli dziś na mejsee prze. 
uaezena, żegnani owacyjnie przez tłum y, wzno­
szące okrzyki: „Niech żyje republika!4*

przenrowadzenia oczyszczenia oddziałów sztur­
mowych i usunięcia niezadowolonych.

P róbą zażegnania konfliktu między kierów
sztummowetni, skupiającem i skrajno radykalne nictwem partji a  oddziałami sstarm uw em i roz- 
żywioły narodowo-socjalistyczne. K apitan Sten biła się o stanówm y opór Hitlera, żądającego
nes, do którego przj łączyli się przywódcy bo­
jówek hitlerowskich w Berlinie, Marchji wscho­
dniej, Meklemburg]!, Pomorza i Śląska, ogłosił 
deklarację, zarzucającą kierownictwu 

zdradę idaałów.
Kierownictwo partji hołduje ideałom liberalno- 
mieszc-fcuńskim, osłabiając, bojowy charak ter 
oddziałów szturm owych. Następstwem  tego je st 
pod wpływem elementu aktyw nego 
hitlerowców do komunistów.

Hi+ler wystosował dziś pismo do posła

hezw zględnąj subordynacji od kpt. Stennesa. 
Od wczoraj oddziały szturm owe obsadziły głó­
wne kw atery  w Berlinie, oraz redakcję u a r  od o- 
wo-so cjalis tyczu ego „Angciffu”. Wśród zwolen 
ników S tennesa panuje wielkie wzburzenie 
przeciw Hitlerowi. Oświadczyli oni, że w  ża­
dnym wypadku nie zastosu ją się do wskazó­
wek. wydanych przez centralę w Monachjum i  

ucieczk? że dobrowolnie kwatery berlińskiej nie wyda­
dzą.

6 sl* dziennie
etyli zł 80 m leziecnit 
Matzyny do ziiela, Brt- 

ofony rowery m*«k: 
damki*, rowery atuJan- 
ckla, rowery driaclątt 
poleca oaitańazy i na] 
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Szczeqóly katastrofy „Floridy“ .
Paryż. 3 kw :etuia. Z Malagi donoszą d a l­

sze szczegóły zderzpnia się angielskiego okrę­
tu  lotniczego „Glorious11 z parowcem francu 
skim „Floridr!’‘, jak ie wydarzyło się wczora,1 
w odległości 60 węzłów n a  wschód od Gibral- 
raru. Parowiec ..Flor-da11, na k tórego pokła­
dzie ziraidowało s:ę 550 do drożnych i 170 osób 
zafójgi, jechał z Buenos Aires do Barcelony. 
..Glorious” uczestniczył w  m anewrach floty 
angielskiej i przyjm ował n a  pokład ląduiace 
samoloty. Jeden  z samolotów snadł do wody 
i „Glorious11 spieszył mu z w-elką szybkością 
na no-moc i w tej w łaśnie chwili zderzył się 
z „F ioridą1’. Zderzenie było tak gwałtowne, że

lewo7 bok „Ftaridy" został wgnieciony na wiel­
kiej przestrzeni. Silnie uszkodzony został ta k ­
że „Glorious1’, na którego pokładzie został za­
bity jeden z marynarzy a kilku innych odnio­
sło rany. ..Glorious” przejął natychm iast wszyst 
kich podróżnych z „F loridy” . między którym i 
18 było ciężko rannych. G'zterech z nich zmar­
ło jeszcze w  drodze do Malagi. Przyholowany 
do 'Malagi parowiec francuski musiał być n a ­
tychm iast -wyładowany, aby zapobiec wdz‘era- 
niu się do jego w nętrza wody. Dokładna liczba 
ofiar nie jest jeszcze znana, wyniesie prawdo­
podobnie przeszło 30 osób. Rannych zostało 
20 podróżnych i 14 marynarzy.

• iiminwiiw

NAUCZYCIELE POLSCY W  ALGIERZE.
Lilie, 3. 4. (PAT). Dnia t  kw ietnia udała, 

sio do A lgieru w ycieczka związku naucz}- 
cielstw a polskiego wm Frajicji, k tó ra  w licz­
bie 16 osób z prezesem p. W iąekiem na czele 
zwiedzi w  dwutygodniowej podróży szereg 
ważniejszych miejscowości i niektóre' szkoły, 
znajdujące się w tym  okręg i

HIS KA$TER’S VQ3CE“
t o  aa ty sfa k cia  d la  m iło śn ik ó w  n.azwkt i tańca*

!POSŁUCHAJ i OSĄDZI 
The Gramoehone Co. Ltd. London,

Jenrr Repr. na Polskę

J ó z e f  W e k s l e r
Członek i Eks. Izby Handlowej BwtyislreJ. 

K R B ń d W  'WAHSZAW- ’ L W Ó W  
Flor ańska 25. Marszałkowska 132 Sykstbska "

Zmiany w Min. Spr. Wewn.
Warszawa, 3. 4. (PAT) P. M inister spraw 

w ew nętrznych powierzył obowiązki dyrektora 
departam entu  politycznego m inisterstw a spraw  
wewnętrznych p. Aleksandrowi Hauke - Nowa­
kowi. Jednocześnie p. W ładysław  Myśliwski 
został m ianow any naczelnikiem  wydziału spo­
łeczno-politycznego w m inisterstw ie spraw  we­
wnętrznych.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI.
Warszawa, 3. 4. (Telef. wł.) Na w racające­

go do domu se k ie ta rza  urzędu gm innego w Soł- 
tysow ie koło Tom aszowa Mazowieckiego doko­
nano w biały dzień zuchwałego napadu. Gdy 
sekretarz znalazł się zdała od zabudowań pod­
biegło do niego dwu zam askow anych draoów, 
k tó rzy  skradli mu 5000 złotych pieniędzy gmin­
nych.

!;apad na pociąg wągiow / pod Ja m m n
K rakow ską Dyrekcję Kolejową zaalarm o­

wano w piątek rano o napadzie na pociąg wę­
glowy 6.371 pod Jaworznem  na szlaku Bvczy- 
na— K ąty bandy złożonej z 60 osobników. 
Służba kolejowa nie dała się steroryzow ać. 
M aszynista zwiększył szybkość pociąsru jedno- 
czośnki zaś od strony stróżówek węglnrkowych 
padły strzały rewolwerowe, co zdezorientowa­
ło rabusiów . N apastnicy uczuli się w potrza­
sku. gdyz pociąg podwoił szybkość, co spara­
liżowało ich ruchy i groziło im dowiezionym 
do jiajhFźfzęj stacji. Z odzieje poczęli zeska­
kiwać w  popłochu *z węglarek, nie uczyniwszy 
Jwiększyrh szkód.

KASA CHORYCH W  KRAKOWTE 
I Norm alna ordynacja lekarska w  Centrali 
Oddziałach kończy się  w 'Wielką Sobotę o godz 
T‘ tej; aotek i kasow e czynne do godziny 14. ■ 
Od soboty w południe do w torku rann hedą 
bez przerwy czynni lekarze dyżurni. W e wto* 

f e k  noKD«Lia_ ordynacja lekarska.
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STANISŁAW LIPECKT.

Na giełdzie arcydzieł i... falsyfikatów.
W łaściciel jednego z  najpoważniejszych | m d  ja, arty lsyczne, gdyby jednak  pan wiedział- 

” Polsce Antykwarjatów dziel sztuki, ,p. Stu- z jakiem i trudnościam i przychodzi mj .się ich

w io s e n n y c h  b Ł irs .

dzińsfci z K rakow a, w  rozm owie ze m ną, w ten  
sposób scharakteryzow ał ogólną sytuację, na 
światowej giełdzie antyków . O broty dziełami 
sz tuk i n a  rynkach  europejskich naogół znacz­
ni e się zm niejszyły. Dziś zagranicą znajdują 
zbyt i s ą  poszukiwane

JEDYNIE PIERWSZORZĘDNE OBJEKTY
najwcześniejszych epok, możliwie najlepiej 
utrzym ane, oraz zaby tk i francuskie i  angielskie 
I8 -to  wieczne. Poważne zainteresow ania ko­
lekcjonerskie zagranicą kończą się n a  opoce 
Ludwika XVI. N aturaln ie n ie  mówi się tu  o 
obrazach, a  ty lko  o przedm iotach przemysłu 
artystycznego. Em pir jest uważamy jako  mebel 
użytkow y, a n ie  jak o  zabytkowy, prócz spe­
cjalnych okazów przez mistrzów robionych. 
W  Muzeach europejskich zaznacza się tenden­
cja., aby  eksponaty, poza światowej k lasy okn.- 
zami, nie wchodzące w zakres rogjonalncgo 
zb:oru danego Muzeum, eliminować ze zbio­
rów. Dylemat., co robić z zabytkam i drugo­
rzędnemu je st w łaśnie przedmiotom rozważań 
dyrek torów  wielkich Muzeów. Jedn i chcieliby 
je  wymienić n a  eksponaty do tąd  w ich Muze­
ach  noreprezentow ane. inni w ysuw ają kon- 
cepcję urządzania z dubletów  i mniej w artościo­
w ych objektów  w ystaw  prowincjonalnych, in­
ni znowu m yślą o umieszczeniu ich w  m aga­
zynach, a  nie b rak  też głosów, aby zabytk i 
niepełnowartośmowe. pochodzące z darów , a 
zajm ujące mieósce w halach w ystawow ych 
poprostu sprzedać. W ogóle więc panujo ten­
dencja grom adzenia w Muzeach m aterjahi 
.pierwszorzędnego, zarówno pod względem w ar­
tości zabytkow ej i artystycznej, jak  i stanu 
utrzym ania.

N aturaln ie w  Polsce przedm iotów  takich 
posiadam y bardzo niewiele. O statm o —  infor­
m uje mnie ,p. S tudziński —  dowiedziałem się. 
że słynna N ational Galerie w  Berlinie, odstą­
piła w  drodze sprzedaży prawdopodobnie jed­
nem u ze ztreraczy am erykańskich, najwsna- 
nialszy obraz M aksym iljana Gierymskiego .-Po­
lowanie par fors".
TRANZAKCJE DZIEŁAMI SZTUKI W POL­
SCE ZMNIEJSZYŁY SIĘ PRAWIE DO ZERA.
Sporty najrozm aitszego rodzaju i rad jo  ze­
pchnęły zamiłowania artystyczno  szerokich 
sfer społeczeństw a n a  p lan  drugi- Również 
dużą rolę w zaniku handlu an tykam i odgry­
w a brak funduszów. Dziś już niem a w Polsce, 
tych przedwojennych krezusów  uganiających 
za zabytkam i z k iesą pełną złotówek, podobnie 
jak  w ygaśli wielcy kolekcjonerzy - am atorzy 
kresowi, zwłaszcza n a  W ołyniu i Kijowszezy- 
żnio. W prawdzie są  jeszcze w Polsce, a naw et 
w  K rakow ie bardzo poważni zbieracze, ale 
ich zapotrzebowania kolekcjonerskie, przy 
obecnej konjunkturze finansowej nie są  ta k  
wielkie, aby  m ogły ogarnąć ca ły  pozostający 
do dyspozycji m atorjał artystyczny . Również 
i Muzea masze m ają tak szczupło dotacje, że 
o pokaźniejszych zakupach nio m ogą naw et 
marzyć.

Jak ie  ceny panują n a  światowych rynkach 
dzieł sztuki, p rzy  pierwszorzędnych okazach, 
o tem m ogłv przekonać każdego w ielkie aukcje 
F iegdora w  W iedniu i Berlinie. (Inform acje 
o tem  użyczone nam  przez p. S tudzińskiego 
bezpośrednio po jego w ykładzie n a  ten termu 
w Muzeum N.urodowom podawaliśm y w  swoim 
czasie w  „Głosie N arodu‘V

Nic też dziwnego, że m izerja finansowa i 
znaczne osłabienie się zainteresow ań publicz­
ności, w ycisnęły swoje piętno n a  an tykw aria­
tach  artystycznych w Polsce, wobec braku tu ­
ta j okazów pierwszorzędnych w  świat.owcni 
tego słow a znaczeniu. A przecież rzadko kie­
dy  nastręczyło  się kolekcjonerowi - Polak ową 
tak  wdzięczne pole do działania jak dziś. Naj- 
piękniejszem zadaniem polskiego antykw arju- 
sza w dzisiejszej dobie —  mówi p. Studziń­
ski —  to

WYKUPYWANIE ZAGRANICĄ PIERWSZO­
RZĘDNYCH ZABYTKÓW POLSKICH,

k tó re  w okresie wojen i  rozbiorów  wywędro- 
w ały w' św iat. J e s t ,ioh spora liczba i to we 
w szystkich dziedzinach sztuki. Można je  zua- 
leżć w- każdem  niem al wiekszem Muzeum, 
w każdych sk ładach  antykw arskich. na wszyst 
kich znaczniejszych aukcjach. Szczęśliwa i w y­
jątkow a ta  okazja w inna pobudzić świat arty ­
styczny Polski dó  skrupulatnego wyławiania 
naszych klejnotów  za  każdą cenę, zwłaszcza, 
gdy (a cena n iejednokrotnie je s t bez porów na­
nia niższa od isto tnej w artości objektu. A m >

pozbywać to  nie dat by pan wiary.

t r u d n o ś ć  w  z n a l e z ie n i u
O DBIO RC Y

podcina człowiekowi nogi i ostu.Iza jego naj 
szlachetniejsze intencje. Najlepszym tego do­
wodem —  mówi z żalem tp, Studziński -— to  
mój sukccsow y Horochów. Udało mi się na­
być ten  polski 18-to w ieczny gobelin, sygno­
w any, zagranicą i zdawałoby się, żc Muzea 
nasze stoczą o niego form alny bój. H istorja 
sztuki polskiej wiedziała, że lloroehów , polska 
fabryka n a  W ołyniu, produkow ała gobeliny, 
pref. Pagaezew ski reprodukow ał naw et jeden 
z tak ich  okazów, znany n a  W ołyniu przed 
wojną, po którym  nieste ty  ty lk o  fotografia 
została. Oryginału jednak żadnego dotychczas 
nie znaleźliśmy. Ś cągnąłem  do Polski naiau- 
bch tyczni ciszy Horochów. po to. by do dziś 
dnia leżał na sk ładrte. Mimo lia.orawdę niskiej 
ceny. pragnienia Muzeów polskich nabycia 
białego kruka, są  jedynie plat-oniezne. Mam 
oroiiozycię jednego z francuskich Muzeów go- 
beluurczyoh na w ym ianę mego H orochcw a na 
ia.k:bo1w:ek inny gobelin flam andzki, c z y ż  ino- 
°T jednak oozbvwae sie z  takim  trudem  zdo 
byłego zagranica unikatu  pol4c:ego gobelinu?

Rozglądam  się no  pokoiach" A ntykw ariatu 
artystycznego p. S tudzińskiego i ze zdumie­
niem przekorniię s 'ę  o
WIELKIM ZASOBIE NAPRAWDĘ PIĘKNYCH 

ZABYTKÓW.
Gdzie ty lko  okiem rzucić, tam  przykuw a uwa­
gę piękno s ta rego  obrazu czy sztychu, pełne 
subtelności, czasem zaś pedantycznego rysun. 
ku s ta ra  porcelana, przebogato rzeźby, stare 
zbroje i okazy  broni, dostojno masywem bu 
dowy szafy  gdańskie, tkaniny i t. d. i t. d. 
W idać, że p. S tudziński z wielkicm znawstwem 
i przebieraniem  swo zbiory gromadził.

Ozo duży obraz pędzla Siemiradzkiego 
w ydobyty z Rosji, zupehiie nieznany, przed 
staw iający  dw oje dzieci łapiących motyla, nad 
studnią, 3 wspaniałe sztychow ano portre ty  lir. 
Zofii Zamojskiej, C zartoryskiej z domu, nie­
słychanie rzadkie nabyte przez mego rozm ów­
cę w’ Londynie, przepiękny dyw an (17 wiek), 
polskiej roboty, z motywem koron królewskich, 
zdjętych jakby ze starego  aksam itu (motyw 
ten, n a  posiadanych w Polsce okazach, zu­
pełnie nieznany), -.dwie bardzo piękne wazy 
..Belweder", olbrzym ia w spaniała w aza .holen­
derska „Delft", szereg waz japońskich i niniej­
szych delftów, wielo okazów porcelany korec­
kiej, saskie,i, w iedeńskiej i berlińskiej, okazy 
serw isu królew skiego, szafa gdańka z pracowni 
m istrza Matejki, deponow ana przez czas dłuż­
szy w Muzeum Czapskich, później zaś przez 
Antykwariat, nabyta, przepiękna toaleta  Lud­
w ika XV, m isternej roboty  stoliczek, z róży 
i palisandru dekorow any bronzami, biurko i 
krzesło hiszpańskie hebanow e inkrustowano 
kością słoniową, (poez. 18 w.), krzesło holen­
derskie (koniec 17 w.), dalej przepiękne, ma

Podczas wielkiej burzy na brzegach Stanów  Zjednoczonych w pobliżu Bostonu zostały  w y­
rzucone na brzeg dwie łodzie strażnicze nadbrzeżne. Na rycin ie widzimy je unieszkodli­

wione n a  brzegu.

Roboty inwestycyjne 
w Krakowie i województwie

przewidziane na najbliższe 1 (Mecie.

k a ty  nam iotow e (w typie m akaty  Sobieskio-

źe przyjść pora. i to  prędzej niż sic spodzie­
wamy, że zabytki polskiego pochodzenia zni­
k n ą  z rynków  zagranicznych, albo osiągną ce- 
nv dla nas niedostępne.

J a  —  inform uje mnie p .  Studziński — w y­
jeżdżam często zagranicę, stykam  się z wy- 
bitmymi kolekcjoneram i zagranicznymi i znam 
źródła oraz drogi wydobycia, pam iątek pol­
skich o nieprzeciętnych w alorach a rty stycz­
nych i zabytkow ych. Udało mi się sprowadzić 
do  K rakow a niebywałe rzadkości, istne cy-

go) o bogatej kolorystyce, istne rzadkości, k a ­
rabela polska z kompletem rapciów, klinga 
z tłoczoną w zlocie M atką Boską, i napisem, 
pochodzące jeszcze z 15 w., rękojeść nabijana 
nihma.mi i diam entam i i t. d. i t. d. A dalej 
znowu obrazy, jak  Siem iradzki (jeszcze dwie 
jego prace), Ju ljusz Kossak, F a ła t i t. d. Przy 
oglądaniu eksponatów , rozmowa, nasza scho­
dzi na tem at powszechnego dzisiaj zjaw iska

FABRYKOWANIA FALSYFIKATÓW  
ZABYTKÓW.

P. S tudziński inform uje mnie. żc pod P a­
ryżem znajduje się olbrzym ia fab ryka  Samso- 
na, k tó rą  mój rozmówca miał sposobność do­
kładnie zwiedzić. Są w niej w yrabiano kopje 
(poza obrazami) w szystkich dzieł sztuki. Wyro- 
hy Samsona, opatrzone oryginalnymi, znakami 
a  nad to  m arkam i fabryezuenu Samsona. bar­
dzo ła tw o  zresztą dającem i się usunąć, zasi­
la ją  wiele zakładów  antykw arskich . a w 
szczególności ham lelki an tykw arsk ie  za Sek­
w aną przy ul. S ain t Poro i w okolicy. Jeśli 
dzisiaj k toś mówi, że udało  mu się „zdobyć" 
w Paryżu, w k tórym ś % .niedużych sklepików 
„w spaniały" zabytek , to w 9 9 % jest pewne, 
że to  wyrób Samsona. Podobnie i we Włoszech 
są fabryki, k ió rc  w yrab ia ją  sta.ro tkaniny (już 
ze zniszczeniami), a w Polsce odlewnie starych j 
świeczników, zw łaszcza żydowskich.

Uważam —  oświadcza p. Studziński — 
ściśle okazyjne kupno pierwszorzędnego jak ie­
goś okazu zabytkow ego przez prywatnego 
zbieracza, d o n \v c zo  trudniącego się zbie­
ractw em , za w ykluczone.

W iedząc, że dzięki p. Studzińskiem u ZamcK. 
królewski n a  W awelu o trzym ał wielo cennych 
dzieł sz tuk i i zabytków  historycznych nie­
przeciętnej w artości, zagaduję go w tym  kie­
runku, na co p. Studziński' pokazuje mi 
album fotografij mebli, rzeźb i tkanin, które 
dostarczy ł na W awel, oraz tych ciekawych za­
bytków , k tóre przesunęły się przez jego An-
tykw arja t.

W  programie* państw ow ych robót inw esty­
cyjnych n a  terenie województwa krakow skie­
go i m iasta K rakow a, w okrasie najbliższych 
1 0 -cłu U:, znajdują ci? rozm aite budowle wo­
dne. lądowe i rekonstrukcje drogowe,

Szereg odcinków’ drogowych pod K rako­
wem otrzym a bąrlżto cięższe nawierzchnie 
bądźto powierzchnie wzmocnienia.

Ze względu n a  bardzo rozw inięty ruch sa­
mochodowy, n iektóre odcinki d róg bitych me 
mogą, być nadal utrzym ywano jako zwykło 
drogi bito, gdyż niszczący tak ie nawierzchnie 
ruch sam ochodowy powodnjo zbyt, w ielkie ko ­
szty  utrzym ania. Aby odcinki d róg uchronić od 
nadm iernego zużycia, należy je zabezpieczyć 
przez smołowanie powierzchniowo. Dotychczas

powodu braku kredytów , sm ołowanie takie
było w ykonyw ano sporadycznie na bardzo 
niewielkich przestrzeniach. Ze względu na 
szczególne] silnie rozwinięty ruo-h sam ocho­
dow y na lśnji W arszaw a— Zakopane, zostaną 
niebawem podjęte roboty około smołowania 
trasy: Warszawa —  Radom —  Kielce __ Mie­
chów — Kraków __ Zakopane, wynoszącej
400 km. Koszt pierw szego wysmołowania 1 lun. 
wyniesie około 10.000 zł., zatem ogólny koszt 
4 mTjony zł.

Nowych mostów- na terenie województwa 
krakowskiego ma stanąć 4 o  ogólnej długości 
230 m., kosztem 1,430.000 zł. Za najpotrzebniej­
sze należy uznać m osty n a  Wiśle. Z robót w o­
dnych n a  pierwszym planie obw ałowanie W i­
sły i górskich potoków. R zeki te  w- obecnym 
stan ie  zam iast być blogosławieńfctwetm. często 
pow odują olbrzymie szkody, bądźto  w  czasie 
w ezbrań, bądźto zaba.gniając całe obszary. P o ­
za zabezpieczeniem rzok od powodzi, chodzi o 
stw orzenie z nich arte ry j żeglowyeh. Obecnie 
żegluga tow arow a odbywa się n a  Wiśle. W ar­
cie, Noteci. K anale Bydgoskim i na wschodzie, 
a  regularna, żegluga osobowa, względnie oso­
bow o-towarow a n a  W iśle od K rakow a do K or­
czyna i od Sandom ierza do Gdańska, na dol­
nej Narwi, na Niemnie. Wilji. P inie i Firypeci. 
W  związku z robotami regulacy.inemi prowa­
dzona jest budowa portu pod Krakowem.

Ochrona nizin nadbrzeżnych w ym aga w dal­
szym ciągu budów\- wałów powodziowych a 
to : na lewym brzegu W isły c J  potoku Koscio- 
Injckicgo do Zawichostu kasztem  8.200.000 zł.. 
na praw ym  brzegu c-d D ańkćwki dc Przemezy 
koszem 1.400 000 zł., na Iow jam od Przem szy 
do Bielan 1.600.000. na praw ym  od Przem szy 
d-o Bodzowa 4.900.000. od Podgórza do Niepo­
łomic, £50.000. od Nie.polonre do R aby 500.000. 
od R a b y  do Woli Rogowskiej 4.400 000 zl. Du­
że znaczenie ma zabezpieczenie i uzupełnienie 
istniejących już budowli regulacyjnych, w z n ie ­
sionych swego ezr.fti dla ochrony licznych o

Są to m. in. obrazy Chełmońskiego, Maksu 
G ierym skiego, Brandta. Malczewskiego. Ju liu ­
sza  K ossaka. Michałowskiego. Grassimgo, dalej 
„ Jan  III. pod W iedniem" M atejki, ofiarow any 
przez mistrza, cesarzowi austrjackiem u (nabył 
go  teraz jeden z m agnatów  wielkopolskich), 
szereg kilimów polskich 18-to wiecznych (k tó­
rych "g ro s znajduje się obecnie w  Muzeum 
Śląskiem w Katowicach), wiele okazów srebra, 
ceram iki i t. d.

Świadczy to  nietylko o wysokim poziomic 
artystycznym  A ntykw arjatu p. Studzińskiego, 
a le” mówi chlubnie o jego zasługach jako  k o ­
lekcjonera i w ybitnego znawcy, dzięki, k tórem u 
wielo pierwszorzędnych ' zabytków  polskiego 
pochodzenia, zdaw ałoby się już na zawsze dla 
nas straconych, udało  się z pow rotem  do P ol­
ski sprowadzić.

siedli i objektów  komunikacyjnych", znajdują­
cych się w wąskich stosunkow o dolinach. Rze­
ki te  o silnych spadach płyną przeważnie .po ra ­
mo w ilcach. zm ieniają ustaw icznie swój k ie ru ­
nek, niszcząc urodzajne pola i  gęsto zaludnio­
ne osiedla przybrzeżne o charakterze letnisk.

K oszt odnośnych robót przew idzianych w  
10-lociu przedstaw ia się następująco: Soła —
3.000.000 zl. Skaw a —  2.000.000, R aba
3.200.000 . Dunajec od Nowego T arg u  do  N o­
wego Sącza. —  5.500 000, D unajec od N. Sącza 
do u jścia Łososiny —  700.000, F oprad  —
1.800.000, W isłoka powyżej Jasła  —  1.400.000, 
W isłoka od Ja s ia  do Mielca- —  2.700.000, do ­
pływy W isłoki: Ropa i Jasió łka  —  4.000.000 
zł. i t. d.

Z ochroną licznych osiedli i objektów  k o ­
m unikacyjnych łączą się roboty około zabudo­
wania górskich potoków dla ochrony ich brze­
gów przed zrywaniem a domostw i komuni­
kacji przed zniszczeniem. K oszty związano 
z temi robotam i wynoszą: Mała W Lła od uj­
ścia Białki śląskiej do Przem szy —  1,700.000 
zł., Biała —  1.700.000, potoki: w  dorzeczu So­
ły —  7.040.000, w  dorzeczu Skaw y —  2.950.000, 
w dorzeczu Skaw inki 20.000, w  dorzeczu R a­
by —  8,450.000, w  dorzeczu Dunajca: 1) B ia­
ły  D unajec —  1,350.000, 2) Łososina —■ 
0,900.000. Muszynka z K ryniczanką 1.160.000, 
inne po toki —  7,480.000 zł.

Z  działu dróg wodnych do najpilniejszych 
robót w  najbliższcm 1 0 -leeiu należy m. in. re­
gulacja i użeglowienie W isły oraz kanał żeglu­
gi: Kraków —  Zagłębie Węglowe. Regulacja 
W isły 'Oraz dokończenie rozpoczętej w 1912 r. 
budowy kanału  K raków  —  Spytkowice, k tó ry  
je st częścią projektowanego kanału  K raków  •— 
Zagłębie Węglowe, przewidziane są. w projek­
cie ustaw y, przedłożonej poprzedniem u Sejmo­
wi. G eneralny kosztorys robót, obejm uje do­
datkową. regulację. W isły od u jśc ia  Przemszy 
do Zawichostu, częściow ą regulację W isły środ­
kowej dla celów rolnictw a, regulację n a  m ałą 
wodę W isły pomorskiej i budowę kanału  Spyt­
kowice —  Kraków i obliczony je s t n a  364 milj. 
300 tys.. przyezem na, pierwszy okres budowy, 
ustalony na la t 5. (w który ni również ma się 
dokończyć kanał Spytkowice —  Kraków ko­
sztem 34,300.000 zl.), wyniósłby 90.000.000 zł.

W  dziale budow y gmachów państwowych 
projektow ane są na najbliższy okres 1 0 -ciu 
la t budow y: Zakładu dla badania środków
żywności w Krakowie. Szkoły zawodowej dla 
położnych w Krakowie, rozbudowa szpitalni­
ctwa lokalnego w calc.m woiewództwie k rs- 
kowskiem ze szczególncm uwzględnieniem szpi­
talnictw a psychiatrycznego, dalej budow a gm a­
chów: K uratorium  szkolnego i inspektoratu 
szkól powszechnych w Krakowie, budow a gm a­
chu archiwalnego w K rakow ie, Pałacu S pra­
wiedliwości. w iezienia centralnego, gm achu D y­
rekcji Dróg W odnych, gmachów Zarządów 
Dróg W odnych w K rakow ie. Tarnow ie. Szczu­
cinie. Żywcu. W adowicach, Bochni. Nowym 
Sączu. N. Targu. Dębicy, wzaj. JaG e i w Rze­
szowie.

Z gmachów uniw ersyteckich: TTbljotekl J a . 
gi-ell uTkwi. ( .'bserwatorjum astronom icznego, 
nowych Klinik: 11-rj chorób wewnętrznych, 
11-ej chirurgicznej, derm atologicznej, pedia­
trycznej j stom atologicznej. Zakładów: chcmji 
lekarskm j, zoologji. leśnictwa, hodowli i f’zjo- 
logi] zw ierząt, rozbudowa Zakładu rolnictwa 
doświadczalnego, Zakładu w oterynarji 5 Colle­
gium Phiskmm. oraz nowych Insty tu tów : u°o 
Graficznego, farm aceutycznego J słowiańskiego- 
N aturalnie w szystkie powyższe budowle są 
w sferze projektów  a zrealizowanie ich jod. 
zależne od możliwości finansowych Państw a.
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Z ł o t o  I n k a s ó w
N ajbogatsze państw o św iata. —  Najazd P iz a rra . — Św iątynia Słońca w Cuzco

San Domingo. —  T ak  pędzi historja...
Kościół

S tolicą południowo-am erykańskiej republiki 
P eru  je s t Lima. Ale kolebką i cm entarzem 
łustorji peruw iańskiej jest Cuzco, miasto 

'Słońca.
,, Św iątynia Słońca była sercem stolicy ol­

brzymiego państw a Inkasów. Niegdyś, przed 
wiekami, tu ta j odbywały się wszystkie ważniej­
sze uroczystości i a k ty  państwowe.

\ Pochód cywilizacji starodaw nej państw a 
Inkasów  —  jak  wiadomo —  został w strzym a­
my i zgnieciony brutalnie przez hiszpańskiego 
najeźdźcę, Pizarra.

To najbogatsze podówczas na. kuli ziem­
skiej państw o (w wieku 16-tym) obejmowało 
całe dzisiejsze Peru, część Chile, Boliwję, K o­
lumbię, Ekw ador, część W enezueli, B razylji i 
'A rgentyny, a  więc niemal całą A m erykę Po­
łudniową.

Założycielem państw a Inkasów  był Inca 
Manco Capac (o k tórym  głosi legenda, że wraz 
z m ałżonką Mama Oglu w ypłynął z wyspy 
Titicaca, „wyspy Słońca" n a  jeziorze T iticaca, 
ab y  założyć swe państw o), ostatnim zaś w ład­
cą  imperjum peruwiańskiego był Inca Atahu- 
alpa, zm arły w  1533 r.

J a k  P izarro dostał się do Poru? H istorycz­
n ie Europejczycy byli nieznani jeszcze w  tych 
okolicach Am eryki, choć faktycznie musiała 
już tu nieraz postać ich noga (podobnie np. 

J e s t z dziejami Kolumba, k tó ry  pomimo swego 
, wiekopomnego odkrycia nie był .pierwszym 
Europejczykiem  na gruncie am erykańskim ).

Po odkryciu  Kolumba H iszpanie graso­
w ali po  całej Ameryce. Mieli ze sobą strzelby 
i europejską chytrość. Gromadami rozchodzili 
się po obszarach niezmierzonych; zbierali od 

jtubylców  skarby  i  złoto. Jeden  z tych „con- 
ąuistadorów ", Balboa operował w niedostęp­
nych gąszczach dzisiejszej Panam y. W e wrze­
śniu 1513 r. z chorągw ią K astylji w  ręku, s ta ­
nąw szy po kolana w  falach P acyfiku objął 
w  posiadanie; now oodkryte morza i lądy.

Z 'Opowiadania czerwonego w odza miejsco­
w ego dowiedzieli się H iszpanie o wielkiem mo­
carstw ie, leżącem  n a  południu, o nieprzebra­
nych skarbach  władców tego kraju . Znalazł 
się  śm iałek wśród Hiszpanów, k tó ry  zapragnął 
dotrzeć do ow ego dziwnego państwa.

Był to  Franciszek Pizarro. Zebrał garść 
aw anturników , poszukiw aczy złota i przygód 
— i rozpoczął ryzykancką wyprawę. Przez 
osiem  lat przebijał się ku południowi przez 
śnieżyste góry, przez dziewicze puszcze i rozla­
ne szeroko rzeki, aż wreszcie do ta rł do stolicy 
P eru , Cuzco. T u ta j napadł n a  obóz wojenny 
Atahualpy, .podstępnie zabrał go do  niewoli 
(i w  ciągu la t 1526 i  1527 podbił k ra j i obra­
bował go  doszczętnie.

K iedy żołdactw o hiszpańskie w darło  się do 
'Św iątyni Słońca w  Cuzco —  oczom jego przed­
staw ił się m akabryczny widok:

W szyscy dawni królowie Inkasów, wszyscy 
zm arli członkowie w spaniałej dynastji Inka 
stali w  szpalerze wzdłuż ściany prawej, ubrani 
w szaty królewskie, rękom a wsparci na tro ­
nach. Zdawało się że wyskoczyli z grobowców, 
aby bronić św iątyni od profanacji. Był to pro­
test św ietności i  grozy.

P o  przeciwnej stronie s ta ły  podobnie usta-

szpalerze wszystkie żony królówwionę w 
Słońca.

Inkasow ie od wieków posiadali dziwne 
obrządki pogrzebowe. K iedy umierał im król 

- t. j. „kiedy zostaw ał z powrotem wzywany 
do domu swojego ojca, Słońca" —  jak śpie­
w ali trubadurowie peruwiańscy —  z ciepłego 
jeszcze ciała trupa wyciągano serce, które 
uroczyście um ieszczano w św iątyni Tampu, od. 
dalonej dsiem kilom etrów  od stolicy. Zwłoki 
zaś z w ielką paradą odprowadzano do Świą­
tyni Słońca. Pod katafalkiem  króla składano 
w hołdzie straszliw ej tradycji krwawe ofiary 
z życia kobiet i niewolników.

Ciała bywały balsamowane w tajem niczy 
sposób, podobny do tego, k tóry  wynaleźli dla 
swoich mumij Egipcjanie. T radycja nakazyw a­
ła, że po śmierci każdego króla, w szystkie je­
go pałace i kosztowności zostaw ały zam knięte 
i nieużywane. S tarożytne pałace um arłego kró- 
ła  były czczone, jak  świątynie. Następca tro­
nu musiał sobie budować nowe pałace i spra­
wiać nowe kosztowności. Podczas św iąt uro­
czystych daw na służba i św ita um arłego kró­
la, k tó ra  dożywotnio zajmowała jeden z jego 
pałaców, spraszała w  imieniu nieboszczyka na 
bankiet elitę współczesną. Zabalsamowanego 
trupa  króla sadzano na miejscu honorowem i 
rozpoczynała się uczta  o niesłychanej wystaw- 
ności. J a k  pisze hiszapński kronikarz „żadne 
m iasto na św ec ie  nie widziało nigdy takiego 
nagrom adzenia złota.

Świątynia Słońca by ła według opisów 
współczesnych Europejczyków  „kopalnią zło­
ta " . Ściany były w ybite złotem. N a środku 
wzniesiona tw arz ludzka, w yobrażająca słoń­
ce. m ierząca pięć m etrów  średnicy, była cała 
z masywnego złota. Z głowy biegły naoko­
ło promienie słoneczne, wysadzane szm arag­
dami i innemi drogiemi kamieniami.

W edług tradycji Iukasów  złoto stanowiło 
łzy słońca; wiele z tych łez gubiło się w nie­
bie i staw ało się gwiazdam i; wiele upadało na 
ziemię i staw ało  się złotem.

Inny o łtarz był poświęcony księżycowi, 
k tó ry  po słońcu odbierał największą cześć 
wśród Penrwiańezyków: w ładcy Inkasów  po­
chodzili w prostej linii od słońca \ księżyca. 
W yobrażenie księżyca było ze srebra; w ten

sposób naśladowano anemiczną bladość pla­
nety.

Ołtarz Słońca by! tak  umieszczony, że przez 
o tw artą zawsze bramę trium falną oblewały go 
przez cały dzień promienie rzeczywistego 
słońca, tw orząc w spaniałą grę kolorów. W poć! 
ziemnych kaplicach znajdow ały się ołtarze 
Gwiazd, a jeszcze niżej były dziś zawalone 
już ołtarze, poświęcone ciemnym bóstwom 
Gromów j Błyskawic. W zdłuż ściany św iątyni 
biegła w olbrzymiem półkolu Tęcza, w ysadza­
na złotem i srebrem i inkrustow ana święeące- 
mi kamieniami.

Na posadzce naw y głównej stało  12 olbrzy­
mich waz srebrnych, nad którem i unosiły się 
obłoki zapachów. Obok sta ły  sym etrycznie 
umieszczone fontanny, które chowały wodę 
dla ofiar. W szystko: złoto i srebro. Nie było 
śładu innych metali w  tej św iątyni. To wszyst­
ko zostało zdarte, zabrane i wywiezione do 
Europy. W edług dzisiejszych obliczeń samo 
zioto zrabowane w mieście Cuzco przedstaw ia­
ło w artość (w obecnym kursie) przeszło czte­
rech miljonów funtów  szterłingów (180 miljo- 
nów złotych!). Jod en szmaragd, k tó ry  się do­
sta ł w ręce P izarra był wielkości ja jka  gołę­
biego. Konwistadorzy rozbijali n iestety  każdy 
kam ień (podobnie jak  i złoto) na drobne k a ­
wałki, n 'e  wiedząc, iż im większy kamień tom 
większą wartość przedstaw iał.

Zdobywca i najeżdea Inkasów. urządził na 
głównym placu w  Cuzco ceremonję podziału 
skarbów  zrabowanych.

Ze Świątyni Słońca, k tóra w mieście kró- 
lewskiem Inkasów  najpóźniej przetrw ała wspa­
niałość i  upadek historycznej kultury  —  nie 
pozostało dzisiaj nic na powierzchni ziemi, 
prócz fragm entu kolosalnej wieży kamiennej. 
Podziemne cele i korytarze odkryli rezydują­
cy tam  dzisiaj OO. Dominikanie. O zachodz:e 
słońca rozchodzi sie delikatny srebrny głosik 
dzwonka n a  Anioł Pański. Po deszczu niebo 
okryw a m giełka melancholji; przebłysk u ją  
wśród niej dalekie śnieżyste szczyty Andów. 
One to były św iadkam i tego najazdu, który 
zniszczył daw ną kulturę, aby na jej gruzach 
tw orzyć nową historję. A tam . gdzie przed 
wiekami sunęły w procesjach królewskich tłu­
my wojowników, kapiących od złota, — 
wzdłuż ścian, w  których stałv  zabalsam owane 
tnum.je królów, przechodzi dzisiaj milcząca 
grom ada zakonników, ubranych w białe habi­
ty, kroczących przez ukwiecone „patio" do 
kościoła San Domingo.

T ak biegnie i odmienia się historia.

Zleciała z 0.000 m, i nie poniosła 
szwanlu.

A m erykańska lo tn iczka rekordow a, Elinor 
Smith sp a d ła .z  samolotem z wysokości 8  tys. 
metrów. L otniczka strac iła  świadomość i oprzy­
tom niała na wysokości 5 tys. m. Na te'j w y­
sokości chwyciła za ste r i w ylądow ała przy­
musowo. A parat w praw dzie uległ rozbiciu, 
niemniej jednak śm iała lotn iczka nie odniosła 

poważniejszego szwanku.

A D A M  B Ł A Ż E K
Zakład instalacyjno-blacharski

Urzadzn wodociągi, łaźnie, klozety, kanali­
zacje, nokrewa dachy, wieże wszelkiemi ma­
teriałami. wykonuje ws elkie reoeracie w zn- 
kies instalatorstwa i blacharstwa wchodzą­

ce tak w miejscu jak i na prowmcii.
Warsztat Sklep

Jagiellońska L 9. Florjańska L. 26, 
Te'efon 167-90.
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Teatr świetlny Apollo 1| P r e m i e r a !  D z i ś  w  n i e d z i e l ę  5  b .  m .  P r e m ?e r a ! Teatr świetlny A p o llo
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ca ły  ś w ’a t Sgjk W  M  W  jC J§ W J j L a  B ttsi n iesp o d z iew a n y ch  p e ry p ety j
Nowy triumf repertuaru światowego! MWE1 §1 {}Sr j j “  fiTlH H lk  A |  m iło sn y ch

H  w H B i l  m m U D I l ł  ora2 pierwszorzędnych sytuacyj ksmiczn.
W izja  n ie w id z ia n y c h  w s p a n ia ło ś c i !  — C ud ne m e lo d j e !  -  Z a w r o tn e  t e m p o !  -  H ym n ku  czci m d c ś c i !

Arcydzieło to podniósł na wyżyny artyzmu niezrównany w sławie i uroku ■ Jego partnerką jest piękna, zalotna, kusząca -  " - —
najpopularniejszy aktor świata, czarujący pieśniarz, stuprocentowy męż- 9  Y  V O n  R 6  V  3  I I 6  6

czyzna, bożyszcze wszystkich kob-et Czarowne tchnienie Parnia roztacza swoin atmosferę beztroskiego śmie
M a u r i c e  ę n a w o i i e r  cbll) pogody i radości na widzów — budząc słodkie emocje i niezapo- 

w swejej olśniewającej i najlepszej dotychczasowej kreacji. mniane wra enia!
P a  ry t  rozkoszy I ś w la io l !  U o o jr a  porywająca muzyka bu lw rrów  i Mont nar tru ł

Scenarjusz napisał znakomity pisarz HE.fRI BATAILLE na tle s'tuki wybitnego komed opisarza TRlbTANA BERNARDA. — Kiżdy. kto raz uległ cza­
rowi sympatycznej postaci przemiłego głosu Cbevaliera — ten na zawsze pozostanie eipnz a; tą lego żywiołowego talentu!

M. BABIŃSKI.

Daruma.
K tóż s  Europejczyków  podróżujących po 

Stupomji nie zna zabaw ki .darum a"? Przecież 
n aw et w  Europie znają ją  zarówno zbieracze 
osobliwości japońskich, jak  i dzieci, dia k tó ­
ry ch  celuloidowa figurka z ołowiom w podsta­
wce, stanow i nielada atrakcję . Rzucona bo­
wiem czy postaw iona na, głowie, pozostanie 
zamsze w pozycji siedzącej, 

i D arum a oanacza w Japonji wogóle podobi­
znę „św iętego" buddyjskiego Koho-Dajsi 
(774—835 po Chr.), k tó ry  położył rzeczywiście 
w ielkie zasługi d la  k ra ju . Jaszcze dzisiaj uw a­
żany on tam  je st za gen jus za. Jeg o  to pomy­
słem m a być ry tu a ł sek ty  buddyjskiej Zen, 
najpóźniejszej obecnie w  Japonji i alfabet fo­
netyczny, dzięki którem u język japoński mógł 
się swoiście rozwijać, nie krępow any pismem 
'ehińsTrem. Kobo-Dajsi b y ł e rudy tą na polu li­
te ra tu ry  i sztuki, a  podobno równie dobrze 
znał się n a  gospodarce rolnej, jak  i na pracy 
społecznej. O popularności jego św iadczy przy 
dam ek Dajsi (wielki nauczyciel), nadany mu 
w  k ilk a  la t po śmierci. O statnie swe ła ta  miał 
on spędzić na górze K ooja w  prowincji Kii.

Legendy japońskie głoszą, te  Kobodajsi był 
synem króla Hindusów, lecz podobnie jak  Bud­
da, porzucił dwór i przepych król „w A  i przvw- 
d z a ł  Włosienicę i pieszo przybył do Ohio skad 
przedostał się  do  Japonji. Dziewięć la t odda­

wał się kontem placjom , zatopiony w myślach 
w pozycji siedzącej. Paznokcie przerosły na wy 
loit dłonie ..św:ętego’‘, a  szczury odgryzły mu 
uszy. Powieki odciął sobie własoemi rękom a 
za karę, że zdrzemnął się pewnego razu mimo- 
wo’:. Odrzucone przemień ły  s;ę w krzew her­
baty , k tó ra , dla upam iętnienia cierpień ascety, 
otrzym ała moc odpędzania snu od człowieka. 
Po jego śm ierć1 dopiero zrobiono straszne od­
krycie: od ciągłego siedzenia odgniły  mu zu­
pełnie ob 'e  nogi.

: K ult tego „świętego"  dotyczy to  zresztą
' 3 innych „świętych” buddyjskich —  przejaw ia 
się u Japończyków  w osobliwej formie. Miano­
wicie z jednej s t r o n y  przed 800 la ty  w miej­
scowości Kalasaki, leżącej na drodze z Joko ­
ham y do Tok jo  w ystawiono mu św n tyn ię . do 
której ciągną rokrocznie tłum y pielgrzymów. 
Z drugiej zaś —  ten sam  lud zanoszący modły 
do „świętego", śmieje się z k ary k a tu ry  w yszy­
dzającej go mniej czy więcej sw aw olne.

Opowiadac-ze bajek, rzeźbiarze malarze 
czy poeci przedstaw iają KoborlajsPego, jako 
darumę. a. w ięc jak już wyżej zaznaczyłem 
kró tką i grubą figurkę bez nóg. w pozycji sie­
dzącej i z zagniewanem, zmacszczonem obli­
czem. N iektórzy uzm ysławiają . św iętego" z wy 
cia,gn:otmn? rękom a i ziew ającego wcale nie 
świątobliwie. N iekiedy kary k a tu rzy sta  posuwa 
sę w- ironji jeszcze dalej i dodaje mu ..sake" 
(wódkę z ryżu), oraz ..s:amisem" (trzech s tru n n i 
g ita ra  japońska). W idziałem naw et darumę 
z m ęską na tw arzy, chroniącą „św iętego" przed 
grypą. Znanym ogólnie jest również obrazek

przedstaw iający Kobo-Dajsi‘go z sandałem 
w ręce. K rąży bowiem podanie, żo w trzy buta 
po śmierci ukazał się on pobożnym pielgrzy­
mom w zachodnich górach Chin, na drooze do 

i Indyj, boso z jednym  sandałem  w prawej ręce.
I Ulegając prośbom kapłanów', cesarz japoński 

rozkazał podobno otw orzyć grób —  i rzeczy­
wiście nie znaleziono w nim „święeego-', tylko 
jeden jego sandał.

P ielgrzym i otrzym ują w  św iątyni w Kała- 
saki charak terystyczne podobizny siedzącego 
Kobo-Dajsi. Obrazki te  są cale czerwone, a 
ty lko  tw arz jest b a ła  i pozbawiona oczu. W ró­
ciwszy do domu, pielgrzym umieszcza darum ę 
n a  widoozoem miejscu, np. n a  półce. Po jakim ś 
czasie rodzina otrzym uje to, o co prosił w Ka- 
łasaki jej przedstawiciel-pielgrzym . W ówczas 
dom aiow uje się na obrazku jedno oko, by 
„św ięty" m ógł patrzeć na dobro, k tóre przy­
sporzył rodzinie. Po spełnieniu następnej proś­
by „świętem u" dodaje się drugie oko. a wy 
słanm k rodziny udaje się znowu do K ałasaki 
z obrazkiem , gdzie go zostawia i otrzym uje 
w' zamian now y „bez oczu” . W ten sposób tłu  
my pielgrzymów nie zm niejszają się nigdy.

Bardzo często m ożna zobaczyć u przekup- 
n ów darutnę-figurkę o twarzy kobiecej. K ary­
k a tu ra  ta  jest skierow ana więc przeciw kobie­
tom, z których  nanewno żadna nie mogłaby 
w ytrw ać przez dziewięć la t w kontem placji i 
nie chcAłaby. by  najaki osnuły ją  pajęczyną. 
Pokusie zaś gadatliw ości r ie  oparłaby się zresz 
tą  w czasie o wiele krótszym .

W racając z góry  Fudzi w stronę K oodaą,

w pobliżu n rasteczka  Mijanosita. zauważym y 
po prawej stronie drogi cały szereg dużych 
posągów daruiny o najrozm aitszych kształ­
tach. W idocznie jak iś  bogatszy czciciel „wiel- 
k o g o  nauczyciela" w ystaw ił te  figury zam iast 
przydrożnych kam iennych słupów.

Może więcej jeszcze zadziwią nas obrazy
i rzeźby w św iątyniach przedstaw iające K >  
bodajsi‘ego. Oto „św ięty" z wachlarzem w rę­
ce prowadzi żółwia, k tóry  trzym a czarkę sake 
przy pyszczku. K arykatury  te  przypom inają 
w ton sposób Japończykom  że każdy czb wiek 
jest ułomny i naw et sam Dajsi upił się pewneg ■> 
razu. a za w spółtow arzysza libacji w ybrał eo- 
hio żółwia który też Iu’v sake. Dziwnym je 
dnaik w ydać się musi nas tęp irące  zostan ienip. 
W  św iątyni w czasie odpustu pielgrzymi biją 
pokłony ; proszą „św ietegn" o pomoc w niesz­
częściu. Na dziedzińcu zaś. opodal św ąt ynu 
wśród najrozm aitszych kram ów i namiotów

a-7y i ■ tirińo-ip.rów. d cn itra  sr'° ,*”‘a rolo fi­
gury, do k tórej się strzela o nagrodę.

Z astosow ane darumy jest więc w Japonii 
szerokie. Przynisum s;ę jej nawet właściwości 
lecznicze. Mianowicie dziewom chorem na ospę 
darowali o się słodycze w torebkach z podobi­
zną . świefetro". którem u po bokach tow arzy­
szą cf łoocy. Torebki te  są czerwono gdyż da­
wny w zessd  utrzym uje, żo czerwień leczv łudź' 
dotkniętych ospą. ściągając z nich te  samą bar 
wę. Podobne torebki t. zw. kencm hu z różne- 
mi talizmanami w środku nabyw ają pielgrzym' 
w kram ach podczas od niw tu.

, O o o  «
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Jtflw o i iea łr.
Traged a zachodzących gwiazd.

Świat ekranu ;— to  św iat bajki i ułudy. 
jNjft tam  niem a stałego. "Dlatego toż i w ielkość 
filmowa je s t k ró tka . Gwiazdy zachodzą szyb­
ko. Publiczność k nowa je s t nienasycona;, 
pragnie now ych tw arzy .

jeszcze dziś n iek tórzy  pam iętają Ossi Os- 
waltlę, Gunnara Tolnaessa, Elmo L ii'to ina 
i wiele innych gwiazd spadłych z firm amentu 
filmowego.

Niedawno czytało sit; w zm iankę w  am ery­
kańskich  gazetach : „Ben Wilson, la t  54, s ta ­
ty s ta  filmowy, zm arł w szpitalu w  Hollywood11. 
Nic więcej. A ongiś był to  pierwszy am ant 
filmowy.

Niedawno zgłosił się po pracę w  trzecio­
rzędnej roli F rancis Bushman (znany Messala. 
z .,Ben Hura':). "Między nim a reżyserem wy­
wiązała ślę następująca rozmowa:

—  Tmię i nazw isko?
— . F rancis Bushman.

—  Czyście już kiedyś nagryw ali do filmu? 
Znacie zasady gry?

Po tych słowach ak to r podniósł się i bez 
słowa, wyszedł.

T ak  m ija sław a gwiazd.

Już siódma...
P 7 małem m iasteczku prowincjonalnem za­

powiedziano niedawno gościnne w ystępy dra­
m atyczne znanej polskiej arty stk i filmowej, p. 
Sm osarskiej. Jedyna sala, ja k a  była w m ia­
steczku, już na pół godziny przed przedsta­
wieniem zapełniła się szczelnie, tak , że policja 
ze względu na bezpieczeństwo zam knęła drzwi 
sali.

Bije ósma, za chwilę ma się zacząć przed­
stawienie.. W pada p. Smosarska. lecz policjant 
sto jący  przy drzwiach zatrzym ują ją.

— Ależ panie posterunkow y, przecież ja 
w łaśn ie , Testem tą , k tóra ma w ystępow ać na 
scenie...

—  Oho, znam y się na tak ich  —  powiada 
policjant —  pani je s t już siódmą, k tó ra  mi tak  
mówi. Niema wejścia...

Ponnek ilnow y i o 'arnistyczny
Niedawno odbył się w kinie Muzeum w Kra­

kowie (dw ukrotnie) Poranek filmowy moder­
nistyczny, na którym  zobaczyliśm y słynną ]U2 
„Symfonję wielkiego miasta" rcż. W altera Rut- 
tm anna; film nowoczesny o m om entach św iet­
nych, choć miejscami rażący niepotrzebną dhi- 
żyzną. Doskonały je s t początek obrazu (świe­
tliste--wstęgi, ilustru jące podróż pociągu), oraz 
fragm enty  pracy maszyn. Film  teu jest repor­
tażem dokum entalnym ; kam era chw yta na go­
rącym  ̂ c z y n k u  życic codzienne Berlina; nic 
g ra  tu  żaden a r ty s ta ; to  operator kradnie 
miastu najciekaw sze m otywy.

N iestety zawiodła nasze nadzieje próba 
kom nozycji filmowej krakow skiego m alarza J  
M. Brzeskiego, dająca szereg w ycinków  z roz­
m aitych filmów zm ontowany d i w jedną całość 
niecelowo i omal, żc bez myśli konstrukcyjnej. 
Była tu  jakaś  (zagm atwana) akcja, minio, że 
m iał 10 być film „niefabularnyA. Jeśli zaś miał 
to być film aw angardow y, powinien się zasa­
dzać na rytm ice wow-nętrznej obrazów (to jest 
np. na właściwości obrazów abstrakcyjnych  
Legcra, nadrealistycznych Bunuela. P icabii lub 
Mań Raya). Nie było celowości myślowej ani 
ry tm iki formalnej w tym  montażu.

Zamerykanizowany Parvż.
T eatry  pary k io  sa zawojowane przez te­

m aty  am erykańskie. Już  nie mówimy o tern, 
iż w teatrzykach  i kabaretach  świeci trium fy 
(uodna rowja am erykańska z dziesiątkam i 
.,girlsów“ . Oto n a  scenach paryskich przewi­
ja ją  się, przestępcy, detektyw i, sędziowio śled­
czy-. T em aty  to : zbrodnie, strzelaniny, kr k o - 
łou.ne pościg, rozpraw y sądowe. Na wielkich 
bulw arach paryskich zam igotały p lakaty  k rzy ­
cząco kolorowemi literam i: ..Proces Mary Du- 
gan" (500 przedstaw ień), „Zbrodnia11 (200 
przedstawień), „B roadw ay11 (300 przedstawień) 
.,Bra,ining“ (150 przedstaw ień), „Ulica“ (200 
nrzedstawień) i t. d. D odajm v do tego potężną 
■iwazję filmów am erykańskich, ckspanzję mu- 

zy  l. możnej, całkow itą am erykanizację
m usic-baU jk  —  a otrzym am y: kopjc Broad­
wayu w  Paryżu. ł

„Uwiedziona" czyli skanaai.
W (,6wnem poważnem piśmie warszawskiom 

Czytamy uzgocącą k ry ty k ę  nowego filmu
dzw lękuwego p. t. „Uwiedziona". Dowiaduje­
m y się, iż „sztuczyuio to  trudno  nazw ać nawei: 
ilnowem ,  ̂ ;dyż je st to  raczej sfilmowanie 

ohydnego î  bezw artościow ego utw oru scenicz­
nego11. Treść je st znów osnuta na tle handlu 

■■żywym towarem , a  w części pierwszej" jako  tło 
m a m y . . .  dom publiczny. Technika filmu przy­
pomina czytam y dalej —  obrazy z przed lat 
15-tu, dialogi pod względem formy i treści 
wręcz skandaliczne, efekty  najtańsze,-'"dowcipy 
najprym ityw niejsze, s tro n a  arty styczna  rozpa- 
czliw-a. Poziom, w ykonanie, jak  i krzyczący 
ty tu ł (poprzedni ty tu ł był „Shańbiona1), obli­
czone są n a  najm niej w ybredną publiczność, 
szukającą sensacji krym iiialuo-pornograficznej. 
N ależy obrazy tak ie  najostrzej zwalczać.

Co słychać w muzycet
— "Według ostatnich obliczeń w caiej Poisce 

jest obecnie 100fl bezrobotnych muzyków, 
z czego n a  W arszawę przypada 490.

r r  Jubileusz 25 letniej działalncś&i a r ty ­
stycznej obchodziła znana i zasłużona, artystka  
Opery warszawskiej, Marja Mokrzycka. Jubi 
la tka  pobierała początkowe nauki we Lwowie; 
lam też dobjutow ała w r. 1905..

.— W  W arszawie zakończyłf-śię k  pierwszej 
instaucji proces sądowy zastępcy prawnego 
M ascagniego przeciw  jednem u z kin w arszaw ­
skich " odszkodowanie 5.000 zł., za nagryw a­
nie bez specjalnego pozwolenia fragm entu 
z oper)’ „CaraHeria R usticana11. Sąd uznał 
roszczeniegpowoda., mimo, iż nagranie n a  taśm ę 
dźwiękową odbyło się za pozwoleniem kom po­
zytora. W ten sposób ustalono precedens, że 
niezależnie orl p raw a nagrania utw orów  m u­
zycznych. należy uzyskiw ać licencje na ich 
publiczne w ykonyw anie.

—  Zarząd m iasta A m sterdam u zwrócił się 
do kierow nika baletu  niedawno zm arłej Anny 
Pawiowej, którym  jest mąż znakom itej ta n ­
cerki, z propozycją zatrzym ania zespołu w- Am­
sterdam ie i przejęcia zarządu przez gminę.

—  W  Tokio poczyniona zestala nowa pró­
ba wprowadzenia do repertuaru  opery Pucci­
niego „M ańamc ButtefflyT Dla uw ydatnienia 
pierw iastków  japońskich w  tej operze role 
europejczyków powierzono śpiewakom angiel­
skim. Próba nie powiodła się. Recenzje k ry ty - 
k u ;ą  libretto , pisane przez „człowieka mezna- 
jącego Japom.ii11. Również pow agi k ry tyczne 
stolicy japońskiej są niezadowolono z m uzyki 
„zbyt hałaśliwej, natrę tnej i obcej11.

— W e Włoszech m a pow stać zrzeszenie 
oper k ilku  głównych m iast w łoskich (Rzymu, 
Mediolanu, NeapoJii 5 Genui) celem położenia 
kresu produkcidtn lotnych tru p  operowych 
fcompagnio dek tea tro  linco) pośledniego g a­
tunku artystycznego.

— W  Leningradzie ma ukazać się. n ieba­
wem, znany i w Polsce, u tw ór kom edjowy cze­
skiego pisarza Ja rosław a Haszka „Dzieje -dziel­
nego wojaka. 'Szw ejka11;.... przerobiony na ope­
retkę.

— Dyrekcja fcsfiralów  w Bayreuth przy­
gotowuje już na wiosnę innow ację: J ą  to  
dzwonv elektro-m agnetyczuo dla ..Parsifala11.4 
które zostały w ykonane we Frankfurcie nad 
Menem.

—  D yrektor opery w Monte Carlo zapo­
wiada wystawienie nowej opory p. t. „Szeclio- 
rezada11; nm to być transkrypcja su ity  Korsa- 
kowa Rolę ty tu łow ą ma odtw arzać nasza ro ­
daczka Ada Sari.

—  2S b .1 r. minęło 50 lat. od śmierci genjal- 
reg o  kom pozytora rosyjskiego. Monesta Mus- 
sorgskiego, au to ra  opery ..Boryrs- Godunow11. 
Mussorgski był podrzędnym urzędnikiem pań­
stwowym; nie przeszedł żadnych studjów  m u­
zycznych, był samoukiem, a. mimo to  znacze­
nie historyczne jego dla całej m uzyki europej­
skiej jest olbrzymie.

—  Od 9 do 17 m aja odbędzie się w Buzylei 
łestival m ozartowski ku  uczczeniu 175-1 ccia 
urodzin m istrza z Salzburga, au to ra  „W esela 
F igara11. Opera, w iedeńska w ystaw i w krótce

Tdomenea11 Mozarta w adaptacji Ryszarua 
Straussa-

— K om itet uczczenia Szopena w Palmie 
na Majorce usta lił program inauguracji Mu­
zeum Szopenowskiego. Uroczystości te  trw ać 
będą od 16 m aja do 1 czerwca. Zapowiedziany 
jest udział szeregu sław- m iędzynarodowych 
w produkcjach artystycznych  podczas tych 
obchodów.

 W Vasiers —  Notre-m am ę kolo Douai
odbędzie się w m am  b. r. organizow any przez 
Związek Polskich Kół Śpiewaczych wo Francji 
ogólny zjazd jaspisowy wszystlcH i organizacvj 
śpiewaczych we Francji.

—  Emil Młynarski, pozo„tający na stanow i­
sku dyrek to ra opery we Filadplfji i dziekana 
wydziału orkiestrowego w  uczelni Curtis In- 
stitu te . poważnie zaniemógł: w edług wiadomo­
ści ostatnich choroba minęła.

—  Bronisław Huberman występował w te ­
a trze  Des Cbamps Elyseos w Paryżu z wiel- 
kieui powodzeniem; po koncercie a r ty s ta  zo­
s ta ł udekorow any na estradzie krzyżem fran ­
cuskiej Legii Honorowej.

W£k?nq*‘ orzed katastrofa.

Załoga „W ikinga" wygfflfżt zapomocą dynami fu zwały lodu, aby utorow ać drogę, okrętowi. 
J a k  wiadomo, niedaw no sta tek  rybacki „W ik in g " ,'w y n aję ty  przez ekspedycję filmową, uległ 
wybuchów dynam itu na pokładzie i zntonał w okolicach Nowej Funlandji. Z pośród 142 
ludzi zalęgł, 11.7 dotarło  na krach lodowych do brzegów w yspy Horse; ■ reszta  została za­

pędzona na pcłtic mórzo i k m  zginęła.

mssm
„Afryka mówi".

Ił jndnem z kin Berlina w yśw ietlany jest, 
obecnie niem iecki film dźwiękowe p! t: „A fryka 
m ów ił V 2 ■ l i er a j a. c y w ‘sobie au ten tyczną «c£n | 
pożarcia przez lw y mloilńgb m urzyńaj k tó ry  
brał udział w  nagonce. Podczas zdjęć w Afryce, 
operatorzy ż- całym spokojem kręcili tę  prze­
raźliwą scene, nic nic przedsiębiorąc, al>y urn- 
toicae ri i es zćzęśl i wca.

Spraw a ta  zrobiła Się już głośna. W edług 
opińji i rzecżoznaw ców, murzy)) który padł 
ofiarą, - krwiożerczych bestyj został świadomie 
wpędzony w lwic szpony przez operatorów  tej 
ekspedycji, k tórzy chcieli ..okrasić" film ta- 
kiom rcalisfycznem  zdjęciem ;'Żc. t a n i ' jednego 
murzyna, mniej bodzie! -  •--• ■■o ńa..':w

N iesłychany ten .skanda l był tuśteowany 
przez w ytw órnie ale obecnie znowu sta l się 
głośny z, powodu w ystąpienia pewnego mu­
rzyna ': podczas seansu w Berlinie. Murzyn 
ów. absolw ent un iw ersytetu  w Cambridge wal­
czyk po stronie niemieckiej przeciw  Auglj !'.?<>* 
stał. nawot odznaczony krzyżem ; podniósł sic 
on z miejsca- i zaprotestow ał -wzec.iw slić.stjał- 
.skiemu zdjęciu. Publiczność stanęła., po jego 
stronic. Niemniej jednak aresztowań®; *®v' 'Spra­
wa znajdzie echo w sądzie. i

Szpicoerfl w [Talifornji.
K ażda wytwórnia w Hollywood posiada 

i wojego (świetnie płatnego) geografa, 7,ada- 
nimn jego ‘ jest. w yszukiwanie na -przestrzeni 
K alifornji. w -promieniu 309 kilom etrów n aj­
różniejszych widoków całego św iata. Dziś n a ­
kręcają. film. k tó ry  rozgrywa się w Maro.kku. 
ju tro  na Sylierji. pojutrze wśród !oclóV- pod­
biegunowych. Geograf musi w iodziećydokład­
nie dokąd pomiędzy San Francisco a granicą 
m eksykańską pojechać' należy, aby znaleźć 
Krajobrazy przypom inające Marokko. Szpic- 
berg, P row ansalję czy K arpaty . Musi także 
w skazać odpowiednie miejsce, kiedy powie mu 
reżyser:

" '-A- • Potrzeba mi cienistej rzeki z mostem 
i k ilku  domami na przeciwległym brzegu.

A lbo: '
—  Potrzebuje willi wspaniałej,' otoczonej 

palmami na tle gór z drogą*, wijącą, się w se r­
pentynach.

T aki geograf je,-t czaro Izićjom. k tó ry  do­
sta rcza  w jednej chwili . Saharę o 50 kilom e­
trów  od Hollywoodu lub palrny kokosow e 
C.eylonu .,v równie niewielkiej odległości.

ą iiłlihiiiiliiiiiSririiiipiiiiiullll-î l I! u ij l i fj 1! ̂:! •! 11 **!_*1' • ?: < • i (,: I * i I f!

Z a f c f a d  
wyrobów ślusarskich
artystycznych i budowlanych

Jan dremus
Kraków, uJ, Rakowicka L. 15.

T « I « f o n  *125-18.

Wykonuje w s z e l k i e  roboty 
w zakres ślusarstwa 

wchodzące.

Ceny konkurencyjne!!

’1

!*

@

Złote myśli.

- X -

Ro dziś k to  ma pieniądze, ten  m a wszystko
w  ręku;

Jego  w ładza, jego są  praw a i urzęay,,
On gładki, 011 wymowny, on przodek wszędy.

Kochanowski.
*

K to  zyskał wiele złota, ten sferach sen 
^spokojny. Św. A ugustyn.

*
Pierwsza szklanica w ina służy d la  zdrowia, 

■druga dla wesołości, trzecia rodzi żal, a  czwar- 
j ta  hanbe. Arystoteles."— ^ % T "

. j
P raw a są  ludzkie, jako  pajęczyna: r ,  
Pan się przebije u więźnie chudzma,

Kouhcwsfeł.
*.

.Tako m ięsopustnego zura . dzieci się boją, 
a  s ta rzy  się śmieją, ta k  dzisiaj p raw a ;ię  boją 
tvlko ludzie sum ienni albo prostaczkow ie.

, . A. M. Fredro.
 ̂ * »■ * • r

T e n ,. k.omu się udało  ocean przepłynąć, 
Może na D unajcu zginąć.

-.-A'.' Trembecki.
...- .y .. * . - ' . , , 7 . "

Gdy isię grzbiet w Krzyżach "dobrze umiało 
z g in a j  nieraz za- to dosta je  się krzyż —  na 
piersi. „G edanken".

ęW* . Jjrw
Próżna ufność w m arm urze, próżna i  w żelazie; 
To trw a do końca św iata, co n a  pao ier wlezie.

Potocki.

v w i m o m m .
W ielm ożny  P an

M . T i l ie m a n n
Specjalista i w ynalazca  

opatentow anych bandaiy. 
Krcków, Ul. Szlak 39.

Dzieło chwuli mistrza, jak mówi nrzystowie 
a mój banaaż chwali codziennie Łaskawego 
Pain, bo lak jest praktycznie i mądrze ob- 
inyślany i przy rotowany, że nietylko zabei 
piecza mię na przyszłość, ile  i to mieisce 
przerwane zrasta tlę spokoinie, tak iaK Pan 

pocieszvł mię i przepowiedział. 
Najserdeczniej dziękuie Wielmożnemu Panu 
za coiwięcenie się dla mnie, p .zez cały 
czas pobj-tc ar Krakowie, a ja milem wspom- 
niem i poleceniem Pańskiej sumienności bę­
dę aię zawsze odwdzięczał, ile razy uadnrzy 
się suoiobność pocieszenia kogoś w podo­

bnym wypadku, jaki przeszedłem.
7, poważaniem

Staraw !eś K s . J a n  H o lik  T . J .

H u c f i  r s ; i |  I d s w r u ł c a s s i .

Karolina Bronte. JANE EYRE. Powieść. 2 
tomy. Nakładem Księgarni św. W ojciecha. R. 
1930. Ccn.a zł. 10.

Powieść niem al klasyczna, pióra au to rk i 
znmriej tiw.i ówcześnie w połowie zeszłego s tu ­
lecia. Trośe jaj zaw iera koleje życia biednej 
nauczyoicdki. Dziek: wprow adzeniu potężnego 
czym uka —  m ilośń,, która dłuższy czas nio 
możo dać-szczęścia dwojgu istotom, rzecz na­
biera ecch wybitnie dram atyczny cli, a ta jem ni­
czość, sytuacji, tak  ulubiona .przez wielu pisa­
rzu an g H ik ieh , W zmaca naturalno  zaintereso- 
wśfnię czytelnika.

Ojjrócz sam ej fabuły romatityczno-dramatycz. 
nej zw raca uw agę obraz społeczny Anglji 
w pierwszej połowie" NTX w. Dzięki przedmę 
wie prof.. \. T retiaka. ;z-nakomi;cgo znawcy 
tveh rzazów, postać autorki została  nam przy­
bliżona a źródła p-owieści zrozumiałe.
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'  i  f p f c n )
jedyne w Polsce popularne pismo dla szerzenia 
kultury muzycznej i śpiewaczej, wychodzi jako 

m i'łącznik rok XI.

„ J t l r ą z y f c u r  f p i c n > ' pomieszcza od 
Nru kwietniowego c ijfzf utw orów ? na cześć 
pieśni, na chory mieszane wybitnego kompozy­

tora doby współczesnej
3 C. .‘S r a  A n to n ie g o  f  f t  to n d o n s k ie g o ,
oraz szereg utwoiów religijnych śląskiego kom­

pozytora Prof. Karola Hoppe.

Prenum erata roczna zł 8*—
Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. KrryżE II. 

Konto P. K. O. Nr. 40G.K83
E gzem p la rze  o k a z o w e  w j s y ła  n ę  ua żądaulw  d arm o.

■  B i H n H i H n m a H M H a a a M B

Uwaga! Nowasć!
P a p iery  na s b a iu r i
w różnych wiórach i grn- 

bościarh

„N asz Papier**
Kraków ni. Krupnicza 12.
Skład paoieró ? . i zwy­
czajnych chemiczni® p.c- 
parowanych przyborów 
techniczno -  kreślarskich, 
malarskich, biurowych, 
szkolnych ora„ dc powie- 

lania.
Żądajcie prospektów!"

Szczerba Roman
Kraków, *1- Floriańska L. 40
ooleca : kapelusze, bieliz 
nę, rękawiczki, skarretid. 
reutorallki, Koloradki )ju- 

mowe dla PT. Księży.

• «
c

*
•
e
m
m
«to-

liii! mąkę luksusową, mak, 
rodzynki, dat tele. cy- 
*== ka*ę, migdały, = Ra lwięta!

oraz wina kraiowe i zagraniczne, w6dki, Jkiary rumy. ko­
niaki, świeże owoce południowe w wielkim  wyborze 

poieca po przysicpnvch cenach:

K a z i m i e r z  B a r t o s z e w s k i
Kraków, ul. Floriańska L. 49. 

Specjalna k ie łb a sa  czysto wienrzowa.
j

Na mandolinę,
skrzypce, fortepian, Ipi.ga- 
ny i orkiestrę, uowoś; i 
klasyczne utwory, azkofy 
i ćwiczenia na rozmaite 

instmmeuta Dolecą:
K sięgarnia  Polska

Kraków, Sławkowska L.; 3. 
Tamie teatry amatorskie, 
kslątki kucharskie i po­

moce szkolne.

K O B I E T Y !  Bardzo (Ciele kobiet
cierpi na oberwan!e wnętrzności, które następuje 
zwykle do połogach, z ^ętkiej pracy, z dźwjgauia 
i z wielu iunych przyczyn. Otóż kobieta riezp 
wodnie będzie zdrowa, :hętną do życia i pracy 
jeżeli sprowadzi specjalny bandaż przeciw ober­
waniu wnętrzność.

P r7 7  zam ów  * iiu  n a leży  p o d ać  m ia rę  w  c e n tim e tra c h  (lub 
n itk ą )  1) w  p a s  e, 2) w  o k o ło  p rzez  b rz u c h , 3) w oko ło  pod ­
brzu sza . da le) w zro st (n isk i, wygo ki lub  Ś red n i)  ilość p rze ­
b y ty c h  po łogów . N ależy  o p isać  czy je st n ie » tra w n o ść  żo łąd k a  
n r is k  i b ó le  c iąg n ą c e  w e w n ą trz , ból g ło w y  i cz ę sto  n aw e t 
oczu , b ó ł w k rz y ż a c h , p lecach  i pod  ło p a tk a m i: ból .w  p o d ­
b rz u s z u  lub  w  p a c h w in ie , b ó l nogi je d n e j lub  o b u  nóg  i i-  d.

W gzyg tko  d o k ła d n ie  op isać  i z  ea łem  z a u fa n ie m  śprów a*  
dzić  b a n d a ż  czvli so ec ia ln y  p a s  b rz u s z n y  n a  g u m ach , s k o n ­
s tru o w a n y  i n z u p e ln io n r  o d p o w ied n ią  p e lo tą  s to so w n ie  do 
ro d z a ju  dolegliw ości. C en a  od 25 do  40 zł, n ad z w y c z a jn e j 
ko n s tru k c ji c e n a  w yższa.

W  d o leg liw ośc iach  i c h o ro b a c h  z  pow odu  w ew n ę trzn e g o  
o b n iż en ia  czyli o b e rw an ia : żo łąd k a , k iszek , m a c ic y  i n e rk i 
ż a d n e  le k a rs tw a  n ie p o m ag a ią  lecz ty lk o  ch w ilo w o  u ś m ie rz a ją  
c ie rp ien ia . To te ż  jed y n em  le k a rs tw em  p ró cz  o p e ra c ji je st za 
s to so w a n ie  b a n d a ż a , n a b y te g o  u  s p e c la lis ty  b a n d a rz y s ty .

H . L. Polaczek w Sam borze Nr. 97 ,
R ów nież  1 d la  m ężczy zn  d o s ta rc z a  eię sp ec ja Jn e  p a s y  prze* 

c iw  o b n iż e n iu  żo łąd k a , n e rk i  1 je lit.
B an d a rz e  p rzep u k lin o w e  za o p a tru lą c e  na jw ięk sze  i z a s ta  

rz a łe  ru p tu ry  p ęp k a , b r z u e h i ,  u d a , p ac h w jn y  i o p ad n ię te  już 
w  dół. — P ończochy  g um ow e p rzec iw  ży lak o m  i p u c h n ię c io m  
n ó g . — M oczniki g um ow e d la  o s ła b io n y c h  n a  pęch erz  m ężczyzn  
i  k o b ie t d o  u ży c ia  w czasie  ch o d u , p racy , p o d ró ży  i w  czasie , 
sp an ia . P ro sto trzy m acza  i k o re k to ry  p rzec iw  z g a rb ie n iu  ł s k rz y ­
w ien iu  k rę g o s łu p a .

P ro te z y -sz tu c a n e  nog i i rę c e  d la  am p u to w an y ch .

umieli serca
B a sed o w , A s t m a ,  

C u k rz y c a . 
Wodolecznictwo, elekt ry­
zowania, naświetlanie, 
dieta kąpiele kwasowi 

giowe I % p.
S a n a t o r j u m  
„ S  A L  U S “
Krakfiw, ni. Szoisinegs l  tl.

T E L E F O N  112-9.%.

POLSKI PRZEMYSŁ KILIMKIBSRI
. K I L I M *

K raków , M iko ła jska N r  12. 
ZŁOTY M EDAL — P ań s tw o ­
w a N ag roda  1029 r . za w y ­
soki i a rty sL  poziom  ca ło ­

k sz ta łtu  dzia ła lności 
W IELKI MEDAL SREBRNY 
P ow szechna W y sta w a  K ra­
jow a. P o zn ań  19i9 ZŁOTY 
MEDAL, — M iędzynarodow a 
W y sta w a  S z tu k  D ekorao . P a ­
ry ż  1925 r . ZŁOTY MEDAL. 
W y staw a  .W n ę trz e  D om u* 
K atow ice 192S DYPLOM H O ­
NOROWY n a iw y ż . o d zn a k a . 
M iędzynar. W ystaw a  Liege 
1930. KiUmy tk a n e  oryg tn . 

p rzęd z ą  » A  H O  *

Os t a łn ir  kilkanaście 
szłuk orvginrin\ch  

szwpuzkich „I* inK trol - 
le r ó w 1 mrzeć i za t e . -  
cen  po zł 1 5 .  Skład ma 
szyn do szycia rowerów 
• cr&tuof iiióT- Kraków, 
Z w lerxyn tack a  6 .

■ł 0LSKJ ROWER — NA POLSKIE DROGI „ Ł UCZNI K"
produkcji Państw ow ych W ytwórni U zbrojenia w  W arszawie  

Fabryka Broni w  Radomiu

furtjsfuaftf- pólwuśtl
P i l i  l l  1 i  fiowe,wyścigowe,tfam-
i  w  f w  Ł K  1  S h l c ,  i U e C D R C

T T r - n r ------------------------------------------ lU O  C l lIO p C O W  I  H lfi. O Z le W iZ Q f .

Generalne zastępstwo I sprzedaż burtowa

D/D HERMAN MEYER
W4BSMW4. JIL  T g p e t im  Ł 2. ICL. 601-84.

Sprzeda! detaliczna za gotów k ę i na raty; 
„ŁUCZNIK** Sp. z ogr. odp. — Warszawa ul. Traugutta L. 2-
B-cla Jaółkow scy — Warszawa, ul. Bracka L. 25.
Wszystkie Spółdzielnie Spożywców zrzeszone w Związku Spółdz. Spożyw. R. P. „Społem*. 
Wszystkie Spółdz Rolnicze i Syndykaty Rolnicze „Kooperacji Rolnei*.
Wszystkie Spółdz. Rolniczo-Handlowe zrzeszone w Centrali Spółdzielczych Stowarzyszeń 

Roltiiezo-Handlowycb-
Wszystkie Spółdz Wojsk, zrziszoae w Związku kewizyjnym Spółdz. Wojskowych „Społem*.

Z a s t ę p c y :
1. Wojew Śląskie — D/H. H. Meyer Oddz w Katowicach, Katowice, Puwstańców 5,

Ostrzegamy nrzed nabywan'em rowerów me zamiatrzonvc'i w dwuletnia gwarancie z umie­
szczona pieczątką Pahstw. Ifyiwórnl Uzbrojenia i datą zakupienia roweru, oraz podpisem jodnaj 
z wyźaj wym enlgnych instytucyj.

I

Sa m o c h o d y  Aiouowe,
ciężarowe, omnibusy: 

Giełda Samochodu* uży­
wanych Kraków, Wolska 
20. Tm 180-81.

ę e z i m r m w a n ,  ( ? )
>5 kandydat na urzt-dnjks 

(celniccy), stenoeraf, szu­
ka oosady mies 150 t ł  
(raniei od prodei oisarkh. 
Lonczak, Kanonicza ló.

P i z . i t l a r z s  Kapuję 
wosk zaraleaian n* 

wezę i Przybory, oraz po­
leca na taniej wsze kie 
przybory pszczelnicze i 
wezę iztuczną eGwaranto­
wana Mic -ał Pooow (c.aw- 
ni ęł) Gawor pracownia bla- 
charaka Krakó w św To­

masza 2 w podwórcu.

m p e r i e  lttterarum 
■'-* • (divorsi» bnjnas) 

otrzymuj* miłą lonnę este­
tycznego przedruku ma­
szyn, tylko w biurze 
„Multiplex* Kanonicza 16

Kuśnierz
starszy do futer damskich 

i galanterj.,
kuśnierski u c z e ń

językiem niemieckim 
i szkołą wydziałową

praktykantka kuśnierska
i sklepowa, postawna mi­
ła, z językiem nlemiecktm 

szkołą handlową, po- 
rzebni dfó z a k ł a d u  

kudni-rskego.

A .  J a c m m s k t
Kraków, Grodzka IB .

Taocxanv
otomany, poduszki z tra, 
«-y morsnt-i * wtósienłn- 
alony, mzkładanki nai- 

nowśzego fasonu do oz- 
kładania sprzeda tanio i 
przy'm. izszelk.e repetach
tapicer, św. Tomasza 4

KINOWYM
W V DATKIEM

jednorazowym uiścłszroie- 
sięczny abonament w Bi­
bliotece A. Gumolowicza 
Kraków, B rack a L. 9 .  

front

Ważne dla pań gospodyń!
Ks'Ęgarnia Krakowska, Kraków, ul. ów. Krzyża L  13

poleca :
G n i e w k o w s k a  A .

„Wsoółczesna kychnfa domowa**
C«ns egzemplarza eprawnago zł 10-80, po wcześniejszo*! nadesłaniu naloty 
tośel przakazem pocztowym zl. 11 -90, za pob nnlem pocztowam zł. 12 85.

Zaletą tef kalątki jest iasny i przystępny wykład każdej ezynnoścl 
kulinarnej craz druk wyraźny, ułatwiający czytanie nawet osobom 
ze słabym wzrokiem. .Współczesna kuchn:a domowa* -zastępuje kilka 
oddzielnych podręczników kulinarnych, albowiem mieści iię w iedaej 
bsrąice wszystko. Oszczędność i ekonomiczne zużyoie produktów jest 
naczelnem hasłem ciosów dzisiejszych 1 dlatego, oprócz przepisów 
na dama wykwintne, przewagę stanowią recepty potraw tanich, 
smacznych zdrowret.

W ysyłka na zamówienia zamiejscowo odwrotna.

&rzwji zafcupnaeft to w a ru
p o i f u ł y u i a ś  sią  n a  ogłaszałkąłtycĘ t s ię

n> „ b i o s i e  J l a r o d u . . .

SINTAIR STEEMAN: 20

Oziwne w y t a i  w K o lii .
— Myślę, że Messire może coś powie­

dzieć.
— Cóż takiego?
— By Jove, on wie, ja nie matu racja 

mówić za on.
— Doskonale, zapytam go przy sposo­

bności.
Miette wyszedł wraz z uczniem na dzie­

dziniec. Po dwdze spotkali Janka Messire.
— A, Janek — zawołał Miette — do­

skonale, że cię spotykam. Twój kolega mó­
wił mi, że chciałbyś mi coś powiedzieć.

— Być może, nie jestem tego pewny — 
odpowiedział dość enigmatycznie Janek.

— Nie mogę panu nic więcej powiedzieć 
narazie, możliwe, że upewnię się w moich 
przypuszczeniach, a n tedy nie omieszkam 
podzielić się niemi z panem. Obecnie są to 
tylko przypuszczenia, więc nie chciałbym 
postępować nieopatrznie i wprowadzić pa­
na w błąd.

— A więc- dobrze, spodziewam się, że 
m! powiesz, gdy będziesz wiedział na pe­
wno — uśmiechnął się Miette.

— Janek — krzyknął na kolegę Stone- 
bridge — czy możesz b yc id ący  ze mną do 
banku w Monthalen?

— Z miłą chęcią.
— Ojciec przysłał mi- czek, chcę ode­

brać iak najprędzej, jak to się  m ówić — 
fcna. chcę odebrać lorsa.

Messire t/ybuchnął śmiechem.
— Robisz zadziw-iajace postępy! Dosko­

nale, pójdziemy odebrać forsa.

Chłopcy odeszli, Miette przeszedł sie pa 
rę razy po dziedzińcu i wrócił na górę. Raz 
jeszcze przeczytał list Stonebrid£ćla i chciał 
go włożyć pod przycisk, gdy zauważył le­
żącą na biurku kopertę, zaadresowaną na 
jego nazwisko. Koperta nie była ofranko- 
wana i nie przyszła najwidoczniej za pć 
średn-ctwem poczty. Ktoś musiał skorzystać 
z kilkuminutowej nieobecności detektywa, 
aby mu ją położyć na biurku. Zaintrygowa­
ny Miette. rozerwał kopertę i wyjął z niej 
elegancki arkusik, na którym przeczyta? ze 
zdumieniem.

Szanowny panie Miette!
Jest pan na fałszywy m tropie; pro­

fesor Bombj x nie ma absolutnie uic 
wspólnego z morderstwem.

Regina.

Miette trzasnął pięścią w stół, skoczył 
do okna i -wyjrzał na dziedziniec. Franci­
szek stał przy bramie, paląc fajkę; nie było 
nikogo więcej. Korytarze też były puste' o 
tej godzinie. Miette zagladał we wszystkie 
kąty,, rozpytywał uczniów i profesorów, 
lecz w rezultacie nie dowiedział się niczego. 
Nikt nie znał żadnej Reginy.

Zmęczony, usiadł na ławce w parku.
— Regina... — myślał — co za Regina? 

Przyiaciółka? Wróg? Imię prawdziwe czy 
pseudonim?... Nowa zagadka w każdym ra­
zie... i

XII.
Soczewica na kwaśno.

Stonebiidge i Messire wrócili z banku: 
w Mouthalen głodni, jak stado wilków. Wła - 1

śnie odezwał się dzwon, wzywając/ na ko­
lację, więc obaj koledzy pospieszyli do re 
fekterza, crdzie przy długich stelach juz  ̂iię 
zbierali wychowankowie kolegjum. W ada'- 
ni panował gwar nieopisany, apetyty dopi­
sywały wszystkim znakomicie. Służące za­
częły * obnosić półmiski, ponieważ zaś był 
piątek i dzień postny, dymiła się na uich 
soczewica „na kwaśno'1, znienawidzona 
przez wszystkich uczniów potrawa. 2az*wy 
czaj niesforni wychowankowie okrzykami 
manifestowali swoją niechęć do tej biblijnej 
jarzyny. Dzisiaj jednak panowała podejrza­
na cisza, a obficie nakładane na talerze por­
cje zwiastowały jakieś ukryte plany, widać 
zdawna gotowe na wy pa dok takiej kolacj 
Kiedy wszyscy uczniowie sied: tell już zs 
stołami i każdy miał przed sobą duży talerz, 
napełniony" niemal po brzeai gorącą socze­
wicą, solidnie podlaną kwaśnym sosem, roz 
legł cię jakiś tatemniczy sygnał. Chopey jak 
jeden maż powstali z krzeseł i... burnuano 
wa salwa, soczewicy zasypała ściany jadal­
ni. Gęste krople sosu ściekały melancholij­
nie, tworząc lekkie kałuże... Szyby drżały 
od wrzasków uszczęśliwionych chłopców, 
którzy odawna przygotowali ten rod-uai pro­
testu przecinko piątkowej kolacji. Wycho­
wawcy bietrali bezradni, wreszcie wyczer­
pawszy cały za nas próśb i gróźb, postano­
wili uciec się do pomocy ciężkiej artylerji, 
to jest wezwać na plac boju wicedyrektora 
Filie. Wśród .ogólnego tumultu, bieganiny, 
pisków i' śmiechów, ukazał się na progi: 
wicedyrektor z, namarszczoną twarzą. W je­
dnej cbwiłi zapanowała martwa cisza.. 
Uczniowie stanęli jak wryci, z zamazanemi 

jsosem falezami w rekach
Upłynęła długa chwila złowrogiego ocze

kiwania, wreszcie— -wicedyrektor zagrzmiał.
Przemowa była groźnai Trwaia też do­

statecznie długo, aby zmiękły sumienia wi­
nowajców. W zakończeniu wspomniany zo­
stał odnośny ustęp z biblji, w którym socze­
wica. uehodzda za przysmak nieladajaki, 
skoro Ezaw oddał cale dziedzictwo za jej 
porcję. Chłopcy z pochylonemi głowami wy­
szli parami z jadalni, aby ponieść karę w po 
staci natychmiastowego udania się na spo­
czynek, zamiast rozgrywać footbalowe me­
cze na boisku szkolnem, co było ro-rkosz- 
nem zakończeniem każdego innego wieczo­
ru.

Trzech starszych: Bigornetter,lMessire i 
Stonebridsre zebrali sie na naradę w swoim 
pnkcju Bigornette sam siebie obrał prozę 
sem zgromadzenia, które przrnz aklamację 
wybrało Janka na sekretarza i Stenebrid- 
ge‘a na skarbnika. Ponieważ wybrany za 
rząd stanowdł całv związek ^głodnych" i 
nic było innych członków, mogących wnieść 
różnicę zdań. posiedzenie roznoczęło się 
w doskonalej harmonji. Prezes uroczyście 
zagaił zebranie rozpaezliwom wyznaniem 
o straszliwej pustce w żołądku. Sekretarz i 
skarbnik zgłosili stan analogiczny. Wnioski 
dyskutowane były szeptem w’ obawie pod­
słuchów niewtajemniczonych, n̂ ń-zom nre- 
zes zdecydował:

— A więc idzdemy!
— Dobrze, ale kiedy? zaniepokoił się 

skarbnik.
— Za jakąś godzinę, kiedy ws-yscy się 

położą i dyrektor odbędzie inspekcję sy­
pialni.

(Ciąg dalszy nastąpi}',
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A N T O N I  P D I
Firma założi

F A B R Y K A :
Kraków, ul. Kątowa Nr. 9-tl.

(domy własne)
T elefon  N r. 110-17.

■ B H B

f a b r u h a  KsfQg l ia n

mm i  m
3na w r. 1909

m im  s m u m lu
i  Aaiiiinisgrdcja iahrijh: 
Kravów, ul. Sławkowska 12.

T elefon Nr. 138-02 . 

h BflKôasaa ■
d l o w o c h  i z e szy tó w .

F a b r u h a  h o o e r t  to r B  h u p te c k fc l i .  t o r e b e k
i  D R D K i l P m WszysIKic wyroby p© cenacli

honhurenctjtnycli.

L,®\r
u

I
I

= 3 »

I

©

Niezwykła okazja
nabycia wartościowego dzieła!

w Księgarni Krakowskiej
Kraków, ul. św. Krzyża L. 13.

Generał Rozwadowski
egz. broszurowany: 
cena z 1 2 '— zł. zniżona na zł, 6 ' — 
egz. w  ozdobnej oprawie: 
cena z 1 6 *— zł. zniżona na z ł. 9 - —

Wysyłka Udko za zaliczeniem  
pocztowem  lub po nadesłaniu  
należytości z góry z dołącze­
niem zł. 1'— na porto.

h ę  uimii spfimi i wmiE u m
Pod lisanl likwidatorzy firmy , Krajówv Zwią- 

relc Przemysłowy* Spółka akcvjn« we Lwowie 
w likwidacji zawiadamiają niniejszem, iż uchwałą 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akconar- 
jnszów powyższej spółki z dnia 2. grudnia 1930 r. 
postanowiono rozwiązanie i likwidację powyższej 
(półki.

. . .v wa się wszystkich wierzycieli spóikt po- i 
wyższej, by się zgłosili n podpisanych likwidato­
rów w ciągu trzymiesięcznego czasokresu i roszczę- I 
nie awoie należycie wykazali. I

Po npłvwie tego trzymiesięcznego czasokresu 
nastąpi ukończenie likwidacji i wykreślenie firmy.

Likwidatorzy:
( - )  R o m a n  Z a b o r s k i (—) Leon Z a h le r  | 

w t  Lwów • —  ulica Triecie^o Maja U  5.

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznym i m edalam i i nagrodam i na wystawaoh krajow ych i zagranicznych

a między tymi
WIELKI 2Ł0TY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZLOTY MEDAL WILNO 1928 wystawa Rol.-Przein 
BRAND PR|X PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIELKI ZLOTY MEDAL I DYPLOM IWGW wyst. Kościelna 

GRAND PRIX LIEGE (Belgia) 1928 wyst. Międzynar. ZLOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

O d le w n ia  D zw o n ó w
B R A C I

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z  A “
Kraków, ul* Studencka 14. I. p.
orzyeotow uią na ustnych leYclach zbiorowych 
w  K rakow ie, oraz w drodze korespondenci!, 
zapomoca świeżo, o rzez fachow ych profeso­
ró w  opracow anych skryptów , w skazów ek, 
program ów ! tem atów.

Kursy obejm ują:
11. Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich

tVT><W.
2). Snecia’n v  kurs. nrzygotow ujący do ma­

tu ry  sem inarialnei.
31. Vnrs Średni M e t  i e-fe i kT. gtmn. _
4). Knrs nlłs»v w  zakresie 4-ch ki. gimn.
*). Knrs 7-miu klas szkoły oowsze-hnel. 
fi). Knrs nrzyw ofow niacy do eozanina spaclal- 

neoo, unrawnialącego do skr6cone! służb/ 
woiskowei.

Uw-iffa! Uczniow ie kursów  korespondency?- 
n rch  otrzymują ro  miesiąc oorócz. całkow i­

tego materiałn naukowego, tem aty z 5-ciu  
g łó w n y c h  orzedmiotów do ooraco vama.

Na Wersach „WIEDZA* w ykład aią n ajw y- 
bitnieisze siły fachow e krakowskich państw, 
szkół średnich.

D o dvsoozvcii uczniów fenie) kursów  zbio-
ro w vch , oraz korespondencyinych posiadam y

gabinet przyrodniczy i 5 eoĥ i óteke" giczny. iak również bogatą bibliotekę.^
Z a d a ć  h o r a t i t a y c i  s r a s a s k t i y .

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

ulica
W PRZEMYSŁU 
Krasińskiego Nr. 83

Odlewa dzwony iedynie t, najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wysrywauia melodii 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonii do dzwonów iuż istniejących,

. . . .  c o  l e s * s p e c j a ln o ś c ią  f i r m y .
Posiada stale na składzie wielltą ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i touach 
Wykonuje we własnym zakresie'kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

.elazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce soecjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, * w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzenion strony icnoującei (w iruncon u nowy) zabiera je własnym  
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony klinującej żadnej pretensji.
Ceny nafniłsze. Ogromna ilość listów Mńwalnttli da orztgiak Spłata ratami.

Przepuklinowe Pasy
pachw inow e, pępkowe, udowe,
O o a sk i B r z u s z n e
Suspensoria, prostotrzymacze
Pończochy gumowe

dla cierpiących na nosi
Narzędzia Lekarskie

i artykuły gum owe

L. Knaplński, Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel. 1050S

P O D Ł O G I
A S B E S T O W O - K S Y L O U T O W E
są zupełnie bez szpar, ciepłe, bez­
pieczne, pod względem  ognia, grzy­
ba i wilgoci, elastyczne, hygjeniczne, 
nie wrażliw e na oliw ę i zmianv 
temperatury,  ̂ zupełnie w olne od 
pyłu, kurzu i robactwa, łatw e do 
czyszczenia, przyjemne do chodze­
nia i przebywania — jaj- również  
posadzki te raco w e, schody z  sztucznego  
kam ien ia , naśladuje zupełn ie  g ra n it  
śląski I szw edzki, k a rs t i t .  p. wykonuje

M.6UTTER, Kraków, Bernardyńska 10
Tel. 13493. Kok zgolenia 1910. Tei. lał93.

REWOLUCJA CEN
z  powodu nagromadzenia towaru.

-ey ek  r  amerykańskiego złota aysl. A N K tE R .
nie różniącego się od -prawdziwego złota 18 

■at. z kopertami * JOlet. gwarancją za zł* 5*85 
•m. 30*— * -wysyłamy na listowne zamówienie 

i  zalicz, pocz. zeg. modny, eleg, pł-, praktyczny 
ila każdego człowieka, tak dla tobotaik*. jak 
nteligenta, ochraniają od kurza i od rozbicia się 

szkła, bo * wiecznrm  azkłem. minOty,
Z szt. 11*70, 4 szt. 2 4*—, Lep. (Ti. fant. feł, 
7 95 , 8  50, 10*50, za świecącym cyferblatem 
amer. 7*50, 9  50 . 12*—, 15*—: K o ty  z trzema 
kopertami pg rysunku zł, 11 *— 14' —. 16 — 

2 5 '—. na  rękę damski lub męski 9 ‘30. 
, . *2* » 14 '—. ze świecącym eyf. 14 —. *6* .

tancus/k . am.y. . 3*50. 5 — i 8 - .  Budziki 8*95, 1 2 - *
14 . Z a  koszta przesyłki p łaci kupujący.

A dresow ać do znanej firmy;

Przedst. S z w a jc .  Zeg. Ed. Jakuhiński,
Warszawo, PI. Naioleona, od. 15-n skrz. poczt. N r. 237

Udzldamii pożyczch
na dogodne sp ła ty  za ubezpieczeniom

B a n k  T o w a r o w y
Z w i ą z k u  Przemysłowców I Kupców,

Kraków, ul. Wolska L. 11.

Na Bozon wiosenny! Na sezon Wiosenny !

ZNACZNA REDUKCJA CEN!

Ha 6  rat bez doliczenia procentu!

Mów, nl. Flsrjila L 3PI. p.
p o l e c a  wielki wybór najnowszych 

m odeli:
płaszczy i sukien damskich, oraz ubio­
rów i zarzutek męskich, z własnej 

pierwszorzędnej wytwórni w Warszawie,
U W A G A  I V A  A D R E S !

2

M D E K O R A C J A *
PIERWSZA SPÓŁKA POLSKICH MALARZY 

POKOJOWYCH i LAKIERNIKÓW
Ska zarej. z o. o.

w Krakowie Kochanowskiego 14.
TEI.EFON Nr. 153-30.

Podejmuje wykonanie wszeTiich robót 
w zakresie malarstwa i lakiernictwa, 
jak malowanie pokoi, sal i t. d. oraz 
specja ność w robotach lakierniczych

p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h
szybko i silami fachowemi.

p r z ^ u k l i n a T
U suw a rad yk a ln ie

specjalnemi bandażami o najnowsze] konstrukcji 
najzagorzalsze, największe i najniebezpieczniejsze 
przepukliny (rnptury) u pań, panów i dzieci, znany 

specjalista w całej Polsce

M. I .  P O L A C Z E K  w Samborze Nr. 97.
Codz’ennie otrzymuje Firma podziękowania za wy 
leczenie się z przepukliny. Cenniki ilustrowano darmo.

P o d z ię k o w a n ie .
W P tn  M , Polaczek w Samlłorze Nr. 97 . Z a  przysłany bandaż ser­
decznie dziękuję, ędyż na skutek należytego dostosowania zostałem 
x zastarzałej przepukliny wyleczony. Niechaj Bóg stokrotnie wynagrodzi. 
Z  poważaniem: Ks, '“M , J e d n a k ,  Nahujcwicę, p» Drohobycz 
dnia 16. 1. 1929 r.

NA S E Z O N  W ńO S E N N Y  I LETNI
P O I .E C A :

N A  R A T Y !
U b iory  m ę sk ie , O krycia  d a m sk ie , Ma- 

ter j a ły  oraz O b u w i e .
Bardzo dogodne warunki.

J. i S. E N N E R
Krabów, Florjańska 43 (front) Telefon 142-11.

5Wyroby powroźnicze
lin y , p o stro n k i, szn u ry , sz p a g a ty , t a ś ­
m y  ta p ic e r sk ie , p a sy  m ły ń s k ie , w s z e l­
k ie g o  rod zaju  s i a t k i ,  h a m a k i ,  
h u śta w k i, sz c z o tk i, w y c ie r a c z k i itp .

poleca po cenach zniżonych firm a

M. Spytkowska
Kraków, plac Marjaeki L. 7.

Baczność cierpiący na
PRZEPUKLINĘ

Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepinktiny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukowe polecone ban­
daże usuwające radykalnie po osobistem ja­
wieniu się najzastarzalszei najniebezpieczniej­
sze przepukliny u pań, panów i dzieci, naj­
nowszego wynalazku M. T i l le m a n a .  od 
dawna znanego w całej Polsce specjabsty 
i prot. Raskała są wprost zbawienne — wy­
starczy przyjść i przeglądnąć liczne entuzja­
styczne podziękowania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów uniwersytetu, lekarzy ze 
sfer duchowieństwa, najwyższej arystokracji 
oraz z ludu. M . T ILLE M A N , specjalista 
> wynalazca o patent. bandaży. K r a k ó w ,  
n l .  S z . a k  3 9 .  -  Tel-foa 156-27, -  Żądać 

prospektów bezpłatnie.

Jeszcze nie zapóźno —  aby ratować swe zdrowie!
Tysiące chorych uzyskało utracone zdrowie, pijąc znane ze swej

skuteczności

z i o ł a  l e c z n i c z e
Doktora Stanisława BREYERA

(zatw:erdzone przez Ministerstwo Zdrowia)
N. t Skuteczne w chorobach piersiowych,
N. 2 w  chorobach reumatycznych, artretycznych (na przemianę ma­

terii),
w  chorobach żołądkowo-kiszkowych, 
chorobach nerwowych, 
w błędnicy,
nerkowych. Oprócz powyższyrch mieszanek, także w chorobach 
serca, cukrzycy i nadmiernej otyłości.

Oryginalne pudełka są do nabycia we w szystkich aptekach i składach 
aptecznych, lub też wysyła,

W ytw órnia „ P O L H E R B A "  Sp. z o. o. K raków -Podgórze Skrytka  48  g.
Żądajcie bezpłatnego przysłania broszury „Jak odzvskać zdrowie?1*

   !
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Z A K Ł A D

IB M TUKI
P I O T R A  G R Z Y W Y

w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa
Oprawa biblloleh po zniżonych cenach.

!!«SEDYT! A O K A Z J A ! !
K o m p le tn a

w ypraw ka
k u c h e n n a

alum injow a.

7 2  s z tu k i  |
za a

120 z ło ty c h  |

Jedyna o k azja  
t y lk o

k r ó t k i  c z a s .

i i l l .  W Ł A D Y S Ł A W  D IE N 1A D Z
w  K rakowie, ul. Szpitalna 18. — T elefon 101-38.
Diuro techniczne i Zakład instalacyjny dla wodo­
ciągów. gazu i ogrzewań central, oraz kanalizacji

Sprzedaż ru r gazowych, czarnych i ocynkowanych, 
ru r odpływowych, a rm atu r m osiężnych, do wody, 
gazu i pary, w anien cynkowych, żelaznych em alio ­
wanych. m uszli w odociągowych, k lo :e tó w , um y­
w alń , pieców łazienek różnych sysł., klozetów pokoi, b id etó w itg .

zacn g

IT
—   = = = = = =  ■ -

F a b r . S k ła d  P f u c i e n  j  B l e l i Z I W  R . KOW ftŁSKI

Kraków Poleca ul. WiSlna 8.
Płótna bieliźniane i pościelowe, obrusy, ręczniH, ehusteczkl, serwetki, 
PŁÓTNA LNIANE KOSCIELKE i do haftu. POŃCZOCHY, SKARPETY, 
KRAWATY, bielizna męska i damska, koce, kołdry, kapy, sienniki i Ł p.
KOS IULE MĘSKIE na miarę krój i wykończenie bardzo solidne-

Wielki w ybór 1' Ceny niskie!

 —  ' '■..........  ■ =  g g £

7 2  s z tu k i !
120 z ło ty c h

N a c z y n i e
alum in jow e grube

pierwszorzędne
wraz z pokryw kam i.

7 2  sz tu k i  |
za

120 z ło ty c h  

Jedyna ok azja
t y lk o

k r ó t k i  c z a s .

7 2  sz tu k i  P
z a  ■

120 z ło ty c h  g

B A N K  Z A C H O D N I
Spółka Akcyjna

Centrala w Warszawie, ulica Fredry 6,
Oddział w Krakowie, Rvnek gt. 22.

(Naprzeciw Głównej Strażnicy W ojskowej) 
za ła tw ia  w sze lk ie  z lecen ia  w chodzące w zakres  bankowości.

J ed y n a  r e k la m a  n a sze j firm y to tan i tow ar i p ierw szej j a k o ś c i .
Ze względu na wielki zapas pragniemy przyjść z pom ocą klientom nsszvm, by um ożliw ić  
i udostępnić zakupno tej kompletnej wyprawki alum injowei, za tak baiecznie niską cenę, a to 
tylko dla reklamy. — Kto zakupi to dziesięciu innym poleci by skorzystali z tak nadarzającej się 

^  sposobności i okazji.
Towar wysyłamy tylko za gotówkę. —  Opakowania i wysyłki na pocztę nie zaliczamy.

Za towary bierze firma nelm odpowiedzialność i gwarantuje za dobroć tychże. Przy zamówieniu proszę potaó dokładny adras 
i nadesłać na poczet wysytki zł. 20 — przekazem pocztowym. — Ziacenie zostania odwrotnie załatwiona.

garn k ó w  alum . grubych 3t/2 litr. 2 tg litr. 13/4 litr. 1 litr. 3/1 litra —  4  rondle alum. grubych 23'4 litr. lt/4 litr. 1 litr 
1/2 litr. — 5  r.okryw alum. odpowiednich do tych naczyń. —  1 pateln;a z rączką alum iniową. —  1  Datelnia alum iujowa  
z uszkami. —  2  po=ypyw aczki alum. (1 do pienrzu, 1 do cukru). — 6 łyżek alum stołowych. —  6 łyżeczek alum. ka­
w ow ych . —  2 puszki alum . 1  kg. z napisem  wytłoczonym  na „CUKIER“ i „ K A W Ę “. — 1  solniezka kuchenna t/2 kg. —  
1  palka do mięsa okuta, obuslronnie. —  1  forma na babkę cynow ana. - 1 forma na bu lyń, karbow ana. — 1 tortow nica cyno­
wana. — 1 praska do piere —  1  blacha na cw  hak, karbowana. —  1  blacha do ciasta. —  1  sitko do rosołu i zup. —  1 sitko do 
herbaty. — 1 trzepaczka do piany. — 1  gniotek do ziem niaków —  1  maszynka spirytus, z knotem kuchenna — 1 tacka niklo­
wana. —  1  tarto un w ersalne okrągłe. —  1  m łynek do k a w y  m etalow y z regulacją. —  1  m aszynka do m igdałów —  
1 druszlak cynow any. —  1  chochla czerpakowa. —  1 choch'a druszlakowa. — 1 termo3 1/2 litr. o rygin a'n y. — 1  nożyk  
do ziem niaków. —  i  nóż. do chleba — 1  nóż kuchenny. —  1  koszyk na butki. —  1 korkociąg. — 1  sitko kopytkow e  
do mleka. —  4  foremki do w yk raw an ia. —  6 foremek na babeczki. — 2 wieszadła na rzeczy. — 1 deszczułka do kra­

jania jarzyn. —  7 2  s z t u k  r a z e m .

U W A G A : Każdy zamawiający wyprawę kuchenną może skorzystać ze zniżki k a r n is z y  m osiężnych które to sprze­
dajemy po 7 zŁ za sztukę kompletne wraz z konsolami, kółkami i żabkami.

ALBIN JAWORSKI Kraków, Rynek GŁ 24.

m
ZAKŁAD WYROBOW ŚLUSARSKICH

ARTYSTYCZNYCH I BUDOWLANYCH

L U D W IK  G Ó R KA
Kraków, ui. Czarnowiejska L. 17. —  Tel. 121-32.
W ykonuje w szelk ie  roboty w  zakres ślusarstw a wchodzące. 
Ceay konkurencyjne! Ceny konkurencyjne.

Miejskie Zakłady Ceramiczne
Kraków 14, Lwowska L. 2.

P o l e c a  n a  s e z o n  b i e ż ą c y :

W A P N O
do b ie len ia , budow y, nawozn, 

przem ysłu ,
najwyższej jakości po obniżonych cenach.

z a k ł a d - s z k l a r s k *
F-» T . Za 'dziko wski Kraków św. lana 33

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 

a  wykonuje się przy większych zamówieniach na rat/

i i Cenv 50% niższe niż wszedzie.

Is tn fe fe  p r z e s z ło  100  la t!
O d zn aczon a  15-tu p rem ia m i, 2 -m a  n agrod am i p a d stw o w e m l, 9 -m a z ło ty m i m ed a lam i

G R A N O  P R  I X ,  R z y m  1 9 2 6 .
Z ło ty  m e d a l  G n ie z n o  1 9 2 5 ,  Z lo ty  m e d a l  R z y m  1 9 2 6 ,

Z ło ty  m e d a l  M in is t e r s t w a  P r z e m y s łu  I H a n d lu  C z ę s to c h o w a  1 9 2 6 ,

O D L E W N I A

D2WONOW
w Białej Małopolska

C e n v
■ ■ ■ ■ — n a a M i a w

Poleca dzwony w  dowolnych  
w ielkościach  i tonach o n ie ­
doścignionej lakości m a te r­
ia łu , czystości głosu tak  ze ­
społów jak  I pojedyńczych  

dzwonów, 
odlew a zespoły harm onijna  

do stra ja  nowe dzwony pod 
g w aran c ją  czyste narm onji 

do |uż Is tn ie jących . 
P rze lew a pękn ięto , przam on- 
t o w u e  s tara  system y na nowa.

V ' ? r i n t k i  s o l i ł y  e l i n  '

H ra  lokata nieniedzy 
Willa piętr. wolna

oraz

4-ro mórg. gosp.
idealna oołożeni*. 10 ml- 

ut od stacji korzystn a
do sprzedania

KAROL FI tUZEK
Skoczów,

Śląsk Cieszyński.

KILIMY
artystyczno — dywany, pa
siaki łowickie poleca n» 
taniej Wytwórnia „Kobie^ 
rzec’* Kraków, ul. Podwn 

'e  3 I elefon 19- 16^

i inni1

I N S T R U M E N T A
M U Z Y C Z N E
dęte i smoczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. — Star* 
Instrument* naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowa

J 6 ” L' NIKIEL
Kroków, u l. Szew ska a
wtzalki* porady przy zakła­
daniu l komoletowaaiu ze­

społów orkieslralnyeh  
udziela b e z p ła t n ie .

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwiiiskiej 8#

Absolwentki państw, szkoły przam. a r t  

Kraków, ul. Karmallcka L  50 , parter.
ooleca kilimy o m  przyj maja zamówienia w*-
lfu-’ o h ra r iY C h  wzorów, z a  r o t ó w ę ,  1 .1 1 u a  rat v

L U D W I K  L A Z A R
POLECA

B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E  I P O R T E R  "W

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków-Łobzów, tel. 130-40.

Nowości TOREBKI DAMSKIE Nowości

TEKI na oapiery -  PORTFELE 
PAPIEROŚNICE -  B IU  W A R Y
P U 9 & U A  na papierosy — KARTY do 
gry i t d . -  LUSTRA TO R LE TO W E -S Z A C H Y  

PAPIERY
Ceny zniżone. Ceny zniżone.

STANISŁAW RĄB, Kraków, Sławkowska L. 4.
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